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Szkodliwa agitacja. 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
stronnictwa opozycyjne złożyły oświad- 
czenia, w których wypowiedziały po raz 
ostatni swój pogląd na ordynację wybor- 
cze. Podczas kiedy socjaliści i ludowcy 
utrzymali swe deklaracje we formie, 
która nie przesądza ostatecznego stosun- 
ku ich grup do wyborów, mówca Stron- 
nietwa Narodowego oświadczył, że par- 
tja jego w wyborach udziału nie weżmie 
i nie pozwoli członkom swoim ubiegać 
się o mandaty. W związku z tem w ko- 
łach narodowych — jak to wynika z gło- 
sów prasy — już teraz rozpoczęła się a- 
gitacja za zbojkotowaniem wyborów 
przez wstrzymanie się od głosowania. 

Naszem zdaniem, agitacja taka nie 
powinna znaleźć posłuchu. Wstrzyma- 
nie się od udziału w wyborach byłoby 
takim samym błędem, jakim było zboj- 
kotowanie zgromadzenia narodowego i 
wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej o- 
raz opuszczenie sali sejmowej przez o- 
pozycję po omówieniu tak zwanych 
tez konstytucyjnych, które tylko dzięki 
nieobecności posłów opozycyjnych stały 
się ustawą konstytucyjną. W żadnym 
razie nie może sobie na bojkot'wyborów 
pozwolić społeczeństwo Polski Zachod- 
niej, gdzie nieomal w każdym okręgu są 
poważne grupy mniejszości niemieckiej, 
które niewątpliwie wykorzystałyby roz- 
bicie polskiego społeczeństwa. 'Teore- 
tycznie rzecz biorąc, nawet przy pełnym 
udziale społeczeństwa polskiego w wy- 
borach, Niemcy, głosujący zawsze nie- 
zwykle solidarnie; mogą w kilku okrę- 
gach poznańsko - pomorskich zdobyć 
mandaty, jeżeli głosy polskie rozstrzelą, 
się na kilku czy nawet kilkunastu kan- 
dydatów. To niebezpieczeństwo oczywi- 
ście byłoby jeszcze większe, gdyby agi- 
tacja za bojkotem wyborów znalazła w 
szerokich masach posłuch. Chyba każdy 
przyzna, że zwycięstwo Niemców, moż- 
liwe tylko przy rozbiciu i zmniejszonej 
frekwencji głosów polskich, jest ze 
względów państwowych niepożądane. 

Jest jednak i drugi jeszcze wzgląd, 
który nam każe przeciwstawić się agita- 
cji za bojkotem wyborów, i to bodaj nie 
mniej ważny niż pierwszy. 

W ostatnich czasach wzrosła ogrom- 
nie agitacja przeciw Kościołowi katolic- 
kiemu, która wyraźnie występuje z ha- 
sfem wyrugowania religji ze szkół i roz- 
działu Kościoła od państwa. Niewątpli- 
wie koła bezbożnicze i wolnomularskie 
będą się staraly uzyskać wpływ na wy- 
nik wyborów i tą drogą zapewnić sobie 
reprezentację w przyszłym polskim par- 
lamencie, który m. in. będzie musiał się 
wypowiedzieć o rzeczy tak poważnej, jak 
ustawa małżeńska. Ułatwienie wro- 
gom Kościoła tej gry przez zbojkotowa- 
nie wyborów przez element narodowy i 
katolicki byłoby poprostu zbrodnią. 

Katolik, któremu musi chodzić o za- 
bezpieczenie praw Kościoła katolickiego 
i ducha katolickiego w ustawodawstwie 
polskiem, nie może się wyrzec wpływu 
na wynik wyborów i chociażby nawet 
grupy czysto katolickie na skutek ujęcia 
ordynacji wyborczej, które naszem zda- 
niem jest fatalne, nie miały możności 
wysunięcia swoich kandydatów, katolik 
nie może nie poprzeć z pośród zatwier- 
dzonych przez komisję okręgową kan- 
dydatów tego, którego praca i poglądy 
dają największą gwarancję, że praw Ko- 
ścioła katołickiego i zasad wiary św. 
strzec będzie nieugięcie. Dlatego też u- 
ważamy, że agitacja za wstrzymaniem 
się od udziału w głosowaniu jest z 
punktu widzenia interesów katolickich 
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w Semacie. 
Senat prawdopodobnie nie uchwali poprawek, 


(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego“). 


Warszawa, 2 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
konstytucyjnej senatu sen. Lówenherz 
zreferował projekt ordynacji wyborczej 
do Sejmu, przyjęty przez Sejm oraz po- 
prawki, wniesione do tego projektu 
przez posła Madeyskiego, Następnie roz- 
winęła się dyskusja nad referatem. 
Pierwszy zabrał głos sen, Głąbiński z 
Kl. Narodowego, który oświadczył, że 
klub jego jest zasadniczo przeciwny tej 
ustawie, a udział w wyborach w takich 
warunkach jest dla Stronnictwa Narodo- 
wego niemożliwy, 

Sen. Woźnicki w imieniu KI, Ludowe- 
go krytykuje również ustawę i stawia 
odpowiednie poprawki. Uważa on, że 
dyskusja w Senacie wogóle nie ma sen- 
su. Bo oto, gdy marszałek Sejmu ogła- 
szał, że zawiadomi posłów o następnem 
posiedzeniu, gdyby Senat uchwalił ja- 
kieś zmiany projektu, na ławach posel- 
skich, a także na ławach BB rozległ się 
śmiech. Nikt nie wierzy zgóry, aby Se- 
nat był zdolen jakieś poprawki przepra- 
wadzić, 
kozic za ni kawek 


Samoloty wojskowe 
kierowane falami radjowemi. 


EENES 


'W Anglji dokonano prób samolotami woj- 
skowemi, kierowanemi falami elektryczne- 
mi. Samoloty same bez osady, wznoszą się 
w powietrze, wykonują wszelkie nakazane 
falami ruchy, zrzucają bomby i torpedy na- 
powietrzne i lądują na miejscu, ustalonem 
przez dowództwo, obsługujące stację na- 
dawcezą. Przy próbach samoloty operowały 
w oddaleniu 16 kilometrów i na wysokości. 
dochodzącej do 3.000 metrów. — Zastosowa- 
nie tych aparatów nada przysziej wojnie 
napowietrznej zupełnie nowe foriay. 


Sen. Kłuszyńska w imieniu PPS zapo- 
wiada wniosek o odrzucenie projektu u- 
stawy o ordynacji wyborezej do Sejmu, a 
w razie nieprzyjęcią tego wniosku za- 
powiada wniesienie poprawek zasadni- 
czych, 

Sen. Pawlikowski (KI. Ukr.) zapowia- 
da wniesienie szeregu poprawek zasad- 
niczych, celem zmodyfikowania ustaw 
projektu ustawy, 


Senatorowie z BB nie brali udziału 
w dyskusji. 


Na zarzuty odpowiadał referent, po- 
czem przystąpiono do dyskusji szczegó- 
łowej, która zostanie ukończona dziś 
wieczorem. Tegoż dnia komisja senac- 
ka w szybkiem tempie uchwali ordyna- 
cię wyborczą do Senatu oraz projekt o 
sposobie wyboru prezydenta. Plenarne 
posiedzenie Senatu odbędzie się prawdo- 
podobnie w czwartek tak, iż należy się 
spodziewać w sokotę lub w przyszły po- 
niedziałek zamknięcia sesji Sejmu-j S€-- 
nału oraz rozwiązania po przerwie ciał 
ustawodawczych. Wykory odbędą się 
nieodwołalnie we wrześniu, 


Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 
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Rok XXIX. 


Kongres PPS został zwołany na dzień 
1,2 i 3 listopada. Odbędzie się on w 
w Warszawie. -Po wyborach, w których 
nie będą brać udziału, socjaliści zastana« 
wiać się będą nad wytworzoną w kraju 
sytuacją, 


Już układają listy kandydatów. 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł) W kołach 
BBWR układane są już listy kandyda- 
tów do nowego Sejmu w poszczególnych 
okręgach wyborczych. I tak ze Lwowa 
ma kandydować były premjer prof, Ko- 
złowski i posłanka Jaworowska, w dru- 
gim okręgu zaś poseł prof. Byrka j żyd 
Rozmaryn (ob. poseł), 

W Stanisławowie ma być wysunięta 
kandydatura pos, Rubla, redaktora IKC. 
Naczelny redaktor IKC Marjan Dąbrow- 
ski ma kandydować w Krakowie. W 
Warszawie wysunięte będą kandydatury 
pp. Sławka, Prystora, Cara i Miedziń- 
skiego. 

Z Wilna ma kandydować pos, PodoskI, 
współautor obecnej ordynacji wybor- 
czej. 


Ostatni zjazd posłów. 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł) Wczoraj 
zjechali się do Warszawy bardzo licznie 
posłowie i senatorowie, aby odebrać o- 
statnie djety na lipiec. Z tej racji kilka 
klubów zwołało swe posiedzenia, BBWR 
obradować będzie raz jeszcze przed roz- 
wiązaniem Sejmu. Na posiedzeniu po- 
żegnalnem premjer Sławek ma wygłosić 
dłuższe przemówienie, obrazujące pra» 
ce klubu w ciągu ubiegłej kadencji Sej- 
mu i Senatu. 


Socialiści zbojkotują wybory. 


Warszawa, 2. 7, (Tel. wł.) Rada na- 
czelna PPS, którą obradowała onegdaj w 
Warszawie wypowiedziała się m. in. w 
sprawie wyborów do Sejmu. Socjaliści 
postanowili zbojkotować wybory, jak to 

już uczyniła endecja. Rezolucja po- 


wzięta w tej sprawie, głosi m. in., że 
polski ruch socjalistyczny nie weżmie u- 
działu w wyborach, przeprowadzonych 
na podstawie ordynacji wyborczej B. B. 
Wi. RZ 


Rada naczelna uznała koniecz- 


Coś sie psuje w trójkącie 


ność wspólnej akcji w tej sprawie PPS 
oraz ruchu ludowego i partyj socjali- 
stycznych mniejszości narodowych, Cen- 
tralny komitet wykonawczy otrzymał 
potrzebne upoważnienie, wynikające z 
tych uchwał“. 
x 

W ten sposób — jak się zdaje — cała 
opozycja nie weźmie udziału w wybo- 
rach. Do Sejmu wejdzie więc tylko sa- 
nacja i mniejszości narodowe. 


Ta 


Praga — Bukareszt — Bialogród. 


Belgrad. W tutejszych kołach poli- 
tycznych utrzymują, że obecny premjer 
i minister spraw zagranicznych Stojadi- 
nowicz czyni starania, aby zwyczajna 
sesja rady Małej Ententy, która miała 
się odbyć pierwotnie dnia 23—24 czerw- 
ca j nie doszła do skutku z powodu u- 
padku gabinetu Jewticza odroczona zo- 
Stała do września względnie paździer- 
nika, 


Wizyta bułgarska w Białogrodzie. 


Białogród. (PAT). Wczoraj wieczo- 
rem przeybywa do Białogrodu bułgarski 
minister spraw wewnętrznych gen. Ata- 
nazow, który w charakterze przewodni- 
czącego związku „Junaków Bułgar- 
skich“ przywozi zaproszenie dla Soko- 
łów juyosłowiańskich do wzięcia udzia- 
łu w uroczystościach, 


Podróże min. Titulescu do Paryża 
i Londynu. 


Paryż. (PAT). Premjer Laval odbył 
z min, Titulescu półgodzinną konferen" 
cję, w czasie której były poruszone róż- 
ne zagadnienia europejskie. Titulescu 
wyjeżdża jutro w południe do Londynu, 
gdzie zatrzyma się około 10 dni, poczem 
powróci do Paryża. | ” 

k 

(s) Ponieważ również Benesz wyjeżdża 
do Paryża okazuje się, że front Małei 
Ententy rozpada się. Po jednej stronie 
zostają Czechy i Rumunja, nawiązujące 
przymierze z Sowietami, a po drugiej 
Jugosławja, która przyjmuje Goeringa, 
nie mą czasu na konferencje rady Ma- 
łej Ententy, utrzymuje dobre stosunki 
z Bułgarją, nie chce słyszeć o uznaniu 


organizowanych | Sowietów. a cóż dopiero o sojuszu z ni- 
„w Sofji przez „Junaków*, ć 
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mi! 


niebezpieczna i może wyrządzić sprawie 
katolickiej bardzo poważne szkody. 
Samolubna polityka sanacji, która 
przez odpowiednią konstrukcję ordyna- 
cji wyborczej do Sejmu i Senatu chce 
zabezpieczyć swoje wpływy i rządy, o- 
czywiście powinna się spotkać z odpo- 


ceny nie można wywołać bojkotem wy- Į go, że taka praca wśród ludu w dzisiej- 


borów, ale agitacją, która winna iść w 
kierunku zwalczenia bierności, mas i 
wzbudzenia w społeczeństwie zdrowego 
zmysłu krytycznego, który nie pozwoli 
na narzucanie społeczeństwu upatrzo- 
nych przez sanację czy administrację 


wiednią ocenę: wyborców. Ale takiej o- | kandydatów. Zdajemy sobie sprawę z te- 


szych warunkach jest trudna. Ale tem 
niemniej podjąć ją trzeba, bo tą tylko 
drogą można doprowadzić do normaliza- 
cji stosunków wewnętrzno-politycznych, 
które dzisiaj są niezdrowe, a które w in- 
teresie państwa jak najrychlej uzdrowić 
nalezy. (b). 
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zień 14-go lipca bedzie we Francji 


dniem manifestacji przeciw faszyzmowi. 


Paryż, 2. 7. (PAT) Dziesięć stronnictw |i wspólnej woli ludu. Dziś zbrojny spi- 


politycznych urządza w dniu 14 lipca 
w całej Francji olbrzymie demonstracje 
republikańskie. Organizatorami demon- 
 -stracyj są: komuniści, socjaliści, repu- 
blikanie socjaliści, partja radykalna i 
-= radykalno-socjalna, ugrupowanie im. 
Camille Pelletan, Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, związek praco- 
_wników umysłowych antyfaszystów, ge- 
 merałna konfederacja pracy, unitarna 
konfederacja pracy oraz b. kombatanci 
republikanie. 3 
"W Paryżu punkt zborny wyznaczono 
na placu Bastylji. Stąd wyruszy pochód, 
- przyczem niesione będą jedynie 2 sztan- 
dary, jeden trójkolorowy sztandar repu- 


bliki francuskiej i drugi, czerwony 
sztandar. 

Dnia 13 lipca wieczorem odbędą się 
pochody młodzieży republikańskiej. 


„Dnia 14 lipca rano na wielkiem zgroma- 
* dzeniu ludowem delegaci Paryża i de- 
partamentów złożą przysięgę na wier- 
ność republice. 

Dziś komitet organizacyjny ogłosił o- 
dezwę, wzywającą ludność do wzięcia u- 
Qdziału w manifestacji na rzecz obrony 
wolności. 

" W dniu 14 lipca 1789r. — głosi o- 
dezyya — lud francuski zburzył Bastylję 
i wskazał światu wolność. 150 lat wy- 
trwałych wysiłków i 4 rewolucje pozwo- 
liły mu zachować i skonsolidować uzy- 
skane zdobycze. Wzywamy was do prze- 
jęcia tradycji rewolucyjnej, która z 14 
lipca uczyniła dzień wspomnień, nadziei 


sek faszystowski przygotowuje się do u- 
jarzmienia republiki i wolności. Przeciw 
suwerenności ludu powstała groźna 
konspiracja, która pragnie zwalić de- 
mokrację i zastąpić prawo większości 
dyktaturą 280 rodzin uprzywilejowa- 
nych. Rodziny te wyczekują jedynie sto- 
sownej chwili, aby nas ujarzmić. Wobec 
tych zakusów wrogów ludu i wobec nie- 
uchronnego niebezpieczeństwa, wzywa- 


:my do zjednoczenia się wszystkich tych, 


którzy pragną wyzwolenia kraju z pod 
wpływów potęgi finansowej. 

Zarówno zapowiedź manifestacji, jak 
i odezwa komitetu organizacyjnego są 
komentowane przez prasę prawicową, 
która obawia się, aby demonstracja nie 
przekształciła święta narodowego w ma- 
sowe i jednostronne wystąpienie poli- 
tyczne. 

„Figaro* twierdzi, że organizatorzy 
demonstracji liczą, iż w samym Paryżu 
weźmie w miej udział około pół milj. u- 
czestników. Wysunięcie na czoło pocho- 
du sztandaru Francji republikańskiej 
dziennik uważa za dobrze obliczone po- 
sunięcie taktyczne, które ściągnąć może 
wielkie rzesze demonstrantów. 

Nadmienić należy, że organizatorzy 
pochodu republikańskiego już dawno 
uzyskali zezwolenie władz. W kołach po- 
litycznych z ciekawością śledzą rozwój 
przygotowań do tej demonstracji, oraz 
zastanawiają się, jak zareagują na nią 
organizacje prawicowe, w szczególności 
t. zw. ligi narodowe. 


Przesilenie w stronnictwie radykałów 
społecznych. 


Paryż, 2. 7. Organ Herriota „Ere Nou- 
velle“ daje do zrozumienia, że w łonie 
stronnictwa radykałów społecznych za- 
rysowuję się poważne przesilenie. Tar- 
cia spowodowane sa różnicą zdań na tle 
usżósunkoiwania się do rządu. Część 
stronnictwa domaga się przyłączenia ra- 
dQykałów do opozycyjnego bloku lewico- 
wego. Sytuacja zaostrzyła się wskutek 
niedawnego wystąpienia przywódcy le- 
wego skrzydła radykałów, b. premjera 
Daladier, który wygłosił ostre przemó- 
wienie przeciwko polityce rządu, zmie- 


rzającej do dyktatury prawicy i doma- 
gał,się porozumienia grup lewicowych. 

W kołach prawicowych panuje silne 
zaniepokojenie. Wyrażana -jest obawa, 
że w dniu święta narodowego, 14 lipca, 
lewicowy front jedności zoryanizuje sze- 
reg wieców i manifestacyj. Na środę zo- 
stało zwołane posiedzenie zarządu stron- 
nictwa radykałów socjalnych, na któ- 
rem będzie omawiana ogólna sytuacja 
ze specjalnem uwzględnieniem stanowi- 


ska, zajętego grzez b. premjera Dala- 
dier. 


Ponura polityczna heca 


zamiast święta ludowego. 


Paryż, 2. 7. Ogromna kampanja, je- 
dnocząca polowę francuskich stronnictw 
"1 komitetów, skierowana jest przede- 
wszystkiem przeciwko organizacji Krzy- 
ża Ognistego, która z dniem każdym zy- 
skuje na sile. 


Przy tej sposobności rozpętała się 
dziś ostra nagonka we wszystkich pi- 
smach kierunku ludowego przeciw p. 
Lavalowi. Zarówno „L'Oeuvre*, jak 

„L'Humanite* i „Populaire“ zarzucają 
premjerowi nieszczerość, gołosłowność 


52 ogólmikowych obietnic, ukryte sympatje 


dla antyrepublikańskich ligowców. W 
trzy dni.po zawieszeniu sesji parlamen- 
tarnej pp. Bium i Marty, grożą rządowi 
zawołaniem nadzwyczajnego posiedzenia 
Izby na podstawie decyzji „Komitetu 
_ czujności“, wyłonienego przez Stronnic- 
twa lewicowe. 


Decyzja tego „komitetu czujności“ 
miałaby być podyktowana przez nagłe 


- miebezpieczeństwo, zagrażające republi- 


ce 5% ce. Na to „Echo de Paris“ ironicznie od- 


„powiada, że jedynem widocznem niebez- 
 pieczeństwem, zagrażającem republi- 
kańskim tradycjom jest zamiana do- 


sg tychczasowej bezpretensjonalnej zabawy 


ludowej w dniu wesoło obchodzonego 
święta narodowego, na ponurą politycz- 
ną hecę. 


x 


(s) Wielka nagonka lewicy przeciw u- 
zi rojonemu niebezpieczeństwu prawicowe- 
"mu jest odblaskiem bezradności Francji 
wobec gr 6żb rzeczywisty ch, jak w pierw- 
szej linji niemożności uzdrowienia skar- 
4 bu. ` 


„Krzyż Ognisty“ nie ma zamiarów a- 
gresywnych. Pułkownik de la Rocque 
przynajmniej dotychczas: odżegnywa się 
od roli francuskiego Hitlera. W spółpra- 
cownik „Matina* p. Korab-Kucharski 
charkteryzuje ga następująco: 


Pułkownik de la Rocque nie zamie- 
rza wystąpić samorzutnie, bez powodów 
postronnych, bez prowokacji, wywołanej 
przez inne czynniki. Nie leży to bynaj- 
mniej w jego projektach. Pomyłka opi- 
nji, zarówno francuskiej jak i zagranicz- 
nej, wynika, jak się zdaje, z nieświado- 
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mości; niedosyć wyjaśnionej, a bardzo 
prostej zasady Krzyża Ognistego: 
nie jest ona ani trochę ofensywna, 
ale wręcz przeciwnie, specyficznie- 
defensywna. 


Ten zresztą stosunek do polityki le- 
galnej, do ustroju, naraził pułkownika 
de la Rocque ma wiele ironicznych za- 
rzutów, wypominających mu brak pro- 
gramu, brak wyrażnej linji politycznej 
czy socjalnej. Nie są to coprawda, z 
punktu widzenia prezesa Krzyża Ogni- 
stego, zarzuty istotne, gdyż jest on zda- 
nia, że nie jest to wcale jego rolą. 

Jeszcze kilka dni temu, na ogromnym 
wiecu w Mgic City, zastrzegł się on do- 
bitnie, że w żadnej konjunkturze nie 
sięgnie po władzę. Zapewne nie jest wy- 
łączone, że — jak się to mówi we Fran- 
cji, ten apetyt może się w nim z czasem 
rozbudzić, ale chwilowo nie ma żadnych 
podstaw do podejrzewania go o taktycz- 
ną nieszczerość. 

Słowem, pułkownik de la Rocque nie 
uważa sam siebie za polityka, a tem 
bardziej za nowatora socjalnego w sty- 
lu faszystowskim lub korporacyjnym. 
Wyobraża on sobie tylko, że jest czemś w 
rodzaju narodowego „policjanta“ z wol- 
nej ręki, pilnującego — przez nielegalną 
oczywiście presję — racjonalnej działal- 
ności aparatu konstytucyjnego i goto- 
wego, w razie potrzeby, w razie zamachu 
czy chociażby szantażu lewicowych bo- 
jówek, do udzielenia egzekutywie rządo- 
wej wydatnej, technicznie sprawnej, po- 
mocy. 

Takie ograniczenie celów nie wzmae- 
nia Krzyża Ognistego, ani nie może być 
na dystans utrzymane. Heca lewicy 
zbudzi prędzej, czy później i apetyt na 
władzę i wolę do ofensywy. A jeśli pułk. 
de la Rocque oprze się tym wołaniom, 
pozostanie ze swą organizacją tem, czem 
był Stahihelm w Niemczech. A ten został 
zapędzony w kozi róg przez Hitlera, 


Etóremu była obca myśl sprawowania 
roli SOA Aiie 


Prezesem rady miejskiej Paryża został by- 

ły prezydent policji paryskiej Chiappe, co 

oznacza wzrost wpływów prawicowych w 
stolicy Francji. 


Wojna włosko -abisyńska 


wisi ma wiosksur. 
Mieżie Selassie kupruje bror, 


Londyn, 1. (. „Sunday Express“ za- 
mieszcza wywiad u cesarza Abisynji, z 
którego wynika, że rząd w Addis Abebie 
dokonał zakupów broni zagranicą. Ce- 
sarz wyraził niezadowolenie z powodu 
przeszkód, stawianych przez pewne pań- 
stwa przy dostawie broni do Abisynji. 
W kilku wypadkach zapłacone już tran- 
sporty broni zostały zatrzymane w por- 
tach. «Cesarz Haile Selassie wyraża go 
racy protest przeciw tego rodzaju postę- 
powaniu, podkreślając, że Abisynja jest 
krajem rolniczym i musi sprowadzać 


|broń z zagranicy dla ohkrony granic. 


Paryż, 2. 7. W wywiadzie udzielonym 
matin“, abisynski minister wojny 
Ras Mulugeta oświadczył, iż Abisynja 
posiada obecnie w szeregach 350.000 lu- 
dzi, a w ciągu 15—30 dni może zmobili- 
zować bez trudności 800—909.000 ludzi. 
Dziennik zamieszcza oświadczenie cesa- 
rza Abisynji, który powiedział, że jeżeli 
Włochy mają nadzieję uzyskać mandat 
nad Abisynją, to się mylą. Nawct gdy- 
by Abisynja musiała być kiedyś pod 
mandatem, to mandatarjuszem w żad- 
nym razie nie będa Włochy 

. 
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Jugosłowiański kongres 
eucharystyczny. 


Lublana, 2.7. (KAP) Przybywającemu 
do Lublany na II krajowy jugosłowiań- 
ski kongres eucharystyczny legatowi pa- 
pieskiemu kard. Hlondewi zgotowano 
niezwykle wspaniałe i gorące przyjęcie. 
Od granicy jugosłowiańskiej rząd posta- 
wił do dyspozycji kardynała legata spe- 
cjalny pociąg. Na dworcu w. Lublanie 
prócz wszystkich przybyłych na kongres 
dostojników kościelnych Jugosławji wi- 
tali legata przedstawiciele rządu a ban 
Słowenji Putz wygłosił szczególnie ser- 
deczne przemówienie. Z ramienia rzą- 
du biorą udział w uroczystościach kon- 
gresowych min. spraw wewn. Koroszec 
oraz min. handlu Vrbanić a nadto przed- 
stawiciele trzech innych ministerstw i 
wszystkie władze miejscowe, W sobotę 
zrana kardynał legat odprawił na ol- 
brzymim stadjonie nabożeństwo, po któ- 
rem nastąpiła generalną Komunja św. 
dzieci. Po południu odbyla się sesja głów- 
na kongresu, w cząsie której kard. 
Hlond ku nieopisanemu entuzjazmowi 
przeszło stutysięcznych tłumów wygłosił 
pół godziny trwające przemówienie pa 
słoweńsku. Wieczorem tegoż dnia w o~ 
becności kardynała legata odbył się 
przepiękny koncert religijny, w czasie 
którego chór złożony z 1500 osób wyko- 
nał śpiewy religijne. Uroczystości tego 
dnia zakończyła wzruszająca ceremonja 
nocnej generalnej Komunji św. mężczyz 


Zgon senatora dr. Motza. 


Warszawa, 2. 7. (tel. wł) W Paryżu 
zmarł dr. Bolesław Motz, senator R. P. 
Uległ on przewlekłej chorobie raka nas 
czyń limfatycznych. Dr. Motz był bar- 
dzoz nanym lekarzem chorób wewnętrz= 
nych w Paryżu, i autorem nowej teorji 
naukowej przękrwienia prostaty. Jeszcze 
przed wybuchem wojny dr. Motz był o- 
rędownikiem ruchów niepodlęgłościo- 
wych i oddawał ruchowi temu ogromne 
usługi. Był on członkiem Senatu już od 
dwóch kądencyj z ramienia Ludowców 
Umarł w 72-gim roku życia. 


Czy łódzka rada miejska 
zostanie rozwiązana? 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł.) Prasę war- 


szawską obiegła pogłoska, że minister 
spraw wewnętrznych podpisał dekret o 
rozwiązaniu łódzkiej rady miejskiej i 
wyznaczeniu komisarza. Wiadomości 
tej obecnie w całości zaprzeczają, bo- 
wiem nie odpowiada prawdzie. Min. 
Kościałkowski nie powziął jeszcze decy- 
zji w sprawie losów rady miejskiej w 
Łodzi, gdzie większość posiadają endecy. 


Ambasadorowie państw obcych 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł.) Min. spraw 
zagranicznych p, Beck przyjął wczoraj 
ambąsadora Rzeszy niemieckiej von 
Moltkego, ambasadora francuskiego p. 
Noela oraz posła rumuńskiego p. Caderę. 


Międzynarodowy kongres. 
dziennikarzy. 


Warszawa, 2. 7, (Tel. wł.) Dnia 8 pm. 
rozpocznie swe “obrady kongres między- 
narodowej federacji dziennikarzy. Kon- 
gres ten odbędzie się w Helsingforsie. 
Z Polski weżmie w nim udział prezes 
Zw, Dziennikarzy red. Ścieżyński i se- 
kretarz Zaleski. Nasi przedstawiciele 
zatrzymają się w dniu 5 i 6 bm. w Tal- 
linie, gdzie będą podejmowani przez 
dziennikarzy estońskich, 


Jakie jest zadłużenie państwa? 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł) W dniu 12 
bm, odbędzie PR: posiedzenie parlamen- 
tarnej komisji długów państwowych. 
Komisja sprawdzi w ministerstwie skar= 
bu zapisy w księgach dłużniczych pań- 
stwa į ogłosi odpowiednie sprawozdanie 
o stanie zadłużenia państwa polskiego. 


Naboje do straszaków 
raniły 7 osób 


Warszawa. We wsi Pępice pod Pruszko- 
wem odbywał się odpust. Na jednym ze 
straganów znajdowały się naboje do stra- 
szaków, które wskutek nagrzania się od 
słońca wybuchły, raniąć dotkliwie kilka- 
noście osoh  f-miu Tahdych odwieżiono dą 

I szpitala. 


środa, 
dnia 3 lipca 1935 r. 
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Nastroje przedwyborcze 


w kołach politycznych stolicy. 


Czy opozycja pójdzie do wyborów? 


(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego). 


Sejm zakończył swe prace, które teraz 
rozpoczyna Senat. Sesja nadzwyczajna 
zostanie zamknięta około 6 lipca i izby 
ustawodawcze ulegną rozwiązaniu. Roz- 
pocznie się okres przedwykorczy. Więk- 
szość rządowa nie usłuchałą przestróg 
najbardziej umiarkowanych i patrjo- 
tycznych głosów, które wzywały ją, aby 
nie pozbawiała pełnych uprawnień wy- 
borczych obywateli. „Dziennik Bydgo- 
ski“ stanął w pierwszym szeregu tych 
którzy przestrzegali sanację przed eks- 
perymentem, który może być dla kraju 
bardzo szkodliwy. Lecz stało się. Sejm 
powziął już uchwałę, którą zaakceptuje 
Senat. Taką więc jest sytuacja, a nie 
inna. Powstaje przeto pytanie: 


głosować, czy nie głosować 


w wyborach do Sejmu j Senatu. 

Na piątkowem i — zdaje się — osta- 
tniem posiedzeniu Sejmu zabrali głos 
przedstawiciele trzech największych 
stronnictw opozycyjnych: ludowcy, so- 
cjaliści i narodowcy. Wyraźna była je- 
dynie deklaracja Klubu Narodowego, 
który oświadczył, że nie będzie się ubie- 
gał o mandaty, ani też jch nie przyjmie 
Zaden z członków Stronnictwa Narodo- 
wego. Zapisany był również do głosu 
pos, Gardini z Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, ale nieszczęśliwym trafem w 
chwili, gdy mu marszałek głos udzielił, 
nie było go na sali posiedzeń, i skut- 
kiem tego głos stracił. O ile nam jednak 
wiadomo poseł Cardini nie zamierzał 
składać w sprawie wyborów przyszłych 
ostatecznego, wiążącego oświadczenia, 

Jeśli chodzi o deklaracje polityczne lu- 
dowców i PPS, to były one tak zredago- 
wane, że wcale nie zamykały przed 
stronnictwem furtki wyborczej, 

Należy pamiętać, że rozpatrywane by- 
ły projekty ordynacji nie tylko" do Sej- 
mu krajowego, lecz także do Sejmu Ślą- 
skiego. Otóż o ile pewnem jest, że Sejm 
warszawski będzie miał bezwzględnie 
większość BB 80—90%, o tyle na Ślą- 
sku — zdaniem wielu polityków — na- 


wet przy obecnej ordynacji wyborczej 
może być inaczej. Przed trzema stron- 
nictwami, najsilniejszemi na Śląsku 


Chrześc. Dem., NPR. i PPS., mającemi 


katowic- 


swe reprezentacje w Sejmie 


kim, staje pytanie: czy bojkotować wy- 
bory do Sejmu śląskiego i w ten sposób 
dopuścić do całkowitego opanowania 
przez sanację tego przedstawicielstwa, 
czy też brać udział w wyborach przy- 
najmniej do Sejmu śląskiego. Jeśli jed- 
nak będzie się nawoływać do brania 
udziału w wyborach śląskich, to jak 
wytłumaczyć wyborcy, że na tym sa- 
mym terenie powinien bojkotować Wwy- 
bory do Sejmu ogólnego? 


Trzeba pamiętać, że t. zw. poprawka 
Madejskiego, podwajająca liczbę delega- 
tów związków zawodowych (jeden na 
250, zamiast poprzednio proponowanych 
1 na 500) ułatwia nieco stronnictwom o- 
pozycyjnym wprowadzenie swych repre- 


zentantów do zgromadzeń okręgowych. Idnym z największych przewinień, jakie 


Wschóci i zdobycze zachodu, 


Książę arabski Saud w czasie swego pobytu w Anglji zdradzał duże zainteresowanie 
dla kwestji uzbrojenia. Na zjdęciu egzotyczny książę ogląda najnowszy modeł angiel- 
skiej zmotoryzowanej haubicy polowej. 


(Ciąg dalszy), 


— Płaszcz — zabrzmiał znowu rzuco- 
ny szeptem rozkaz, 

I to polecenie zostało również spelnio- 
ne w milczeniu. Tancerka pomogła Gre- 
cie otulić się w miękki, futrzany płaszcz. 

Dopiero, gdy kobieta-szpieg była zu- 
pełnie gotowa, „Melita* podeszła do 
drzwi, wyjrzała przez nie į ozwała się 
po raz pierwszy. 

— Może pani iść spokojnie. Na sali 
jest teraz ciemno. Rozpoczął się już 
program. Zmiana nastąpila przedwezo- 
raj i kelnerzy jeszcze nie znają nawet 
dobrze zespołu artystycznego. 
ę.== Dziękuję — rzekłą krótko siostrze- 


nica generała von Strelitz, a słowo to 
miało tym razem szczególną wymowę. 

Zeszła na salę, pogrążoną w półmro- 
_ ku. Podbiegł do niej zarządzający, lecz 
| zrezygnowała z jego usług energicznym 
ruchem ręki. Wiedziała, że da sobie sa- 
ma radę. Skierowała się do trzeciej lo- 
ży po prawej stronie, 

Przyszła w sam czas, Iskander Patras 
bowiem począł się już niecierpliwić i nie 
bawiły go nawet występy baletowe. Raz 
po raz zwracał się do agenta z zapyta- 
niem, czy owa kobietą aby przyjdzie? 

Zanim weszła do loży, Greta Nielsen 
przystanęła na chwilę i zaczerpnęła po- 
wietrza w płuca. Teraz już wszystko 
zależało jedynie od jej sprytu. 

Zdenerwowanym ruchem  rozsunęła 
portjery loży i znalazła się wobec dwu 
nieznanych sobie mężczyzn. Sylwetki 
ich tonęły w półmroku, podobnie, jak 
jej postać, lecz ona bez najmniejszego 
trudu domyśliła się Patrasa w ciężkim 
mężczyźnie o nieforemnej głowie. 

Podnieśli się obaj na przywitanie jej, 
lecz Greta jakby niezadowolona z tego 
zgromiła ich szeptem. 

— Proszę, niech panowie usiądą. Nie 
trzeba zwracać uwagi. 

Postanowiła przez cały czas mówić 
głosem przyciszonym i syczącym, by w 
ten sposób zmienić jego normalne 
brzmienie. 

— Uprzedził pan pana Patrasa a mo- 
jej bytności? — zwróciła się do agenta 
wywiadu tonem osoby przywykłej do 
rozkazywania. 


+ 


W kołach Stronnictwa Narodowego 
słyszało się jeszcze w czerwcu, że w 
każdym razie należy brać udział w wy- 
borach, bo „nieobecni nigdy nie mają 
racji“ — jak się zwykło mówić. To też 
pewną niespodzianką było kategoryczne 
oświadczenie posła Wierczaka, że Stron. 
Narodowe udziału w wyborach nie weź- 
mie. Zdaje się, że ta decyzja wywołała 
pewne niezadowolenie wśród członków 
i sympatyków tego stronnictwa. Słyszy 
się także w kołach opozycyjnych takie, 
niepozbawione słuszności porównanie: 
jeżeli nie mogę strzelać z 40 karabinów, 
to czyż nie powinienem się bronić dzie- 
sięcioma? Jeżeli nie możemy zdobyć 40 
mandatów, to czyż mamy zrezygnować z 
dziesięciu? 


Stronnictwa polityczne, które się opie- 
rają o zasady katolickie, muszą się także 
liczyć i z tym faktem, że duchowień- 
stwo nie będzie przeciwne wyborom 
obecnym. Dotychczas stanowisko duchu- 
wieństwa w tej sprawie było całkiem 
jasne. W roku 1928 episkopat, a za jego 
przewodem cały kler katolicki gorąco 
wzywał wszystkich do spełnienia obo- 
wiązku wyborczego. Podnoszono, że ab- 
sencja (nieobecność) wyborcza jest je- 


— R eee na panią. 

Zkolei przechyliła się nieco ku Patra- 
sowi. 

— Ma pan przy sobie te plany? 

Ze swej strony wypatrywał oczy, by 
jak najlepiej zaobserwować rysy jej 
twarzy. Przychodziło mu to jednak tru- 
dno, w sali bowiem i w lożach panował 
istotnie gęsty półmrok. 

— Planów tych nie mam przy sobie, 
-- odpowiedział — ale na żądanie mogą 
być w każdej chwili. 

— Jak mam to rozumieć? 

— Załatwiam te sprawy drogą wy- 
miany. Pieniądze za towar. Z rączki do 
rączki... 

— Rozumiem — skinęła głową. — Czy 
ręczy pan za autentyczność tych pla- 
nów? 

Taniec na perkiecie przeciągał się nie- 
słychanie długo, przynajmniej niesły- 
chanie długo dla Patrasa, który powie- 
dział sobie, że zrobi wszystko, by do- 
strzec twarz nieznajomej. Nie odpo- 
wiadając na jej pytanie, dobył etui z cy- 
garami. 

— Czy pozwoli pani, że zapałę? 

Przyzwoliła ruchem głowy. Szybko 
obciął cygaro i włożył do ust, poczem 
równie szybko potarł zapałkę o po- 
wierzchnię pudełka i błysk mdłezo 
światełka oświecił lożę. W półświetle 
tem dostrzegł czarne, krucze włosy i 
twarz niemal po oczy zasłoniętą futrem 


— Pytałam, czy ręczy pan za auten- 
tyczność planów? 
— Naturalnie — ciągle niezadowolony, 
że usiłowania jego nie wydały wyników 
zgasił zapałkę i położył ją na popielnicz- 
ce. — Nie robi się przecież 
„by sprzedawać coś, co nie jest nie 
warte. Wtedy zarabia się tylko raz, a 
dobry kupiec nigdy nie pozbawią się w 


takich rze- 


ten sposób klienta. - 
i zakłady Kruppa zyskały już od 


może popełnić uświadomiony katolik 


w zakresie politycznym. Otóż, czy moż- 


na przypuszczać, że stanowisko ducho- 
wieństwa obecnie ulegnie zmianie, że 
będzie ono wręcz inne, niż w roku 1928? 
Decyzja zatem Stron. Narodowego może 
postawić niejednego kstolika-narodowca 
przed ciężkim konfliktem wewnętrznym 
mimo, że wybory w roku 1936 będą się 
odbywać w odmiennych warunkach, 


Wypowiadano tu i ówdzie przekona- 
nie, że z chwilą, gdy w Sejmu zabraknie 
opozycji, blok BBWR podzieli się na 
szereg kłocących się grupek i szybciej 
nastąpi rozkład całego obozu sanacyj- 
nego. Wasz korespondent spotkał się 
jednak wśród ludowców i socjalistów 
ze zdaniem odmiennem. Klub poselski 
BBWR nie jest ciałem decydującem i 
nim nigdy nie był. Jest to gromada po- 
słusznych wykonawców poleceń. Nie- 
zgoda, która mogłaby doprowadzić do 
upadku systemu sanacyjnego, musi się 
wytworzyć w innych kołach, istotnie de- 
cydujących. A tam opozycji nie było i 
nie będzie. 


Przypuszczanie zatem, że przez absen- 
cję całej opozycji przyśpieszy się pokojo* 
wą likwidację obecnego systemu, jest 
nierealne, 


Walka hartuje, oświadczył Waszemu 
korespondentowi jeden z działaczy poli- 
tycznych. Hasło bojkotu wyborów roz- 
lega się przedewszystkiem bardzo silnie 
na Wsi, szczególnie w Małopolsce i w b. 
Kongresówce i jeśli się chce iść za falą, 
to można ogłaszać bojkot. Ale stron- 
nictwo musi mieć odwagę cywilną, musi 
umieć zdobyć się na decyzję nawet nie- 
popularną w danej chwili, ale jedyną — 
trafna. A taką właśnie decyzją będzie 
rozpoczęcie walki wyborczej, choćby się 
ją miało przeprowadzać w niesłychanie 
ciężkich, niemal beznadziejnych warun- 
kach i zachęcanie członków i sympaty- 
ków do czynu, a nie łatwiejsze co- 
prawda — zachęcanie do bierności, 

Stanowisko czterech stronnictw opozy- 
cyjnych, które jeszcze nie powiedziały 
ostatniego słowa, wyjaśni się około 10 
bm. W każdym razie, obecnie 


przeważają nastroje bojkotowe, 


a stanowisko Stron. Narodowego jeszcze 
je wzmacnia, Trzeba bowiem pamiętać, 
że w zgromadzeniach okręgowych stron- 
nictwa opozy cyjne tylko przy wzajem- 
nem popieraniu się mogłyby wysunąć 
śwych kandydatów. Nieobecność Stron. 
Narodowego szanse innych stronnictw 
opozycyjnych w zgromadzeniach okręgo- 
wych osłabi i z tem się muszą one li- 
czyć. 
ta a WNN K ZNANO M 


Plany te są rzeczy 


rządu niemieckiego duże zamówienia 
na ten znakomity, ulepszony rodzaj bro- 
ni, 

— Słyszałam pana warunki. 
możliwie wysokie. 

Rozjarzył ciemny krążek cygara. 

— Warunki moje nie są wcale wygó- 
rowane. 

— Ile pan żądał? 

— Żądałem i żądam trzydzieści tysię- 
cy marek. 

— To bardzo dużo, panie majorze. 

Grek drgnął. Nie można mu było zro- 
bić większej przykrości, jak tytułując 
go utraconym stopniu wojskowym. 
Przypominało mu to stale owo bolesne 
zdarzenie, kiedy został zdegradowany i 
usunięty z szeregu armji swego kraju. 
Lata nie zacierały tego wspomnienia — 
przeciwnie, pozostawało ono zawsze 
świeże, jak wiecznie odnawiająca się ra- 
na. Było ono prawdziwym urazem psy- 
chicznym, ciążącym nad calem życiem 
Patrasa. Być może właśnie dlatego był 
szpiegiem i najbardziej niecnemi droga- 
mi zdobywał pieniądze, by bawić się i 
szaleć i rozrzucać garściami i starać się 
w ten sposób zapomnieć o przeszłości, 
która zapomnieć o sobie nie dawała. 

Czarne, zrośnięte nad nosem brwi 
Greka ściągnęły się gniewnie. Pomy- 
ślał, że ta kobieta gorzko zapłaci za to, 
iż dotknęła palcem otwartej rany jego 
duszy. 

— To nie jest dużo odpowiedział 
siląc się na spokój i myśląc o cenie, ja- 
ką chciał uzyskać za plany. 

—Mogę dać dwadzieścia tysięcy. Ani 
feniga więcej. 

— Trzydzieści... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Są nie- 


~ Sztuczny lód ma powodzenie. 


W czasie obecnych, męczących upałów zazdrościć trzeba ludziom, którzy pracują w 
wytwórniach i składnicąch sztucznego lodu... 


RODZI 


Z KRASU. 


Za dwa tygodnie żniwa. Centralne or- 
ganizacje rolnicze otrzymały raporty o nie- 
zwykłej poprawie stanu zbóż w całym kra- 
ju z powodu dopisującej pogody. Fala upa- 
łów przy równoczesnych częstych opadach 
atmosferycznych spowodowała szybki 
wzrost zbóż. Na gruntach piasczystych prze- 
widywane jest rozpoczęcie zbiorów żyta już 
na 2 tygodnie. Rolnicy obawiają się „Xlę- 
ski“ urodzaju, która Pociągnęłaby za sobą 
potanienie zboża, 

Zlot „Sokoła“ w Krakowie. Z okazji 50- 
lecia Sokoła krakowskiego odbył się zlot, 
na który przybyło około 6.000 druchen i 
druhów. Bardzo licznie reprezentowane by- 
| ły dzielnice pomorska, wielkopolska i ślą- 

ska. Odrazu rzucało się w oczy, że w tych 
_ dzielnicach „Sokół“ jest znakomicie zorga- 
| nizowany. 
| Zjazd urzędników Banku Polskiego od- 
byt się w Krakowie 29 i 30 czerwca.' Przy- 
było przeszło 1200 osób. 

W, Krakowie zmarł w 63, roku życia Ś. p. 
Jan Chlipalski, członek b. Naczelnego Ko- 
mitetu Narodowego z lat wielkiej wojny. 

Strajk głodowy rozpoczęło 300. robotni- 
ków, zatrudnionych przy budowie drogi 
Łódź—Piotrków. r 

żydzi okradli bank. Większą defraudację 
wykryto w jednym z banków warszawskich. 
Defraudacja popełniona była w Banku Dy- 
skontowym w Warszawie. Suma nadużyć 
sięga 300.000 złotych. Aferę wykryli kontro- 
lerzy urzędu skarbowego. Przy sprawdza- 
niu ksiąg bankowych natrafiono na pozy- 
cie fikcyjnych nazwisk. Dalsze badania wy: 
kazały, iż Mieczysław Rabinowicz, urzędnik 
wydziału buchalterji dopuszczał się syste- 
małycznych kradzieży. Nadużycia trwały 
wiele lat. Rabinowicz i wspólnik jego From- 
herg przygotowali się już przed miesiącem 
do ucieczki, zaopatrując się w paszporty za- 
graniczne. Zbiegli do Anglii. 

Samobójstwo kupca żydowskiego. Wiel- 
kie wrażenie wywarło w Wyszogrodzie sa- 
mobójstwo kupca Jankla Tauba, który za- 
żył większą ilość esencji octowej. Mimo na- 
tychmiastowej pomocy lekarskiej Taub 
zmam. > 3 

Zastrzelił przyjaciółkę i zbiegł. W Legjo- 
nowie pod Warszawą niejaki Kazimierz 
Kogołowski zastrzelił .pięcioma strzałami 
rewolwerowemi przyjaciółkę swoją Janinę 
Sokołowską. Po dokonaniu zbrodni Koso- 
_ łowski zbiegł. Podobno przyczyną zbrodni 
= były nieporozumienia finansowe. 

R Aresztowanie działacza narodowego w 

= Łowiczu. Z polecenia władz prokuratorskich 
|, został aresztowany i osadzony w więzieniu 
| w Łowiczu, miejscowy działacz narodowy 
| 40-letni Wiktor Wierzbicki. 

_ Nietakt Polskiego Radja, Z wielu stron 
| zwrócono uwagę na przykry — mówiąc naj- 
= delikatniej nietakt zarządu Polskiego 
' Radja, które na reportaż z procesji Bożego 

Ciała w Łowiczu, ośmieliło się wysłać Be- 
| nedykta Hertza, żydowskiego literata, au- 
| 


m 


tora wulgarnych wierszyków. Ten to Hertz 
usiadl sobie na balkonie u jakiegoś doktora 
© w Łowiczu i oglądając stamtąd procesję 
| Bożego Ciała, silił się na kwiecisty jej opis. 
~ Mówił przytem do głośnika takie niedołęż- 
b- ne nonsensy i głupstwa, że uszy wprost pu- 
ME Chły. 
f ] Nowe skrytobójstwo Ukraińców. We 
= Lwowie zabity został wystrzałem z rewol- 
| weru student prawa uniwersytetu Iwosv- 
= skiego Włodzimierz Melnyk. Zabójca, który 
| poprzednio towarzyszył Melnykowi, oddał 
| kilka strzałów w kierunku ścigających go 
|. ludzi, poczem zddłał zbiec w ciemnościach. 
|, Pożar miasteczka na kresach. W mia- 
steczku Malihoki, powiatu Stołpeckiego, 
wybuchł pożar. Spłonęło 255 budynków. W 
pobliskiej wsi Wielka Słoboda pożar znisz- 
= czył 10 chałup. We wsi Berebojno, od ude- 
| rzenia pioruna, spłonęło 359 budynków i 
' znaczna ilość inwentarza. 


Zmiana nazwy Ministerstwa Opieki 
Społecznej. 


W najbliższym czasie zdecydowana 
ma być sprawa zmiany nazwy minister- 
stwa opieki społecznej. Wobec wysuwa- 
nych zastrzeżeń, iż nazwa ta nie odpo- 
wiada zakresowi działania minister- 
stwa, ma ona być zmieniona na „mini- 
sterstwo spraw społecznych*, lub też 
przywrócona ma być dawna nazwa „mi- 
nisterstwo pracy i opieki społecznej“. 


Zawody o puhar Gordon-Bennetta. 


Z dniem 1 lipca r. b. minął pierwszy 
termin zgłoszeń udziału w tegorocznych 
zawodach międzynarodowych balonów 
wolnych o nagrodę przechodnią im. Gor- 
don-Bennetta, organizowanych przez Ae- 
roklub Rzeczpospolitej Polskiej. Drugi 
termin zgłoszeń mija z dniem 15 sier- 


pnia. Balony i sprzęt pomocniczy przy- 
być mają do Warszawy najpóźniej do 
dnia 7 września r. b., w dniu 12 września 
nastąpi losowanie kolejności startu, oraz 
sprawdzanie dokumentów. Start balo- 
nów nastąpi w dniu 15 września. 


s. 
= 


- Straszliwy huragan 
niszczy Japonie. 


Setki osób utonęły — Miljoncwe straty 
małerjalne. 


Tokio, 2. 1. (PAT). Południowa wyspa 
Kiu-Szinn została nawiedziona onegdaj 
przez burzę, której towarzyszyła 
zwykle silna ulewa. Wczoraj o świcie 
burza przeszła nad zachodnią częścią 
Japonji. Najwięcej 


260 milimetrów. Osiem rzek wystąpiło 
z brzegów, 
znosząc 32 mosty. Osiem osób utonęło. 


1.700 dzieci w wieku szkolnym wywie- 


ziono z zagrożonych miejscowości sa- 
mochodami ciężarowemi. Wojsko bierze 
udział w akcji ratowniczej. W Osaka 


60 tys. domów ucierpiało wskutek po- 
wodzi, 165 demów zostało zniesionych, 


a 20 tys. stoi pod wodą. Woda zniosła 
20 mostów, 


Tokio, 2. 7. (PAT). We wschodniej 
części Japonji, która została nawiedzo- 
na przez powódź, utonęło lub zginęła 
bez wieści 22 osoby. Powódź wyrządziła 
wielkie straty niaterjalne. 


Tokio, 2. 7. (PAT). Ofiarami powodzi, 
jaka nawiedziła Japonję, padło dotych- 
czas 60 osób. Specjalnie ucierpiało mja- 
sto Kioto, gdzie 5.000 domów uległo za- 
laniu i 20 tysięcy osób pozostaje bez ča- 
chu nad głową. Wzburzone wody znio- 
sły 62 mosty, z czego 37 w samem mie- 
ście Kioto. Straty obliczane są na 28 
miljonów jen. 


Tokio, 2. 7. (PAT). Według meldun: 
ków z Osaka, burza zatopiła 2 parowte, 
na których pokładzie znajdowało się 110 
pasażerów. Liczba śmiertelnych wypad- 
ków, jak przypuszczają, wynosi przeszło 
200 osób. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, iż w akcji ratunkowej wez- 
mą udział żołnierze i marynąrze. 


OSR O CRATE NEC FRZ POROST YE TATORCEPOOWA a ZR A, 


Stany Zjednoczene przenoszą swe skarby 
do wewnątrz kra'u. 


(PAT). Rząd wydał tajny rozkaz szyb- 
kiego wybudowania skarbca podziemne- 
go w samym środku fortu wojennego w 
Kentucky dla pomieszczenia nowego 
transportu złota. W skarbeu tym będzie 
złożona część złota warłości jednego 
miljarda dolarów, które obecnie znaj- 
duje się w skarbcach nowojorskich i fi- 
ladelfijskich. Polityka rządu zmierza 
do usunięcia zapasów złota z miast, 


które mogą być łatwo zaatakowane od 
strony morza i © umieszczenie go we- 
wnątrz kraju, W ostatnich miesiącach 
przewiezicno z San Francisco do Denver 
w stanie Colorado zapas złotą wartości 
prawie 3 miljard. dolarów. Nowe skarb- 
ce położone są pomiędzy górami Skali- 
stemi a Atlantyckiemi, które chronią 
złoto amerykańskie od wszelkich ata- 
ków morskich, 


Najnowsza zdobycz floty amerykańskiej. 


. 


W tych dniach opuścił doki nowy 10.000 tonowy krążownik 


„Quincy“, Który dzieki 


swemu uzbrojeniu w 20 centymmetrowe armaty jest chlubą marynarki wojennej Stanów 
Zjednoczonych. 


nie- 


ucierpiało miasto 
Kioto i okolice, gdzie opady wyniosły 


zalewając 12 tys. domów i 
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Rozruchy strajkowe w stanie Kansas 


Na skutek 
strajkiem górników 


zaburzeń, w związku ze 
w kopalniach oało- 
wiu i cynku, przybyły dwa oddziały 
wojsk gwardji narodowej z Kansas. 
Dwunastu żołnierzy gwardji jest osadzo- 
nych od wczoraj w biurze zarządu ko- 
palni przez strajkujących, którzy ostrze- 
liwują budynek. 

Rokowania, pomiędzy właścicielami 
kopalń a górnikami w basenie węglo- 
wym w górach Atlantyckich w sprawie 
zawarcia nowych kontraktów, regulują- 
cych warunki płacy i pracy, mie dopro- 
wadziły do porozumienia, wobec czego 
należy spodziewać się w poniedziałek 
strajku 400 tys. górników. 


Przewodniczący federacji górników 
wydał polecenie rozpoczęcia dziś © 


północy strajku w zagłębiu gór Atlan- 
tyckich, 


Stan wojenny w Barcelonie, 


Wobec nowych zamieszek i obawy 
przed poważniejszemi rozruchami ogło- 
szony onegdaj wieczorem stan oblężenia 
został zamieniony na stan wojenny, 

Przybyli tu samolotem minister wojny 
Gil Robles j minister spraw wewnętrz- 
nych Portela. 

Minister wojny Gil Robles po odbyciu 
konferencji z ministrem spraw we- 
wnętrznych Portela, generał guberna- 
torem Katalonji i dowódcą armji kata- 
lońskiej oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż obawa ruchu wywrotowego 
nie istnieje. Dekret o wprowadzeniu sta- 
nu wojennego w Barcelonie i na pro- 
wincji został spowodawany jedynie o- 
strym charakterem ostatnich wykro- 
czeń socjalnych w Barcelonie, 


Oddzialy japońskie przekro- 
czyły niejednokrofnie 


zgmensnice uamenznel Żunwstłccy. 


Moskwa. Jak z urzędowej strony $0- 
wieckiej donoszą, w ostatnich dniach 
wydarzyło się kilka wypadków na gra- 
nicy sowiecko-mandżurskiej, w okolicy 
Pogranicznaja, 

Dnia 23 czerwca oddział wojska japoń- 
skiego w sile 40 ludzi przekroczył koło 
posterunku nr. 24 granicę i wtargnął na 
teryłorjum sowieckie, na kilka kilome- 
trów wgłąb. Dnia 26 czerwca wkroczył 
na terytorjum sowieckie i przebywał na 
niem kilka godzin inny oddział japoń- 
Ski, złożony z 40 piechurów i 60 kawa- 
lerzystów. Posterunki sowieckie zauwa- 
żyły oba wypadki przekroczenia granicy, 
ale były zmuszone zachować się biernie, 
by nie wywołać dalszych powikłań, 

Również nadeszły doniesienia e prze- 
kroczeniu granicy wodnej na rzece Amu- 
rze przez dwie mandżutrskie kanonierki, 


Protest sowiecx', 


Moskwa. W związku z przemarszem 
wojsk japońskich przez granicę sowiec- 
ką w pobliżu Pogranicznej wysłał komi- 
sarz spraw zagranicznych Litwinow 
ostrą notę protestową do rządu japoń” 
skiego z żadaniem, by na przyszłość 
ustało naruszenie granicy sowieckiej 
przez oddziały japońskie oraz oficero- 
wie i żołnierze, którzy brali udział w 
przejściu granicy sowieckiej ponieśli 
surową karę, 

Poza tem oświadcza nota, że odpo- 
wiedź japońska, nadeszła do Moskwy 
niedawno w związku z sowiecko-japoń- 
skiem zajściem granicznem z 22 maja, 
nie jest zadowalająca i rząd sowiecki 
żąda dalszych wyjaśnień, 


Straszliwy wybuch w szanghaiskiej 
fabryce celulojdu. 


W fabryce celuloidu, położonej pod 
miastem, nastąpił gwałtowny wybuch. 
Pożar, wywołany eksplozją, przerzucił 
się na otaczające domy, z których wiele 
doszczętnie spłonęło, 3 

Dotychczas wydobyto z pod zgliszczów 
fabryki i otaczającej ją dzielnicy 25 za- 


bitych i okolo 75 rannych. 


+ 
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"omorze w hołdzie Stanisławo 


wi Moniuszce. 


Odsłonięcie pomnika nieśmiertelnego kompozytora w Grudziądzu. 


potężną manifestacją siły narodowego ducha polskiego na prastarej Ziemi Pomorskiej. 


Z wyprawą mikrofonów sprawozdawczych radja polskiego do „Królewskiego Grodu", 
(Od własnego sprawozdawcy ,„„Dziemmika Bydgoskiego**). 


Grudziądz, 1 lipca. 

; Przy odwiecznym szlaku handlowym 
ciągnącym się z południa poprzez ziemie 
polskie hen, ku Baltykowi, leży na pra- 
wym brzegu Wisły Grudziądz, największe 
i najruchliwsze po Toruniu miasto Pomo- 
rza. Przytułony do wysokiego wzgórza, u 
koronowany ruinami starożytnego zamczy- 
ska, Grudziądz dumnie strzeże przeprawy 
przez rzekę i króluje nad prześliczną oko- 
licą, poszarpaną  piętrzącemi się wysoko 
pagórkami. Na szczycie Klimka, zamkowej 
góry, warownia, wystrzelająca wgórę wy- 
niosła basztą, a pod nią na grudzistych 
stokach ludny gród, ośrodek handlu — oto 
Grudziądz przed wiekami i dziś, 


W dzień święta Piotra i Pawła, 29-go 
czerwca, ulice miasta w którego murach 
niejeden gościł król dawnej Rzeczypo- 


spolitej, rozbrzmiała triumfalnie pieśń pol- 
ska, dostojna, wspaniała, zwycięska.. Z o- 
kazji jubileuszu trzech grudziądzkich chó- 
rów śpiewackich Lutni, Moniuszki i Echa 
do prastarego grodu nadwiślańskiego zie- 
chali śniewacy z całego Pomorza, z dale- 
kich Kaszub, z Koriewia, z Tucholskich 
Borów, z nedwiślańskich nizin chełmiń- 
skich, z ziemi michałowskiej, z kratniego 
Torunia, aby w wielkim zlocie złożyć hołd 
nieśmiertelnemu,  genjuszowi wielkiego 
kompozytora polskiego, twórcy naszej ope- 
ry maradawej i jednemu z największych 
polskirh nieśniarzy Stanisławowi Moniu- 
szce. Ziazd Śbiewacki w Grudziądzu, który 
zbiegł się nie bez przypadku z dorocznym 
obchodem „święta morza“, nabrał specijal- 
nego znaczenia i wagi będąc niejako pote- 
żną manifestacją siły narodowego ducha 
Polskiego ma prastarej ziemi pomorskiej. 

Kiedy z piersi półtora tysiąca przeszło 
śpiewaków w obecności najwyższych przed- 
stawicieli władz polskich wyrwała się 
przysięga, że dzierzyć beda na wieki wier- 
ną straż nad polskim Bałtykiem, rota ś!u- 
bowania zawarła w potężnym „Hvmnie 
Pomorza* wryła się głęboko nietviko w 
serca tysięcy mieszkańców Grudziądza. ale 
w sorca wszystkich Polaków biorących u- 
dział w  podniosłej manifestacji dzięki 
transmisiom wszystkich rozgłośni Polskie- 
go Radja, 


©dświełna szata miasta. 


Na wielki swój dzień „Grudziądz przy- 
brał się w szatę odświętną. Mimo deszczo- 
wej pogody w całem mieście wyrósł las 
szłandarów i flag narodowych. Wybudowa- 
no wspaniałe bramy triumfalne, tonące w 
ziełeni i kwieciu. Na głównych ulicach v- 
mieszczono liczne transparenty na których 
wielkiemi literami wypisane byłv hasła 
„Święta morza“ i wyjątki z mnieśmiertel- 
nych pieśni ludowych będących symbolem, 
że lu pomorski przywiązany jest niero- 
zerwalpomi niqdy węzłami do mowy, oby- 
czajów i tradycyj ofców i twardo słoi nrzy 
Rzeczynesnolitei. której praw na tej odwie- 
cznie słowiańskiej ziemi bronić będzie do 
ostatniej kropli krwi. 


W kościele pojezuickim 


Pierwsza część uroczystości transmito- 
wana przez mikrofony sprawozdawcze roz- 
głośni pomorskiej na wszystkie stacje pol- 
skie, odbyła się w historycznym kościele 
pojezuickim. Na intencję zlotu solenną' 
mszę św. celebrował ks. Szczurkowski, a 
przepiękną msze Gounoda odśpiewał mie- 
szany chór grudziądzkiej Lutni pod mi- 
strzewską batutą swego dyrygenta p. Pa- 
wła Malinowskiego. Trudne partje organo- 
we wykonał jeden z najznakomitszych pol- 
skich znawców muzyki kościelnej ks. prof. 
Dreszler z Pelplina. Kościół wypełniły po 
brzegi drużyny śPiewackie a zebrane na u- 
licy tłumy uczestniczyć mogły w uroczysto- 
ści kościelnej dzięki licznie rozmieszczo- 
nym w oknach głośnikom radjowym. 


Przed ceremoniałem odsio= 
niecia pomnika. 


Stenografujemy fragmenty ciekawego Te- 
portażu radjowego o Grudziądzu. 


Po nabożeństwie, uroczystości przenoszą 
się z kościoła pojezuickiego do parku mie- 
szczącego się tuż przy bardzo ruchliwej ar- 
terji miasta, a mianowicie ulicy Marszałka 
Focha, łączącej dworzec ze śródmieściem. 
W głębi parku widoczny jest gmach teatru 
miejskiego. Pośrodku na szerokiej płaszczy 
żnie, ciosanej z szłucznego granitu, pom- 
nik, Kryje go jeszcze przed oczami groma- 
dzącego się coraz liczniej tłumu publiczno- 
ści i rzesz śpiewaków zasłona. Wokół zie- 
lenią się Płaszczyzny gazonów. Zieleń 
dzierzgają uroczyście kwiaty. Wszystkiemi 
odmianami barw pysznią się bratki, two- 
rząc na tle zieleni pomysłowe desenie. Od 
strony ulicy biegną ku teatrowi wzorowo 
utrzymane Ścieżki, ujęte w ramy trawni- 
ków. Tuż przy ulicy niski mur — w nim 
dwa Przejścia. Przez nie mimo padającego 

bez przerwy deszczu, przelewa się nieprze- 


rwanie fala ludzka. Od czasu do czasu w 
ucho wpadają dzwonki tramwajów. Ta 
śpiewacy podążają na uroczystość. Karnie 
ustawiają się wokół pomnika. Tuż obok u- 
stawione są mikrofony sprawozdawcze ra- 
dja polskiego. Speakuje młody dziennikarz 
emigracyjny red. Józef Wysocki, który po 
powrocie z Francji pełni odpowiedzialną 
funkcję reportera rozgłośni pomorskiej. 
|Już za kilka minut rozpocznie się ceremo- 
njał odsłonięcia pomnika. Zanim to jednak 
nastąpi red. Wysocki nadaje aktualny, o- 
pracowany niezwykle barwnie i żywo re- 
portaż o Grudziądzu, dziełąc się ze słucha- 
czami całej Polski wrażeniami na temat 
samego miasta, jego tradycyj, zabytków i 
przeszłości, jak również dzisiejszego roz- 
woju tego jedynego, sławnego ongi grodu 
nadwiślańskiego na Pomorzu, któremu 
przypadł w udziale zaszczytny tytuł „kró- 
lewskie miasto. Deszcz leje z coraz więk- 
szą gwałtownością. Udaje się nam jednak 
zanotować ciekawsze fragmenty reporta- 
żu. Najpierw krótki szkic historyczny, a 
Potem barwny opis miasta. 


Idealne warunki pomyślnego 
rozwoju. 


swemu położeniu, połączeniom 
posiada wszelkie wa- 


Dzięki 
lądowym i wodnym 
runki pomyślnego rozwoju. 
tysięcy mieszkańców. Jak sztuczny był na- 
lot germanizacyjny świadczy fakt, że kie- 


dy w r. 1910 żywioł niemiecki stanowił 84,8 
a w 


proc, w r. Zl-ym już tylko 20,1 proc., 
roku ubiegłym Polacy stanowili 91,8 proc. 


ludności Miasto posiada na swym terenie 
zatrudniać 


zdolnych 


30 różnych fabryk 
Czyni się wysiłki uru- 


6 tys. robotników. 


chomienia wielkiej fabryki przemysłu gu- 
ośrodek przemysłowo-han- 


mowego. Jako 
dlowy jest siedzibą ważnych 
handłowych i banków. 


instytucyj 


których uczęszcza 8090 dzieci, 
narja nauczycielskie, 


ły dokształcające. Na usługach kultury 


stoi poza tem teatr, odbudowany po poża- 


urządzony nowocześnie, Promieniują- 


na najszersze 


rze, 
cy sztuką polską 
ludności. 
nych zabytków jest muzeum, 


się wystawy. Muzeum ą 
mieszczeniem szkole malarskiej. 


nym kursem wyższego pilotażu. 


Plany urhanistyczne przewidują Tozbu- 


dowę miasta w 4 rejonach, odpowiadają- 
cych charakterowi poszczególnych dzielnic: 
itak mamy rejon wewnętrzny, obejmujący 
Grudziędz stary, niezmiernie interesujący 
dzięki wielu zabytkom minionych stuleci, 
szczegółami architektonicznemi związanym 
z dziejami miasta. dalei obwód. którego sa- 
ma nazwa „miasto-ogród* nasuwa przed 
oczy bogactwo zieleni, tchnącej ożywczym 
cieniem, kobierce pysznych gazonów, 


ną wonią z licznych kwietników i girlandy 


kwiecia zdobiace okna i bałkonv domów — 
wil, otoczonych ślicznemi oeródkami. Zko- 


lei wyodrębnia się kompleks zabudowań. 


syanalizujący zdala wysokiemi kominami. 


których gardziele wyrzucają skłębione dy- 
my, osnuwając niemi część miasta, rejon 
przemysłowy, 
sięcy rąk robotniczych. Jak myśl słodkiego 
odpoczynku wyłania się na  mpervferiach 
miasta dzielnica osiedli. tętniąca nieustan- 
nym rytmem rozwoju. Wzrost ten, odbywa- 
jacy się w zasięgu aż czterech Tow. Ogród- 
ków Działkowych, co pośród miast pol- 
skich jest cyfrą rekordową, wróży szybkie 
wzniesienie na tym obszarze pięknego, no- 
woczesnym wymogom odpowiadającego o- 
siedla, które zaludni niebawem robotnicza 
ludność. Amnhicją zarządu miasta jest za- 
równo unowocześnienie urzadzeń, jak nie- 
mniej estetyczny wygląd miasta, któryby 
stanowił pociągającą dla oka turvsty opra- 
wę, zdolną podnieść walory architektoni- 
cznych zabytków. 


A jest ich mnóstwo. 


Gaude Mater Polonia. 


Reportaż o Grudziądzu skończony. Śpie- 
wacy skupiają się przy swoich sztandarach. 
Już można rozpoznać poszczególne chóry. 
A więc Tow. śpiewu Lutnia z Grudziądza, 
tak chlubnie zapisane w dziejach walki 
grudziądzan o utrzymanie polskości. To 
Lutnia urządziła za czasów zaborczych ob- 
chody i konkursy, pielęgnowała pieśń pol- 
ską, to ona witała wkraczające do Grudzia- 
dza wojska połskie. Dalej nieco widzimy 
chór „Moniuszko“, zasłużony około kultu 
polskiej pieśni ludowej. Warto wspomnieć, 
że właśnie chór Moniuszko zdobył na 
wszechsłowiańskim zjeździe w Poznaniu 
I nagrodę. Nie brak również chóru męskie- 


Liczy dziś 57 


Na terenie miasta istnieje 15 szkół, do 
dwa semi- 
państwową Szkolę 
Budowy Maszyn, przedszkola i liczne szko- 


warstwy 
Ozdobą miasta i skarbnicą cen- 
posiadające 
czytelnię i bibljotekę. W niem odbywają 
służy również po- 
Jako wa» 
żny ośrodek życia wojskowego Grudziadz 
posiada centra wyszkolenia kawalerji, pie- 
choty, żandarmerji oraz lotnisko z specjal- 


nie- 
przebrane krocie kwiatów, dyszących upoj- 


tonacy w zgiełku pracy ty- 


go „Echo“, mogący się pochlubić wielkiemi 
sukcesami artystycznemi. Jest też chór 
męski „Sygnał*, grupuje on członków Kol. 
Przysp. Wosk. może się pochlubić szere- 
giem sukcesów kulturalnych. Dalej widać 
zgrupowanych śpiewaków „Lutni* z Nowe- 
go, której zasób nut oblicza się na zgórą 
5 tys. zł wartości. Dalej ku czci Moniuszki 
zawiązane Tow. „Halka“ z Osia, „Lutnia“ 
z Lubawy, „Harmonja* z Chełmna i tyle 
innych, które nieprawdopodobna wszystkie 
wymienić. Według pobieżnych obliczeń sa- 
mych śpiewaków stawiło się na uroczysto- 
ści grudziądzkie półtora tysiąca przeszło. 
Tłumy publiczności rosną. W parku wy- 
rósł łas drzewców sztandarowych. Dookoła 
pomnika wspaniała dekoracja. Porządek 
wzorowy utrzymuje policja i straż pożarna. 
Akcją porządkową kieruje sprawnie Komi- 
sarz Nowak, Przedstawiciele władz zebrani 
w komplecie zajmują miejsca przed pomni- 


POMNIK MONIUSZKI W GRUDZIĄDZU. 
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kiem. Obecny jest 


gen. Sawicki, wicestarosta Bellina, 


ks. prałat 


lu innych dygnitarzy. Jeszcze 


ter Polonia* odśpiewana 
dzi prezes II okręgu Śpiewackiego 
Siemiątkowski, który w 


nych przedstawicieli władz, 


gra hymn narodowy. Wszyscy 
cony z mównicy. Za 
kowski mówi dalej: 


By dać widomy znak umiłowania pie- 


Śpiewaczych własnym kosztem 
skromnych składek pomnik 
tych wielkich naszych 
Stanisławowi Moniuszce. Pomnik 
z perełek w pieśniach naszych 


piękne, 


czarowują nietylko nas Polaków, 


Proszę Pana, Panie Wojewodo, 
czył dokonać odsłonięcia pomnika, a Pan 
Panie Prezydencie Miasta, byś jako gospo- 
darz tego grodu przyjął i otoczył go Swoją 
opieką. 


przedstawiciel rządu 
Rzeczypospolitej ma Pomorzu p. wojewoda 
pomorski Stefan Kirtiklis. Obecni są dalej 
Prezy- 
dent Włodek, ks. kan. Lewandowski z Pel- 
plina Ks. dziekan Dunajski z lubawskiego, 
Partyka prezes związkowy Ra» 
tajski i dyr. Marcinkowski z Torunia į wie- 
sekundą i 
rozbrzmiewa potężna kantata „Gaude Ma. 
przez połączone 
chóry męskie Pomorza. Na mownicę wcho- 
dyr. 
przemówieniu 
swem powitał wojewodę pomorskiego i in- 
wznosząc 0- 
krzyk na cześć Rzplitej i Prezydenta Mo- 
ścickiego. W tem miejscu orkiestra 64 pp. 
wybprężają 
Się na baczność, podchwytując okrzyk rzu- 
chwilę dyr. Siemiąt- 


śni polskiej, ufundowali śpiewacy zrzesze- 
ni w II Okręgu Pomorskiego Związku Kół 

ze swych 
jednemu z 
kompozytorów — 
ten ma 
być dowodem wdzięczności dla Tego, który 
ludowych 
zawartych, stworzył dzieła artystycznie tak 
tak wspaniałe, iż zachwycają i o- 
jego 
współziomków, ale cały świat kułturalny. 
byś ra- 


Uroczysta chwila. 


Spojrzenia wszystkich ogniskują się w. 
tym momencie na pomniku. Za chwilę opas. 
da zasłona śŚciągnięta ręką p. wojewody 
pomorskiego i oczom ukazuje się pomnik 
utrwalający w marmurze, dłutem artysty 
pomorskiego Ignacego Zelka z Torunia, 
rysy nieśmiertelnego Twórcy Polskiej pie« 
śni. Jaskrawą bielą odcina się na tle ziele: 
ni, potężny, bo dwukrotnie przekraczający 
wymiary naturalne, tors Moniuszki, Z wy» 
sokiego cokołu zdaje się patrzeć w zamy-=- 
śleniu na hołd tysięcy pomorskich pieśnia- 
rzy. Na szerokiej podstawie, ufundowanej 
przez miasto, kwiaty. Niebo powoli się wy=- 
pogadza. Deszczowe chmury zdaje się roz- 
pędzać brawurowy polonez z „Halki“ mo- 
niuszkowskiej buchający w przestworza z 
tysięcznych krtani śpiewaczych przy wtó- 
rze orkiestry. 

Na mównicę wchodzi włodarz miasta 
inżynier Józef Włodek i dziękuje za pick- 
ny pomnik, który staje się prawdziwą o- 
zdobą Grudziądza. 

Po przemówieniu prezydenta miasta 
chóry mieszane wykonują fragment III ak- 
tu „Halki“ z towarzyszeniem orkiestry woj- 
skowej, poczem wykonany zostaje potężny 
„Hymn Pomorza“ w wykonaniu wszystkich 
na zjazd przybyłych chórów pod batutą 
kompozytora p. prof. Moczyńskiego z Toru- 
nia. Ceremonjał zbliża się ku końcowi. Je- 
szcze w parku jest gwar i rojno od wielo- 
barwnej rzeszy śpiewaczej i publiczności. 
Jeszcze mikrofony, sprawozdawcze radja 
pełnią swoją służbę. Jeszcze echo niepo- 
wtórzyło ostatnich słów ślubowania pieś- 
niarzy, że nie dadzą tej ziemi skąd nasz 
ród... Kiedy wszystko się uciszy, tylko po- 
szum lip i klonów ukołysze wielkiego kom- 
pozytora, by mu dobrze było w królewskim 
grodzie. 


Turniej chórów 
o pierwszeństwo na Pomorzu. 


Trzecim etapem uroczystości jest bankiet 
reprezentacyjny w królewskim Dworze, za- 
szczycony obecnością p. wojewody. Podczas 
obiadu śpiewa chór męski „Echo” z Gru- 
dziądza, Właściwy turniej chórów o palmę 
pierwszeństwa na Pomorzu i cenne nagro- 
dy rozpoczyna się o godz. 14-ej w wielkiej 
sali teatru i trwa do późnego wieczora. W 
konkursie uczestniczy około 30 zespołów 
śpiewaczych: mieszanych i męskich. Wie- 
czorem podczas festynu (niebo wypogodziło 
się zupełnie) odbyło się zamknięcie zjazdu 
i wręczenie nagród oraz dyplomów zwycię- 
skiem drużynom. Komisja sędziów w skła- 
dzie: dr. Frendi (Grudziądz), prof. Zygmunt 
Moczyński (Toruń) i ks. prof. Dreszler (Pel- 
plin) po naradach, w których uczestniczył 
również dyr. Konserwatorjum w Bydgosz- 
czy prof. Winterfeld, ogłosiła następującą 
listę zwycięzców, ogłoszoną przez prezesa 
Siemiątkowskiego, wśród niebywałego en- 
tuzjazmu nagrodzonych chórów i tłumów 
publiczności: 

I nagroda ufundowana przez miasto Gru- 
dziądz przypadła w udziale mieszanemu 
chórowi „Halka“ z Podgórza. 

II nagrodę i wędrowny łańcuch 
zdobyła „Lutnia“ Grudziądz. 

III nagroda — chór męski „Echo“ Gru- 
dziądz. 

IV nagroda — „Lutnia* Toruń, chór mie- 
szany. 

V nagroda — „Moniuszko“ Starogard. 

VI nagroda — „Sygnał* Grudziądz, chór 
męski kolejarzy. 

VII nagroda — „Lutnia“ Toruń, chór me- 
ski. 

Nagrodę kat. B. zdobyła „Lutnia* z No- 
wego. Dyplomy uznania otrzymały chóry 
z Brodnicy, Aleksandrowa, Osia, Wejhero- 
wa, Nowegomiasta, Chełmna i Chełmży. 
Dyplomem też nagrodzony został grudziądz- 
ki chór „Moniuszko“, 

Na proklamacji zwycięzców zjazd został 
zamknięty. Z całą bezstronnością stwierdzić 
musimy, że wypadł on imponująco. Udała 
się również transmisja radjowa, nad której 
całością czuwał specjalnie przybyły do Gru- 
dziądza kierownik artystyczny rozgłośni pos 
morskiej prof. Stefan z Bydgoszczy, 

„CZEŚĆ PIEŚNI!“ 


okręgu 


Wzmożenie działalności „badaczy Pisma św.“ 
z ma PEmmorzu. 
Przeciwstawmy się energicznie destrukcy' nej działalności. 


Sekciarstwo panoszy się ostatnio na Pomo- 
rzu. Tam, gdzie większa panuje ciemnota i bie- 
da, tem większe są możliwości do szerzenia 
bałamuctw przez fałszywych proroków. 

Na terenie województwa pomorskiego od 
szeregu lat ożywioną akcję bałamucenia ludno- 
ści prowadzą tak zwani „badacze Pisma św.*. 
W ostatnim zaś czasie zauważyć się daje wzmo- 
żenie działalności tej sekty Wysłańcy wymie- 
nionej sekty rozdawają ulotki o treści antykato- 
lickiej, obrażającej Kościół katolicki i duchow- 
nych oraz ulotki, nawołujące do wstąpienia w 


szeregi zwolenników królestwa Jehowy. Trze- 
ba przyznać, że na t'e istniejących obecnie nie- 
zdrowych stosunków, bezbożna akcja „badaczy“ 
znajduje dość obszerne pole "do popisu. W 
niektórych jednak okolicach Pomorza ludność 
katolicka okazuje niezwykłą odporność, wystę- 
pując nietylko obojętnie, ale wręcz wrogo wo- 
bec „proroków“, 

„Jednakże panoszeniu się zła trzeba przeciw- 
działać, a bezbronną ciemną ludność należy 


żywszą otoczyć opieką. I tu przed Akcją Kato- 
licką leży wdzięczna praca, 


fist z Japonii. 


à Tokio, w maju 1935 r. 

Historja prasy japońskiej datuje się 
dopiero od roku 1870, kiedy zaczął wy- 
chodzić w Jokohamie pierwszy dzien- 
nik japoński „Mainiszi Szimbun“. 
Dziennik ten oraz pojawiające się 
wkrótce potem gazety inne reprezento- 
wały kierunek wybitnie postępowy. Ôw- 
czesny rząd japoński od samego począt- 
ku odnosił się nieprzychylnie do takiego 
"stanowiska prasy, starając się zahamo- 
wać jej rozwój drogą różnych szykan i 
represyj. A gdy te nie wywołały pożąda- 
-nego skutku, uciekł się nawet do środ- 
ków gwałtownych, mianowicie do kon- 
‘fiskat i zawieszania wydawnictw. Taki 
-stan trwał przez 10 lat. 
` Zmian na lepsze nastąpiła dopiero w 
roku 1887, kiedy to ustawą z dnia 28 
grudnia zabezpieczono wolność prasy, 
sankcjonując to postanowienie odpo- 
wiednią wzmianką w konstytucji. 

Od tego czasu prasa japońska zaczy- 
na się wspaniale rozwijać, odgrywając 
w życiu publicznem Japonji coraz to po- 
ważniejszą rolę. 

Dzienniki japońskie, mające charak- 
ter wybitnie polityczny, cieszyły się .po- 
czątkowo ogromnem wzięciem. Po pew- 
nym czasie tracą swoje wpływy i. zna- 
czenie na rzecz pism apolitycznych, re- 
prezentujących kierunek ściśle inferma- 
cyjny. Pierwszym dziennikiem tego ro- 
dzaju był „Kokumin Szimbun*, założo- 
ny w 1890 roku. Dziennik ten w krót- 
kim czasie doszedł do 50 tysięcy egzem- 
plarzy nakładu, co na ówczesne stosun- 
ki japońskie stanowiło pokaźną pozycję. 


Po kilku latach „Kokumin Szimbun* 
stracił swoją poczytność wskutek przej- 
ścia wydawnictwa na służbę rządową. 
Po wojnie rosyjsko-japońskiej za tę 
zmianę frontu redakcję dziennika spot- 
kała przykra i dotkliwa kara. Mianowi- 

cie pewnego dnia wzburzony tłum ar- 

tykułem tego pisma, zdecydowanie bro- 
niącego rządu wbrew opinji publicznej, 
wpadł do lokalu redakcyjnego „Koku- 
min Szimbun*, pobił pracowników re- 
dakcyjnych, a lokal kompletnie zdemo- 
lował. Tymczasem inne dzienniki dla 
przypodobania się tłumowi pochwaliły 
ten wybryk, przez co podsycały tenże 
tłum do nowych ekscesów. W odpowie- 
dzi na to rząd zawiesił wydawnictwo 
kilku dzienników i ogłosił stan oblęże- 
nia. 

Powoli następowało uspokojenie, ale 
dzienniki prorządowe straciły wszelkie 
znaczenie i były mało poczytne. W 
miejsce ich zaczęły wychodzić inne pi- 
sma, nowego typu, zajmujące w polity- 
ce zupełnie neutralne stanowisko. 
zienniki te wzorowały się na prasie a- 
merykańskiej, zamieniając się wpraw- 
dzie w „magazyny“ o treści bardzo uroz- 
maiconej. Były bowiem bardzo obszer- 
ne. Wiadomości sportowe, sprawozda- 
nia teatralne, krótsze lub dłuższe 
wzmianki o życiu kulturalnem i umy- 
słowem, nowinki z dnia, plotki i najroz- 
maitsze sensacje odtąd zaczęły zapeł- 
niać łamy dzienników. Tego rodzaju 
prasa istnieje do dziś dnia. Sensacje w 
dziennikach japońskich fabrykuje się bez 
żadnego hamulca. Im są jaskrawsze, 
tem więcej pożądane dła konsumen- 
tów. Nieraz czyta się w gazetach japoń- 
skich takie fantastyczne wiadomości, że 
człowiek przypuszcza, iż autor danej 
sensacji zwarjował, względnie pisał ją 

w stanie nietrzeźwym. Szczególnie fa- 
brykuje się obecnie w Japonji różne 
sensacje na temat spraw polityki zagra- 
nicznej państwa Wschodzącego Słońca, 
gdy chodzi o urobienie dla niej przy- 

 chylnej opinji publicznej. Kłamie się 
więc jak „z nut". Fałszywych informa- 

_cyj nikt nie prostuje. Ktoby zresztą zaj- 
mował się takiemi drobnostkami. Wsku- 
tek tego poważni politycy japońskiej pra- 
sy nie biorą na serjo. Ma ona wpraw- 
dzie dwa oblicza: jedno krzykliwe re- 
klamowe dla „użytku wewnętrznego“, 
drugie spokojne, rzeczowe, na eksport 
zagraniczny. Można więc, czyłając te 
krótkie, przeznaczone dla zagranicy, 
wzmianki, dowiedzieć się wiele cieka- 
wych i pouczającyci wiadomości, ale 


czasem i w nich jest wiele przesady i 
blagi, 

W Japonji niema prasy socjalistycz- 
nej, nie mówiąc już o komunistycznej, 
gdyż dzięki zdecydowanemu stanowi- 
sku rządu, który jest przeciwny tego 
rodzaju kierunkom polityczno-społecz- 
nym, wszelkie próby wydawania dzien- 
ników socjalistycznych kończyły się 
zawsze niepowodzeniem. 

Współczesna prasa japońska, wzoru- 
jąc się na prasie amerykańskiej, opano- 
wana jest głównie przez dwa potężne 
koncerny wydawnicze, namiętnie się 
zwalczające. A więc mamy koncern „A- 
saki“, wydający dwa wielkie dzienniki: 
„Osaka-Asaki* w nakładzie 1.350 tysię- 
cy egzemplarzy, i „Tokio-Asaki* w na- 
kładzie 700 tysięcy egzemplarzy. Dru- 
gim koncernem jest wydawnictwo „Mai- 
missi“, posiadające także dwa dzienni- 
ki: „Osaka-Maimissi, ọ nakładzie 1.250 
tysięcy egzemplarzy i „Tokie-Maimissi*, 
o nakładzie 750 tysięcy egzemplarzy, 

Pierwszy koncern jest zupełnie nieza- 
leżny. Nie korzysta bowiem z żadnych 
tak jawnych jak i tajnych subwencyj i 
wypowiada myśli zupełnie zgodne z za- 
sadniczą linją kierunku, któremu hoł- 
duje. Kapitał zakładowy tego koncernu 
wynosi przeszło 6 miljonów yenów ij w 
większości należy do rodziny Murayama 
i Uyeno. Drugi koncern jest poważnie 
finansowany przez wielki przemysł, 
handel i bankierstwo. To też reprezen- 
tuje on kierunek sfer wielko-kapitali- 
stycznych i niema stałego i jasnego o- 
blicza politycznego. 

Obok tych dzienników wychodzi w 
Tokio jeszcze kilka pism, z których na 
uwagę zasługują: „Yomiura'*, o nakła- 
dzie 500 tysięcy egzemplarzy, „Hoszi* — 
o nakładzie 350 tysięcy egzemplarzy, 
„Szin-Aiszi* i  „Fukuoka-Niszimiszi”, 


_»DZIENNTK BYDGOSKI", środa, dnia 3 lipca 1935 r. 


- Dziennikarstwo w Japonii. 


Ti (Qd własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego) 


które mają nakładu przeszło 200 tysięcy 
egzemplarzy każde. 

Jeśli teraz przejdziemy do omówienia 
stanowiska dziennikarza w życiu spo- 
łecznem, to w istocie dziennikarz japoń- 
ski cieszy się w kraju wprost wyjątko- 
wym szacunkiem i prawie nietykalno- 
ścią osobistą, Wszystko stoi przed nim 
otworem, a on sam uchodzi w oczach 
tłumu za coś wyższego, doskonalszego, 
niemal niedostępnego. 

Nie tak różowo jednak przedstawia 
się strona materjalna dziennikarza ja- 
pońskiego, którego początkowa płaca 
wynesi 50—75 yenów miesięcznie, Zdol- 
niejsi i wybitniejsi dziennikarze otrzy- 
inują maksymum 150—200 yenów, a na- 
czelni redaktorzy 250—300 yenów mie- 
sięczniel Wprawdzie życie w Japonii 
jest nadzwyczaj tanie, a wymagania Ja- 
pończyka są bardzo skromne i w niczem 
nie mogą być porównane ze stosunkami 
w Europie, mimo to uważam, że pensje 
dziennikarzy 
za małe, a w porównaniu z płacami dzien- 
nikarzy amerykańskich czy angielskich 
są wprost żebraczę. 

Jednak płace dziennikarskie w Ja- 
ponji mogą uchodzić za królewskie, 
Skoro innych pracowników umysłowych 
a szczególnie urzędników, wynagradza 
się daleko niżej, gdyż w państwie 
Wschodzącego Słońca niema zwyczaju 
płacić wiele komuś za jego pracę. 

Zdarzyć się może czasem, że dzienni- 
karz japoński dochodzi nagle do mają- 


tku. A dzieje się to wówczas, gdy wy- 


jeżdża „służbowo“ zagranicę lub na te- 
ren operacyj wojennych. Wówczas 
otrzymuje tyle pieniędzy na koszta po- 
dróży, diety i t. p. wydatki, że więcej 
niż połowę może sobie zaoszczędzić, Ja- 
pończycy bowiem w takich wypadkach 
dbają bardzo © swój prestiż, o godne re- 
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Dwie ofiary kąpieli w Nowem. 


Nowe n/W. W jednym dniu utopiło się w 
Nowem podczas kąpieli dwóch młodzieńców, 
mianowicie uczeń stolarski firmy A. Wróblew- 
ski, 19-letni Zygmunt Samulewski. Zażywał on 
kąpieli w jeziorze miejskiem i tutaj znalazł 
śmierć, Zwłoki jego wydobyto, a przywołany 
lekarz dr. Neumann zdołał już tyłko stwierdzić 
zgon. 


W tych samych godzinąch używał kąpieli we 
Wisle uczeń piekarski Edward Śliwa, zatrud- 
nieny u mistrza piekarskiego Bartoszewskiego. 
Nie umiejąc pływać, oddali się na Wisle i tra- 
fit na głębię, Młodzieniec utonął, zanim zdo- 
łano mu przyjść z pomocą. Zwłoki wydobyto 
nazajutrz rano, 
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Browning w ręku 9-lefniego chłopca. 


Oślepiona przez brata dziewczynka walczy ze śmiercią. 


Piszą nam z Grudziądza: 

Wstrząsający wypadek wydarzył się onegdaj 
w godzinach przedpołudniowych w cichym za- 
kątku wiejskim Fletnowo pod Grudziądzem, po- 
ruszając do głębi tamtejszych mieszkańców. 
Po skomunikowaniu się z policją powiatową 
udało nam się zebrać następujące szczegóły: 

Właścicieiem małego lecz umiejętnie prowa- 
dzonego gospodarstwa w Fletnowie jest gospo- 
darz Ran. Lubiany i ogólnie szanowany przez 
mieszkańców wioski Ran wiódł szczęśliwy na 
ogół żywot, radując się szczególnie z podra- 
stających dzieci: 9-letniego Bronka i ślicznej 
dziewczynki 4-letniej Kasi. Starszy braciszek 
bardzo kochał swoją młodszą siostrzyczkę, to 
też korzystając obecnie z wakacyj szkolnych, 
cały dzień spędzał na wspólnych zabawach z 
dziewczynką. Bronek, jak to chłopiec, był cie- 
kawy, wszystkiem się interesował i dumny był, 
mogą się umiejętnościami swojemi popisać przed 
rówieśnikami we wsi. Najserdeczniejszym jed- 
nak kompanem chłopca była mała siostrzyczka. 
Jej też przedewszystkiem musiał pokazać no- 
wiuieńki jak cacko rewolwer, który znalazł w 
Sypialni rodziców w niezamkniętej komodzie, 
Lekkomyślność rodziców, którzy pozostawiając 
w mieszkaniu nieletnie dzieci bez nadzoru nie 


zamknęli naładowanęgo i odbezpieczonego re- 
wołweru w jakiemś pewnem miejscu, zemściła 
się srodze. Chłopiec bawiąc się rewolwerem, 
nieostrożnie pociągnął za cyngiel. Padł strzał, 
strzał tragicznie celny, który trafiając stojącą 
opodal dziewczynkę, przebił jej 'ewe oko i na 
wylot przebił główkę dziecka. Wystraszony 
nabrzmiałym od bólu krzykiem siostrzyczki, 
która nagle straciła wzrok, Bronek uciekł z do- 
mu ukrywając się u sąsiadów. Krzyk oślepio- 
nego dziecka zwabił jednak do zagrody Rana 
mieszkańców wioski, którzy wieść o nieszczę- 
ściu zanieśli znajdującym się na polu rodzicom. 
Zaalarmowano policję, która bez trudu odna- 
lazła mimowolnego sprawcę straszneśo wypad- 
ku. wydobywając od chłopca szczere zeznanie. 
Bicdną Kasię w stanie bardzo ciężkim prze- 
w.eziono do szpitala miejskiego w Grudziądzu, 
skad jednak już następnego dnia zabrała ma- 
leństwo matka, przewożąc je do lecznicy po- 
wiatowej w Świeciu. 


Według ostatnich informacyj beznadziejny 


stan zdrowia nieszczęśliwej dziewczynki nie 
ułegł żadnej poprawie, Mała Kasienka walczy 
ze śmiercią. Dziecko uratować może tylko cud 
Boski. 


Dwa wypadki Śmierci od pioruna. 


Znaleźli śmierć podczas pracy na polu. 


Świecie n/W. Ostatnie burze, jakie prze- 
ciągały nad naszemi oko'icami, pociągnęły za 
sobą ofiary w ludziach. 

Otóż w okolicy Nowego, na drodze do Mi- 
lewka, spotkała nagła i niespodziewana śmierć 
wracającego od pracy z łąki do domu Jana 
Górskiego, rolnika, liczącego lat 27, zamieszka- 
łego w Twardej Górze, powiatu świeckiego. 
Uderzył w niego piorun i mimo pomocy lekar- 
skiej zmarł niebawem. 


Podobny wypadek miał miejsce we wsi 


Klamry, położonej po prawej stronie Wisły, 
już na terenie powiatu chełmińskiego. Tutaj na 
łące wraz z ojcem pracował przy zbiórze traw 
13-letni Zaborski. Podczas przeciągającej krót- 
kiej burzy uderzył piorun w chłopczyka i nie- 
szczęśliwy ojciec zastał już tylko martwe zwło- 
ki swego synka, leżące tuż pod gromadą siana 
przy której pracował. Chłopczyk ten został 
w dzień poprzedni przyjety do pierwszej Ko- 
munji św, k 


japonskich są stanowczo 


$ ; 
prezentowanie ich wobec obcych, a 
Dlatego też stanowisko stałego kore 


spondenta zagranicą jest w Japonii 
bardzo cenione, a odwołanie dziennika- 
rza-korespondenta do ojczyzny jest 
równoznaczne, w pojęciu Japończyka, 
z dotkliwą karą, mimo, że w. kraju 
czeka go nieraz awans i wyższe stano- 
wisko w hierarchji społecznej. 

Naogół Japończycy lubią czytać wiele 
gazet, ale nigdy do ich informacyj wiel- 
kiej wagi nie przywiązują. Dzieje się to 
głównie dlatego, że dzienniki japońskie 
zbyt wszystko przejaskrawiają. Dopiero 
w ostatnich czasach zaczynają się poja- 
wiać nowe dzienniki o charakterze spo- 
kojnym i rzeczowym, które sobie powo- 
li zyskują coraz to większe uznanie 1 

czytność. sa 
Paint Aleksander Norski. 
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Jnowrocław. 


Nieuczciwy akwizyłtor otrzymał surową karę, 
Zatrudniony w firmie Ustasiak 20-letni Bolesław 
Milewski  przywłaszczył sobie na podstawie 
sfałszowanego kwitu 18 zł tytułem ogłoszenia w 
„Dniu Kujawskim”. Sąd skazał oskarżonego 
na 7 miesięcy więzienia bez zawieszenia. 

2 zagrody w płomieniach. W zagrodzie rol- 
nika Hoffmana we wsi Wilkostowo powstał po- 
żar od iskier z komina domu mieszkalnego. Po- 
żar rozszerzył się i objął dalsze zabudowania 
gospodarskie, przyczem płomienie objęły są- 
siednią zagrodę rolnika Kesslera, Pastwą pło- 
mieni padły: domy mieszkalne, obory, chlewy; 
inwentarz żywy i martwy. Straty wynoszą ra- 
zem około 15.000 zł. h 

Minister sprawiedliwości na polowaniu. O- 
negdaj bawił w Kożuszkowej Woli pod Strzel- 
nem p. minister sprawiedliwości Michałowski na 
polowaniu u pp. Pętkowskich. Dostojny gość 
wracał samochodem do Warszawy przez Ino- 
wrocław. 7 

Samobójstwo starca. W majętności Kruko- 
wo (pow. Inowrocław) 71-letni Szczepan Adam- 
kiewicz usiłował odebrać sobie życie, wypija4 
jąc większą ilość esencji octowej, Natychmia- 
stowa pomoc ze strony domowników i lekąrza! 
nie odniosła skutku, Starzec zmarł nazajutrz 
po wypadku. Jaka jest przyczyna desperackie- 
go kroku Adamkiewicza, nie wiadomo. 


Lwica pogryzła pomocnika pogromcy. W 


W drugi dzień przedstawienia cyrku Staniew- 
skich w Inowrocławiu, w czasie przygotowania 
występu z lwami, jeden z pomocników Blacama- 
na został przez Iwicę pogryziony w rękę. Z po” 
wodu komnplikacyj, odwieziono go do szpitala 
w Inowrocławiu, gdzie dokonano już dwóch o- 
peracyj. Stwierdzono złośliwe zakażenie, 


Odpust. W święto Piotra i Pawła, patronów 
kolegjaty kruszwickiej, odbył się wielki odpust, 
na który przybyła kapituła w komplecie. W 
przeddzień odpusiu wieczorem odbyty „się uro 
czyste nieszpory, połączone z ceremonjami ka- 
pituły. W same święto Piotra i Pawła odbyły 
się uroczystości już od wczesnego ranka, O 
godz, 11,30 odbyła się suma, którą odprawił 
ks. prałat prep. Schoenborn w asyście księży 
wikarych Musiała i Lorkiewicza. Kazanie wy- 
śłosił jeden z księży kanoników. Po południu 
odbyła się procesja i zakończenie uroczystości, 


Śrudziądz. 


Zemsta syna za wyeksmitowanie rodziców. 
Na skutek prawomocnego wyróku sądowego 
właściciel domu przy ul Poniatowskiego 40 
przeprowadził ostatnio eksmisję mieszkającej 
tam rodziny Dybowskich. Przymusową eksmi- 
sją przejął się głęboko 16-letni B. Dybowski, 
najstarszy syn wypędzonych z mieszkania lo- 
katorów. Chłopak, chcąc się zemścić za krzyw- 
dę rodziców, nazbierał kamieni i w domu, w 
którym dawniej wraz z rodzicami zamieszkiwał, 
powybijał w oknach 9 dużych szyb. Karygodnym 
wybrykiem zajęła się policja. 

Przedziwna wędrówka zegarka kieszonko» 
wego. Wielką niespodzianką dla p. Jana Bau- 
era (Hercfelda 8) było odnalezienie w pewnym 
sklepie starzyzny przy ul. 3 Maja zegarka, któ- 
ry w pierwszych dniach maja w czasie jakiegoś 
meczu sportowego, odbywającego się na boisku 
miejskiem, wyciąśnął mu z kieszeni złodziej, 
ulatniając się z lupem nie rozpoznany. Policja 
bada dokładnie drogę, jaką zegarek p. Bauera 
odbył z boiska do sklepu starzyzny. Niewątpli- 
wie w ien sposób z łatwością uda się zdema- 
skować gew neca PASE 

Służbowa wizyta szefa żandarmerji, W spra- 
wach służbowych przybył do Grudziądza szef 
żandarmerji wojskowej płk, Bałaban z Warsza- 
wy. Płk. Bałaban jest gościem naszego Cen- 
trum Wyszkolenia Żandarmerji, 


Ostrów. 


Pożar. W zabudowaniach p. Modzianowskie- 
$o w Krępie wybuchł onegdaj pożar, który 
strąwił chlewy z żywym inwentarzem, Powstała 
strata wynosi około 1500 zł. 

Ofiara kąpieli. We wsi Wierzbno utonął w 
4-metrowym rowie 13-letni Jan Hipek. Z wody 
wydobyto już tylko zwłoki topielea, 


Ceke. 


Dwie prymicje. Ostatnio odbyły się w ko- 
Ściele parafjaliym w Cekcynie dwie uroczysto- 
ści prymicyjne. Pierwszą ofiarę mszy św. zło- 
żyli Bogu księża neopresbyterzy Górnowicz 


1 Wł, Michalak, 


GDY NEA. 
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Przyjazd statku ss. „Kościuszko”. Dnia 1 
lipca przyszedł z Nowego Jorku do Gdyni sta- 
tek „Kosciuszko“ przywożąc na swym pokładzie 
465 pasażerów, około 400 t. drobnicy i 77 wor- 
ków poczty, Między pasażerami znajdowali się 
minister pełnomocny oraz poset nadzwyczajny 
Czechosłowacji w Stanach Zjednoczonych Fer- 
dynand Veverka, wicekonsuł Po'ski w Pitsburgu 
Aleksander Moc, kierownik polskiej stacji 
fadjowej w Detroit Wyszatycki, znana lekko- 
atletka polska  Walasiewiczówna, wycieczka 
polskich organizacyj kupieckich w Ameryce, 


"wycieczka kupców czechosłowackich z Ame- 


ryki, wycieczka żeńska „/wiązku Polskich So- 
ołów" z Ameryki z Marją Korpantą na czele, 
WE SZK: Nacjonalistycznego Związku Słowac- 
stego. 


Drogo zapłacił za tanie dolary. 


Jak naiwny gdynianin dał się wziąć ną stary 
kawał warszawskich kanciarzy, 


Zdąwałoby się, że Gdynia, gdzie wszelkie- 
go rodzaju „kanciarstwo” bujnie kwitnie, nie 
może być wdzięcznym terenem dla starych 
i znanych sztuczek złodziejskich. 

Otóż jak się okazuje, w Gdyni nie brak 
jeszcze naiwnych, a chciwych łatwych zysków 
słupków, którzy są. wdzięcznemi objektami o- 
peracyj przybywających do Gdyni na gościnne 
występy warszawskich kanciarzy. t 

Ofiarą dobrze zgranej szajki t, zw. walucia- 
rzy, sprzedających tanie dolary, padł utajony 
wstydliwie tylko pod początkowami literami 
właściciel nieruchomości p. T. A. przy ul. Świę- 
tojańskiej, 

Dnia 27 bm. spotkał on jakiegoś jegomościa 
na ulicy, który zwrócił się do niego z zapyta- 
niem, gdzie i u kogo mógłby w Gdyni nabyć 
parcelę budowlaną, Usłużny p, T. A. chętnie 
ofiarował nieznajomemy swoje usługi, nie bez 
utajonej nadziei na tłustą prowizję, za co przy- 
godny kiient odwdzięczył mu się zaproszeniem 
do restauracji, gdzie przy kieliszeczku mieli o- 
mówić bliższe szczegóły tej transakcji, 
~ W drodze do restauracji spotkali jeszcze 
dwóch znajomków przyszłego kolegi kamienicz- 
nika, mającego kupić parcelę budowlaną, z 
których jeden oświadczył, że co dopiero przy- 
jechał z Ameryki i pragnąłby zmienić dolary, 
które ma przy sobie w kwocie 800 dolarów, 
a to nawet po tańszej cenie, bo nawet po 3 zł 
za dolar., Rozradowała się dusza chciwego ka- 
mienicznika gdyńskiego na tak dobry i intratny 
interes. Pobiegł więc do domu po książeczkę 
K, K. O., podjął z niej 2.400 zł i pośpieszył do 
lokalu, gdzie oczekiwało na niego zacne towa- 
rzystwo, Transakcja dolarowa została szybko 
przeprowadzona. Aby zaś u kamienicznika 
nie obudziło się podejrzenie co do prawdziwo- 
ści dolarów, rzekomy Amerykanin oświadczył: 
„Weź pan do'ary i złote, idź do najbliższego 
banku i przekonaj się, czy dolary są prawdzi- 
we”, przyczem wręczył mu zawinięte w chustkę 
pieniądze. Wyszedłszy na ulicę, opanowały go 
pewne wątpliwości co do tej łatwej i intratnej 
transakcji. Rozwiązał więc chustkę, aby spraw- 
dzić jej zawartość, T tu nastąpiło dopiero tra- 
śliczne rozczarowanie, kiedy zamiast złotych 
i dolarów zna!azł w chustce zawinięte stare 
gazety i to nawet nie amerykańskie, 


Łatwo sobie wyobrazić, jakie uczucia opa- 
nowały chciwego kamienicznika na widok tak 
szybkiej przemiany dobrych jego złociszów 
i amerykańskich dolarów na bezwartościową 
makulaturę, Z ciężkiem sercem i ulżoną kie- 
szenią poszedł on użalić się policji, Złodzie- 
jaszki jednak już dawno się ulotnili z łupem, 


W przeddzień odbył się w godzinach wie- 
czornych pochód członków straży pożarnej oraz 
stacji ratunkowej na wozach (w łodziach) przy 
dźwiękach orkiestry strażackiej. Pochód udał 
się przez wieś do przystani „Żeglugi Polskiej". 
Stamtąd też wyruszyły kutry z pochodniami na 
morze; również wyruszył statek strażniczy stra- 
ży granicznej „Batory“. Puszczania wianków z 
powodu wzburzoneśo morza zaniechano. 

W dniu 29 czerwca odbyła się w kościele 
parafjalnym uroczysta msza św. z udziałem 
członków obozu L. M, K., wojska oraz tłumów 
kuracjuszy. Do mszy św. służyli 4 marynarze. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 3 lipca 1935r. 


Przebieg uroczystości „Święta Morza“ 
w Hegu. 


Pienia religijne wykonała orkiestra Kolej. P. W. 
z Radomia pod dyrekcją kapelmistrza Kozłow- 
skiego. Po mszy św. udał się pochód przez Hel 
do t. zw. „Górki“, Tam nastąpiły przemówie- 
nia poszczególnych mówców — członków L. 
M. K. Orkiestra K. P. W. odegrała również 
kilka utworów muzycznych. Następnie odbyło 
się puszczanie ba'oników propagandowych. Po 
południu odbyły się zawody pływackie i zaba- 
wy ludowe, podczas których przygrywąła orkie- 
stra z Radomia. Wieczorem bawiono się w 
„Polonii', - 


Trzy gracje na plaży. 


Rzeka na dnie morza. 


Międzynarodowe towarzystwo komu- 
nikacji radjowej i kablowej, które u- 
trzżymuje i czuwa nad całością kabli 
podmorskich, rozsyła specjalne statki 
dla inspekcji i naprawy tych kabli. Pod 
opieką towarzystwa znajduje się 158.300 
mil kabli podmorskich. Przy sprawdza- 
niu i badaniu kabli na dnie morza, do- 
konywane są częstokroć przypadkowe 
odkrycia, dotyczące prądów morskich i 
skarbów dna morskiego. Przeciętnie do- 
konywuje się 2.000 sondowań rocznie, 


Polskie karcerstwo na morzu. 


Do Gdyni zawinął w czwartek, 27 czerwca 
bież, roku po dokonaniu odpowiednich adapta- 
cyj i uzupełnień szkuner harcerstwa polskiego 
„Zawisza Czarny”, aby po odbyciu próbnego 
pływania po zatoce dla celów dewiacyjnych 
(zbadania funkcyj kompasu) w którym wzięła 
też udział miejscowa prasa, wyruszyć w swoją 
pierwszą podróż reprezentacyjno-propagandową 
do Londynu, pod opieką i komendą nestora 
polskiego harcerstwa morskiego gen. Zaruskie- 
go Marjusza. Badania dewiacyjne dokonali pp.: 
dyr. P. L M. Dłuski i kpt. Tennenbaum. 

Imieniem Urzędu Morskiego powiłał przyby- 
wający do portu szkuner harcerski kapitan por- 
tu kmdr. Kański. 

Szkuner ten był niegdyś używany dla prze- 
wozu towarów i jako taki nabyty został przez 
Kierownictwo Harcerskich Drużyn żeglarskich 
za cenę 40.000 zł. Jest to jednostka bardzo 
solidnie zbudowana z drzewa dębowego, trój- 
masztowa posiadająca motor spalinowy o sile 
80 K. M. Kosztem 42.000 zł przebudowany zo- 
stał częściowo na stoczni, częściowo własnemi 
siłami sposobem gospodarczym na statek szkol- 
ny. Kiel jego zdobi wspaniała rzeźba głowy 
„Zawiszy Czarnego” wykonana przez harcerza- 
artystę Kociejowskiego z Warszawy. 

Załoga jego składa się z 43 harcerzy, ko- 
mendanta gen. Zaruskiego, 4 oficerów harcerzy 
i 4 płatnych marynarzy, oraz 1 chłopca okręto- 
wego, razem 52 ludzi. 

Jest to przeważnie młodzież akademicka, 
między nimi znaczny zastęp słuchaczów poli- 
techniki lwowskiej i gdańskiej, odbywającej 
praktykę mechaniczno-nawigacyjną. 

Pojemność szkunera wynosi 275 tonn dtw. 
Po przebudowie przedstawia się bardzo repre- 
zentacyjnie i schludnie. Dawne luki towarowe, 
przerobiono na okazałą świetlicę, oraz na kabiny 
komendanta i oficerów. W tylnej i przedniej 
części są koie dla załogi i kuchnia, oraz spiżar- 
nia i rezerwoar ze słodką wodą. 

Śmiało stwierdzić można, że szkuner harcer- 
ski robi znacznie lepsze wrażenie. aniże'i osła- 
wiona, Elemka" L. M. i K. jąkkolwiek kosztuje 
zaledwie czwarta część teśo co wydano na 
„Elemkę”, która, jak wiadomo pochłonęła około 


500.000 zł. kę 


Obecną wartość szkunera „Zawiszy Czarne- | na ślad 


go” oceniają na 200.000 zł. 

Nie możemy przytem przemilczeć dziwnego 
ustosunkowania się do tych godnych podziwu 
wysiłków naszego harcerstwa morskiego, Ligi 
Morskiej i Ko'onjalnej, do której zwrócono się 
o pomoc matenjalną na roboty adaptacyjne 
szkuneru. 

Niestety dla celów tak wybitnie noszących 
charakter pracy propagandowej dla polskiej 
idei morskiej L. M. i K. nie znalazła ani grosza, 
a równocześnie znaleziono pół miljona złotych 
na rozmaite śrafomańskie wyczyny różnych do- 
morosłych marynistów, z których niejeden wi- 
dział morze po raz pierwszy na opłaconej z fun- 
duszów L. M. i K. wycieczce do Gdyni lub z 
kartek widokowych. 

Więcej zrozumienia dla wysiłków młodzieży 
harcerskiej znalazło Min. Przemysłu i Handlu 
oraz Ministerstwo Spraw Zagranicznych, z któ- 
rych pierwsze ofiarowało 20.000 zł, drugie 
15,000 zł dzięki którym to subwencjom, mogło 
harcerstwo doprowadzić swe piękne dzieło do 
skutku. 

W pełnej gali flagowej biały korab harcerski 
po ukończonych uroczystościach Święta Morza, 
odpłynął pod komendą -doświadczonego, pełne- 
go umiłowania dla swych młodych wilcząt mor- 
skich, sędziwego, lecz o niespożytych siłach 
orła gen. Marjusza Zaruskiego, żeśnany serdecz- 
nie przez przyjaciół i sympatyków dzielnej dru- 
żyny, która sławę polskiego harcerstwa poniesie 
do Macierzy harcerstwa dumnego A 'bionu. 

Z całego serca życzymy im „dobrych wia- 
trów". 


PEE 


Tragiczna śmierć reemigranta. 


Poznań. W drodze z Berlina do Poznania 
wypadł z pociągu pośpiesznego pomiędzy sta- 
ciami Buk—Otusz 56-letni obywatel polski 
Barton z Krakowa. Wskutek  niedomknięcia 
drzwi Barton wypadł pod koła nociąśu, pono- 
sząc śmierć na miejscu, 

Tragicznie zmarły zdążał wraz z partją re- 
emigrantów do swych stron rodzinnych, 


które dają obfity materjał naukowy. W 
ten sposób np. dowiedziano się o istnie- 
niu wielu podoceanieznych łańcuchów 
górskich, o wzniesieniach i przepa- 
ściach dna morskiego i t.p. Ostatnio 
podczas jędnego z sondowań inspekcyj- 
nych odkryto bardzo wielką rzekę pod- 
morską, wlewającą swe wody do morza 
Śródziemnego o 10 mil od brzegu, na 0l- 
brzymiej głębokości. 


se 
z) 


Szkoła dla żebraków. 


W Brnie Morawskiem policja wpadła 
zńakomicie zorganizowanej 
szkoły dla żebraków. W szkole tej wy.- 
kładano szereg przedmiotów, a przede- 
wszystkiem uczono rozmaitych sposo- 
bów udawania różnego rodzaju kalectw. 
Uczniowie uczyli się również tekstów 
„poruszających serca“, błagań o jałmu- 
żnę. Szkoła liczyła 14 uczniów, oraz 2 
nauczycieli, którzy tytułem opłaty szkol- 
nej pobierali od uczniów połowę ich za- 
robków, uzyskanych z jałmużny. 


| ono | - 


Wynagrodzenia za urlopy 
robotników. 
Doniosły okólnik Ministerstwa Opieki 
Społecznej, 


Agencja PID dowiaduje się, że Mini- 
sterstwo Opieki Społecznej zajęło się 
aktualną sprawą wypłaty nagród za 
urlopy robotnicze, wypłata których na- 
stręcza liczne wątpliwości w dobie czę- 
stych zmian płac. Ministerstwo wydało 
okólnik do inspektorów pracy, w któ- 
rym wskazuje, że zarówno przy płacach 
akordowych, jak i dniówkowych mia- 
rodajnem jest przeciętne wynagrodze- 
nie za ostatnie 3 miesiące pracy. Dla o- 
bliczenia należności za urlop robotników, 
którzy otrzymują wynagrodzeńie na a- 
kord, należy podzielić faktycznie prze- 
pracowaną liczbę dni w ostatnich trzech 
miesiącach i otrzymaną w ten sposób 
przeciętną stawkę pomnożyć przez licz- 
bę dni przysługującego urlopu, w któ- 
rych robotnik byłby faktycznie zatrud- 
niony. 


Z GDANSKA. 


| 

i 
Dotychczasowy prezydent Volkstagu Fans 
| 


von Wnuck złożył swój mandat do Vo'kstagu, 
występując równocześnie z -partji narodowo- 
socjalistycznej. m. 
Rezyśnację tą poprzedziło ustąpienie Wnucka 
ze stanowiska „komisarza cen" w Gdańsku. 
Krok Wnucka jest złowieszczym znakiem, * 
zwiastującym wewnętrzną rozsypkę narodowo- 
socjalistycznej partii w Gdańsku, oraz zbliżają+ 
cy się zmierzch ich władzy. Reszty dopełnić | 
mogą rygorystycznie wykonane przez Rząd Pol- 
ski postanowienia odwetowe, za udaremnione 
ślepym uporem polsko-gdańskie pertraktacje. 


Zamrożene należności polskie | 


w Gdańsku, 
Telefoniczna ankieta Lewiatana. | 
Warszawa, 2. 7. (tel. wł.) Centralny, | 

związek przemysłu przeprowadza w 
drodże telefonicznej ankietę celem usta- 
lenia wysokości „zamrożonych“ należno< 
ści przemysłu polskiego w Gdańsku. 
Ankieta, której wyniki mają być © 
znane za 2 dni, obejmuje również py- 
tania na tematt rudności, jakie dla 
transakcji handlowych wynikają z ogra- 
niczeń dewizowych senatu gdańskiego. 


Rozkosze lelniska. 


Znalazłszy anons o letniem mieszkanku | 
Caniem, zacisznem, koło rzeki blisko, 

Pakuiesz graty pewnego poranku | 
J z całym óomem jeóziesz na letnisko. | 


Pecz wnet przynosi ci to wiejskie życie f 
Serję zawoóów i nieporozumień; l 
Qi kropli woóy w rzeczułki korycie, | 
Bowiem z upałów óo óna wysechł strumień. 


Qó rana musisz strzec się óo wieczora, f 
By nie schylaly się ózieci naó siuónią. | 
Już przy pokoju jest końska obora, | 
Więc w ózień i w nocy kopyta ci óuónią, | 


Ale najgorzej mści się na człowieku 
Mucha, roózynka każóego łetniska. 
Znajóziesz ją w woózie, w jeózeniu i w mleku, j 
Wszystko naóziewa i wszęózie się wciska. | 


©Więc zamiast czytać, spać i odpoczywać 
Człowiek na nosie swoim muchy łowi, | 
Rto chce letniska przyjemnie używać, | 
Gliechaj ptzyczepi sobie ogon krowi. | 
i 


Kenryk Zbierzchowski. 


Tajemnica morskiej choroby 


Pewien wynalazca angielski ogłosił ostat- 
nio wyniki swych doświadczeń, podjętych | 
celem walki z przyczynami choroby met- 
skiej, Zdaniem owego wynalazcy, chorobę | 
morską powoduje nietylko samo kołysante 
okrętu, które na wielkich okrętach jest nje- 
znaczne, lecz głównie drganie i wibracje 
śruby okrętowej. Otóż w celu zredukowania 
tego drgania do minimum uczony angietski | 
wynalazł specjalne urządzenie, * polegające 
na wyborowaniu serji kanałów w skrzyd- 
łach śruby, aż do jej środka. Kanały te po- 
zwolą na odpływ powietrza, które we wszys 
stkich propellerach zbiera się koło osi i po+ 
woduje drgania. Eksperyment uczonego an- 
gielskiego przeprowadzony był na szeregu 
niewielkich statków i dał doskonałe wyni- 
ki. W najbliższym czasie ma on być rów- | 
nież dokonany na wielkich okrętach trans 
atlantyckich. 


Podróż powietrzna króla. — 


znajdującym | 


W berlińskim Lustgartenie, 
się w śródmieściu stolicy Niemiec, dokona- | 
no przesunięcia pomniką króla Fryderyką 


Wilhelma III. Aby znaleźć się na nowym 
cokole, bronzowy Król musiał odbyć 80 mie: | 
trową podróż w powietrzu. | 


ceny maksymalne za jaja. 


Dział Gos 
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penrre 


podarczy 


Jak zapo 


wiadają się żniwa 


ma Pomorzu 


Rolnictwo pomorskie stoi w obliczu 
żniw, których okres rozpocznie się za 
trzy tygodnie. Widoki na przyszłe zbio- 
ry są naogół dobre. Zboża ozime, zwła- 
Szcza żyta, trzymają się dobrze mimo 
kaprysów tegorocznej wiosny. Nato- 
miast zboża jare, szczególnie owsy i jęcz- 
mienia przedstawiają się naogół źle. 
Długotrwała posucha dała się we znaki 
również jarzynom i ziemniakom i to 
szczególnie na lżejszych gruntach, gdzie 
jedynie rychły deszcz może przynieść 
niezbędną poprawę. 

Posucha przyśpieszyła zbiory traw i 
koniczyny. Zbiory siana są naogół kiep- 
skie, gdyż na skutek późnej i zimnej 
wiosny trawa należycie nie wyrosła. Je- 
dynie na łąkach nadwiślańskich zbiory 
są zadowalające. Wskutek suszy ucier- 
piały również bardzo koniczyny, szcze- 
gólnie na lżejszych gruntach. 

Obecnie przystąpiono na Pomorzu do 
sadzenia brukwi. Wobec tego, deszcze, 
które ostatnio spadły, były bardzo po- 
żądane., 

Za kilka tygodni rozpoczną się żniwa, 
Widoki ną przyszłe zbiory — jak powy- 
żej pisaliśmy — są naogół dobre. Nato- 
miast widoki na kształtowanie się cen 
zbóż po żniwach są dzisiaj złe. Niema 
powodu po temu, by się liczyć ze zwyżką 
cen zbóż po żniwach. Trudno naprawdę 
wyobrażać sobie, że kiedy ceny spadły 
na przednówku, to pójdą w górę po żni- 
wach. Mamy ostatni miesiąc przednów- 
ka. Zapasy zboża już się skończyły — a 
ceny spadają. Żyto jest tańsze w czerw- 
cu niż było w maju. Dzisiaj, na przed- 
nówku, tuż przed żniwami, kiedy ceny 
zbóż zazwyczaj są najwyższe, płaci się 
za 100 kg żyta... 11 złotych. Nie dziw 
więc, że rolnicy z przerażeniem  spoglą- 
dają w niedalekie, za parę tygodni od- 
być się mające, nowe żniwa. Co będzie 
z cenami zbóż po żniwach, jeżeli tak 
krótko przed nowemi zbiorami ceny sta- 
le zniżkują? Mówią, że żyto kosztować 
będzie 4 złote centnar. A tu rolnicy bę- 
dą musieli, zaraz po żniwach, sprzedać 
zboże, gdyż będzie to jedyne źródło, z 
którego będą mogli zdobyć pieniądze na 
zapłacenie podatków państwowych i sa- 
morządowych, zaległych składek ubez- 
pieczeniowych i rent oraz na spłacenie 
pierwszej (większość rolników-dłużni- 
ków raty kwietniowej nie wpłaciła, lecz 
przeniosła ją na pierwszy październik) 
i drugiej raty rozterminowanych dłu- 
gów rolniczych. 


Wieś pomorska jest dziś wyczerpana. 
Od sześciu lat panuje nędza na wsi. Z 
każdem nowem żniwem ceny zbóż są 
niższe. Brak gotówki na wsiach jest w 
tym roku większy niż był kiedykolwiek. 
Przygnębienie rośnie. Niechęć stała się 
powszechną chorobą, ciążącą jak zmora 
nad życiem wsi. Nie poprawi się dola 
rolnika, dopóki ceny produktów rolnych, 
przemysłowych, skartelizowanych i mo- 


nopolowych się nie zrównają, dopóki 
nie zostaną obniżone podatki, 

Od kilku lat rzuca się hasła: „Fron- 
tem do wsi“ i „Nieśmy pomoc rolnic- 


twu!“. Cóż z tego, że rolnik nasłucha 
się tych pięknych i szumnych haseł — a 
mie widzi żadnej poprawy, nie odczuwa 
żadnych BO głoszonych haseł. 


Zwyżka cen jaj w Gdańsku. 


W ciągu ostatnich dni kupcy gdańscy wy- 
sprzedali do ostatniego posiadane na składzie 
jaja. Gdańskie zapasy tego artykułu pierwszej 
potrzeby w ostatnich dniach musiały być bar- 
dzo skromne, a widoki na rychłą dostawę świe- 


 żeso towaru bardzo nikłe, skoro poszczególnym 


osobom sprzedawano jedynie po kilka sztuk. 
Z ważnością od 24. 6. ustalone zostały nowe 
Świeże jaja o wadze 
18 sztuk na 1 kg kosztują w hand'u hurtowym 


1 guld, w handlu detalicznym 1,10 guld. za 


mendel. Jaja o wadze 18—20 sztuk na 1 kg 


w handlu hurtowym 90 fen., w handlu detalicz- 
nym 1 guld. za mendel, jaja najgorszego gatunku 


w handlu hurtowym 80 fen., w handlu detalicz- 

nym 90 fen. za mendel. Nowemu cennikowi 
nie podlegają jaja, produkowane w gdańskich 
hodowlach drobiu, dla których nie ustalono — 
4. wiadomo — cen maksymalnych. 


Rolnikom trzeba przyjść jak najprę- 
dzej z pomocą, aby ich pobudzić do dal- 
szej pracy, gdyż niejeden rolnik jest 
już zniechęcony wskutek nieopłacalno- 
ści warsztatów rolnych, 

Przywróćmy  rolnictwu opłacalność, 
gdyż bez przywrócenia opłacalności nie- 
ma dla naszego rolnictwa wyjścia z kry- 
zysu, 


| Niechże raz haslo: „Frontem do wsi!“ 


przestanie być pustem hasłem, niech za 
niem pójdą czyny, a wówczas prasa nie 
będzie notowała alarmujących wiado- 
mości, że wieś jest niespokojna! (w). 


Przelewy obligacyj 


„Dzienniku urzędowym ministerstwa skar- 
bać nr, 17 opublikowano obwieszczenie komisa- 
rza generalnego Pożyczki Narodowej w sprawie 
dokonywania przelewów obligacyj tej pożyczki, 

Na postawie tego obwiejzczenia od dnia 1 
bm. zezwoleń na dokonanie przelewu obligacyj 
Pożyczki Narodowej udziela urząd długów pań- 
stwa w następujących wypadkach: 


1. instytucjom kredytowym, które otrzymały 
zezwo'enie na przyjmowanie obligacyj na spła- 
tę zobowiązań; 2, centralnym instytucjom kre- 
dytowym, które udzielać będą zastawy instytu- 
cjom kredytowym, przyjmującym obligacje na 
spłatę zobowiązań; 3. zakładom ubezpieczeń, 
które otrzymały zezwolenie na zawieranie u- 
mów ubezpieczeń na życie, przewidujących 
przyjmowanie obligacyj Pożyczki Narodowej ty- 
tułem wpłat na składki; 4. instytucjom państwo- 
wym, przyjmującym obligacje P. N. jako kaucje 
i wadja, w razie przepadku kaucyj i wadjów; 


Mussolini prezy sieczkammi. 


Mussolini dba w swoją popularność i dlateg 
wnych, w mieście Sabaudji, wybudowanem 


solini sam zasiadł do sieczkarni, aby pokazać, 


go robi wszystko. Z okazji uroczystości żni- 
na osuszonych błotach Pontyjskich, Mus- 
że praca rolników nie jest mu obca. 


Pożyczki Narodowej. 


5, instytucjom samorządowym, które przyjmo- 
| będą obligacje P, N. jako kaucje i wadja, 
w razie przepadku kaucyj i wadjów; 6, insty- 
tucjom ubezpieczeń społecznych, które przyj- 
mować będą obligacje P. N. jako kaucje i wadja 
w razie przepadku kaucyj i wadjów oraz w wy- 
padkach przyjmowania obligacyj P, N. jako po4 
krycie składek ubezpieczeniowych w granicach, 
ustalonych przez ministra opieki społecznej; 7. 
spadkobiercom, którzy dziedzicząc obligacje P. 
N., udowodnią prawa spadkowe dokumentami, 
wymaśanemi przez obowiązujące przepisy pra- 
wa; 8. osobom, które otrzymają obligacje na 
zasadzie prawomocnego wyroku sądowego; 9. 
członkom rodziny w wypadkach przelewu na 
rzecz najbliższej rodziny (rodzice, dziadkowie, 
dzieci i wnuki); 10. w razie przepadku kaucyj 
i wadjów, przyjętych w obligaejach P.N, przez 
osoby i firmy prywatne conajmniej po kursie, 
ustalonym dla papierów wartościowych w ob- 
wieszczeniu ministra skarbu z dnia 9 lipca „1934 
r. O ile te osoby lub firmy uzyskały zezwo!enie 
komisarza generalnego P. N. na przyjmowanie 
obligacyj P. N. jako kaucyj i wadja; 11. przy 
regulowaniu obligacjami conajmniej po kursie 
emisyjnym (96 za 100) składek w związkach, 
korporacjach i zrzeszeniach zawodowych, w wy- 
|padkach, gdy instytucje te uzyskały uprzednie 
zgodę komisarza gen. P. N. na przyjmowanie 
obligacyj tytułem wpłat na składki; 12, przy 
składaniu obligacyj jako ofiary lub składki na 
rzecz instytucyj społecznych, których działal- 
ność posiada znaczenie ogólnopaństwowe, o ile 
instytucje te uzyskały uprzednio od komisarza: 
gen, P. N. zezwolenie na przyjmowanie obli4 
gacyj tytułem wpłat; 13. w wypadkach przyję- 
cia obligacji przez pracodawcę conajmniej po 
kursie 96 za 100 zł nominatu tytułem pokrycia 
zobowiązań pracownika w stosunku do praco 
dawcy. 


REES i 


Niedobory budżetu amerykańskiego 


Zamknięty został w Stanach Zjedno« 
czonych rok budżetowy. Skarb amery- 
kański wykazuje ze skończonym rokiem 
budżetowym deficyt w wysokości 315 
miljarda dolarów. Deficyt preliminowa.- 
ny w budżecie wynosił 4.869 miljonów 
dolarów. Zmniejszenie się deficytu w 
wykonaniu budżetu w stosunku do pre- 
liminowanego jest bardzo znaczne. Bud- 
żet na rok 1936 przewiduje w wydatkach 
8.520 miljonów, w dochodach 3.992 mi- 
Ijony dolarów, 


Czy unifi 


ikacja 


a 


lutowa z Gdańskiem 


jest dobrym interesem dla Polski? 


(s) Zarządzenia dewizowe Gdańska | 
wypływają z faktu dewaluacji guldena. | 
Jeżeli senat gdański je zniesie, gulden 
stoczy się w dół i oficjalnie zatrzyma 
się gdzieś na wysSekcści 15—20 groszy. 
W obydwóch wypadkach dla Polski per- 
spektywy nie są różowe. Ograniczenia 
dewizowe rujnują Gdańsk, ale uniemoż- 
liwiają nam wykorzystanie portu. Otwar- 
ta inflacja znów będzie podrywała Gdy- 
nię i jest zresztą nie do pomyślenia bez 
takich czy innych ograniczeń dewizo- 
wych. 

Wychodząc z takich założeń rząd nasz 
wysłał do Gdańska min. Romana i za- 
ofiarował unifikację walutową, jako 
środek ratunku dla Gdańska i umocnie- 
nia naszych praw. 

Oferta ta została odrzucona i obecnie 
pojawia się głos jednego z naszych wy- 
bitnych fachowców, dyr. Feliksa Mly- 
narskiego, autorytetu w sprawach wa- 
lutowych, który wysuwa następujące, 
bardzo ciekawe zastrzeżenia: 

„Na szczęście nie potrzebujemy się 
martwić z powodu niechęci Gdańska do 
unifikacji walutowej. Chwila dzisiejsza 
z fachowego punktu widzenia byłaby 
zupełnie niewłaściwa. Cóżby oznaczała 
unifikacja dzisiaj? Oznaczałoby wzięcie 
sobie na głowę kłopotów gdańskich, t. 
zn. zarówno kwestji zamrożonych wkła- 
dów bankowych, jak deficytu budżeto- 
wego. Unifikacja musiałaby stworzyć 
normalne stosunki walutowe, a więe 
znieść restrykcje dewizowe. Kosztowało- 
by to dobrych kilkadziesiat miljonów. 
Oszczędzając dla siebie, musielibyśmy 
finansować w złocie obrót Gdańska z za- 


granicą narówni z Polską, a, co gorsza, 
vo zniesieniu Banku gdańskiego, finanso- 
wać czas jakiś budżet gdański, bo nagle 
nie możnaby było zosławić senatu bez 
pomocy przy dzisiejszym stanie jego íi- 
nansów. Naprawdę sprawdziłoby się 
przysłowie: nie miała baba kłopotu, ku- 
piła sobie cielę. A to cielątko potrafiłoby 
już ssać polską krowę jak należy. 

Istnieje inna jeszcze strona sytuacji. 
Głośno się mówi i pisze, że trudności 
Gdańska wyniknęły w dużym stopniu z 
ułatwienia importu dla zbrojeń nie- 
mieckich przy pomocy dewiz banków 
gdańskich. Likwidując dzisiaj w razie 
unifikacji trudności dewizowe Gdańska, 
likwidowalikyśmy pośrednio rachunki 
zbrojeniowe niemieckie. Byłaby to sytu- 
acja wprost paradoksalna i można sobie 
wyobrazić, jak wyśmianoby nas po róż- 
nych kątach europejskich. Podobnie do- 
tyczyłoby to wydatków budżetowych, 
rozdętych przez względy polityczne wo- 
jującego i antypolskiego nacjonalizmu 
gdańskiego. 

Siłą naszej waluty i tajemnica jej od- 
porności jest jej izolacja. Łazikowate 
kapitały krótkoterminowe, jak je Niem- 
cy nazywają „vagabundierende Gelder“, 
zostawiają nas dotychczas w spokoju i 
nie wciągają naszego rynku w obręb 
spekulacji dewizowej. Skutkiem tego 
nie jesteśmy narażeni na sztuczne do- 
pływy i odpływy złota lub dewiz, które 
raz powodują niezdrowy optymizm, dru- 
gi raz przesadny pesymizm. Sytuacja je- 
dnak zmienilaby się natychmiast w ra- 
zie unifikcji Banki gdańskie łacznie z 
bankami niemieckiemi mogłyby łatwo 


stwarzać sztuczne ruchy w naszym bi- 
lansie płatniczym. Izolacja, która jest 
dzisiaj naszą siłą, skończyłaby się. Od 
strony bowiem Gdańska zawsze można- 
by oczekiwać perturbacyj (zaburzeń), 
ponieważ kooperacja (współpraca) ban- 
ków gdańskich z Bankiem Polskim nie 
byłaby dostatecznie szczerą i lojalna. 

Nie martwmy się, powtarzam, że szla- 
chetny gest z naszej strony natknął się 
na rekuzę (odmowę). Na przyszłość zaś 
nie zapominajmy, że kwestja walutowa 
polsko-gdańska jest przedewszystkiem 
polityczną. Naprzód musi być rozwiąza- 
ny problemat współżycia politycznego i 
unifikacja moralna. Droga odwrotna 
będzie zawsze wyglądać, jak taniec od 
pieca“. a z 

Głos prof. Młynarskiego jest bez wąt- 
pienia dełetystyczny. Bank Gdański 
nie jest znów tak biedny, jakby się wy- 
dawało. Ma około 20 milj. guldenów w 
złocie j dewizach. Tak więc przejęcie 
jego przez Bank Polski nie nadwyręży- 
łoby naszej waluty. Poza tem nie jesteś- 
my tak biedni, aby nie móc sfinansować 
(Gdańska. Tego nie możemy sobie wma- 
wiać „o ile pozyskamy ustępstwa poli- 
tyczne. | 

Inna jest jednak rzecz, że pomoc z na- 
szej strony byłaby wielką ofiarą, Jeżeli 
Berlina nie stać nawet na zezwolenie dla 
wycieczkowiczów do Gdańska, aby za- 
bierali większe kwoty niż 180 EAEN 
— to jak można wymagać ofiar ze stro- 
ny polskiej? 

Tak więc pomoc nasza musi być oku- 
piona poważnemi ustępstwami ze strony 
Gdańska. Narzucać się nie mamy po- 
wodu, ani meżności, 
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Bydgoszcz, dnia 2 lipca 1935 roku. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Nawiedzenie N. M. P. 
Jutro: Leona Il pap. i w. Anatola, 
Wschód słońca: godz. 3,41. 
Zachód słońca: godz. 20,26. 


Stan pogody 
Pogoda naogół słoneczna i ciepła. Skłon 
ność do burz. Słabe wiatry lokalne. 
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DYŻURY APTEK 
od 1. VII. — 7. VIL 1935 r.: 
Apteka pod Niedźwiedziem, ul. 
dźwiedzia 11, telef. 50. 
Apteka pod Koroną, 
telef. 301. 


Nie- 


ul. Dworcowa 48, 


„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy- 
bór beletrystyki oStatniej doby, Wwvnożyczą 
książki również na prowincję. 


Wojewoda Kwaśniewski 
w Bydgoszczy. 


W dzisiejszy wtorek rano o godzinie 
8 przyjechał do Bydgoszczy samochodem 
z Poznania nowy wojewoda poznański 
p. Kwaśniewski. Wojewodę przywitał p. 
starosta Stefanicki. Pobyt wojewody w 
Bydgoszczy ma charakter urzędowy. 
Nowy wojewoda zamierza zapoznać się 
znaszymi terenem. 


— Ślub. W dniu 29 czerwca br. odbył się 
w kościele św. Trójcy ślub p. Łucji Siemm- 
skiej, córki naczelnika urzędu pocztowego 
w Koronowie, z p. Wacławem Ciudzińskim, 
ppor. rez. z Bydgoszczy, Młodej parze 
„Szczęść Boże!” 

— Wycieczka restauratorów. W czwartek 
4 lipca odbędzie się doroczna wycieczka pa- 
rostatkiem do Brdyujścia, połączona z mie- 
sięcznem zebraniem Stowarzyszenia Re- 
stauratorów. Odjazd punktualnie o godz 
ł4-ej (2-giej) po południu z przystani przy 
ulicy Hermana Frankego. Goście mile wi- 
dziani. 

— Prośba harcerzy. Harcerstwo jest już na 
obozach przedzlotowych. Pracy na zlot w Spale 
jeszcze bardzo wiele. Komitet. wykonawczy 
prosi wszystkich, którzy przyjęli cegiełki zlo- 
towe, a którym to nie zrobi większej trudności, 
by należytość za cegiełki zechcieli odesłać do 
sekretarjatu harcerstwa, ul, Libelta 5, tel. 2256. 


— Wielka wycieczka do Brdyujścia, Kon- 
ferencja Pań Wine. a Paulo przy Farze urządza 
dnia 4 lipca wie'ką wycieczkę parostatkiem do 
Brdyujścia. Orkiestra dobra, kawa, znane wła- 
sne pieczywa,wspaniałe sałatki, moc niespo- 
dzianek. Wszystkich sympatyków uprzejmie 
zaprasza Zarząd. Czysty zysk przeznacza się 
dla biednych przy parafji farnej. Odjazd o go- 
dzinie 1,30 od przystanku przy poczcie. 


CH. Z. PE. EP. 
ODRODZENIE" 


W środę, dnia 3 bm. o godz. 19,30 schadz- 
ka i wieczór dyskusyjny w lokalu własnym 
Poznańska 14 II. ptr. 


DOO 


Na pulsie dnia, 


Gorzej miż upał 


Pan Onufry 
narzekał, że mu upał dokuczył, 
że nie jadł, nie spał, nie śnił, 
a tylko pił i pił 

Aliści upał się skończył, 
nie pali już słońce, 
a pan Onufry nadal w pałąk zgiętv 
wygląda jak z krzyża zdjęty. 

Chodzi skwaszony i narzeka: 
„Biedna jest dola człowieka; 
od klęsk życiowych pęka mi głowa: 
ledwie skończyły się upały — 
przyjechała w odwiedziny teściowa!“ 

Kolec. 


YDGOSKT", 


Ha marśinesie. 


Przysłały nam swoje sprawozdanie Polskie 
Linje Lotnicze „Lot“, Jest to sprawozdanie 
bardzo wymowne, mimo że się całkowicie o- 
bywa bez słów. Mówią same cyfry i wykresy, 
Ale to wystarcza. 


Wyniki eksp'oatacji za rok 1934 przedsta- 
wiają się naprawdę imponująco. P. L. L. „Lot*”, 
współpracujące z linjami lotniczemi innych 
krajów, są dla tych krajów wzorem do naśla- 
dowania. Obsługują 17 szlaków, sięgając na 
północ do Gdyni i Gdańska, na zachód do Ber- 
lina, na południe do Wiednia i Thessaloników 
w Grecji, a na wschód do Rygi, Tallina i Czer- 
niowiec. Spory kawał Europy znajduje się w 
ten sposób pod władaniem powiet:znem Polski. 
A to władanie wszędzie sobie bardzo chwalą. 


Działalność „Lotu” rozwija się coraz bardziej. 
Oto kilka cyfr: w r, 1934 wykonano 6.793 lotów, 
przebywając 1.715.479 km; przewieziono 18301 
pasażerów, 185.261 kg baśażu, 180.015 kg towa- 
ru, 29.897 kg poczty ; 18.676 kg gazet. 


A najważniejsze, że, realizując ten program, 
P. L, L. „Lot wykazać się moga 95,9% reśular- 
nością i 100% bezpieczeństwem lotów. Jest to 
rekord nie do pobicia i dzięki niemu społeczeń- 
stwo nabrało zaufania do komunikacji powietrz- 
nej, 

Jesteśmy więc silni w przestworzach. Wy- 
kazaliśmy to już w wielu próbach międzynaro- 
dowych. Ale szczególnie krzepiący jest fakt, 
że przodujemy bezkonkurencyjnie na polu, na 
którem lotnictwo nie wojnie i zniszczeniu, ale 
szczęściu i wygodzie ludzkości służy, 


Jeszcze jedno: w sprawozdaniu z wyników 
eksploatacji P. L, L. „Lot“ za rok 1934 niema 
już na mapie szlaków powietrznych Bydgoszczy. 
Została wymazana, bo mieszkańcy Bydgoszczy 
nie umieli docenić tego, co posiadali, A szkoda! 
Bo straciliśmy w ten sposób najlepszą i naj- 
bardziej odpowiadającą duchowi czasu comes | 
z wielkim światem. 


z Efx > Ż 
środa, dnia 3 lipca 1935r. 


Bydgoszcz pod znakiem 
5 pofnuychi róż. 
Dzikie róże tu rosną 
w niebywałej masie. 
Codzień ich cierpki zapach 
piją moje płuca, 
Codzień pełna zachwytu 
przyglądam się ich krasie 
I codzień tysiące wspomnień 
myślom się narzuca... 


Gdzie spojrzeć wszędzie tutaj 
głogi się panoszą 

Pod stopy ludziom smutnym 
płatki serc rzucają, 

Wcale nie jak sieroty, 
co o miłość proszą 

Tak żywiołowo swoje 
„kochaj nas!“ wołają... 


Ktoby cię też nie kochał 
wizjo pól dalekich 

W weselnych wieńcach z takich 
dzikich róż u czoła, 

Kiedy cię człowiek w duszy 
zamknął już na wieki 

I kiedy z tamtej stronv 
nikt nas już nie woła?.. 


O jak dobrze, jak dobrze, 
że tu, w murach miasta 
W murach wielkiej Bydgoszczy 
polne róże płoną — 
Że — przy ulicach nawet — 
taki cud wyrasta — 
Żniwnych łanów nam dając 
wizję niewyśnioną!..,. 
Alina Prus-Krzemińska, 


Godność króla kurkowego 
w Bractwie Bydagoskiem 


zadiaibugi kupiec 


R. JANOSZKRE. 


Dwudniowa walka o godność króla kurko- 
wego w bydgoskiem Bractwie Strzeleckiem 
skończyła się wczoraj wieczorem. Do walki 
stanęło 32 strzelców, z których każdy odda- 
wał do tarczy królewskiej na własną płytkę 
dwa strzały, Wskazywano tylko strzał pierw- 
szy, liczono najlepszy. Po zbadaniu płytek i do- 
konaniu pomiarów przez specjalną komisję, oka- 
zało się, że najlepszy strzał oddał p, Ryszard 
Janoszke, lokując strzał w samym środku dwu- 
dziestki i zdobywsjąc przez to zaszczytny ty- 
tuł króla kurkowego. Tuż przy nim ulokowali 
się b. król p. Osieński (dwudziestką), który zdo- 
był tytuł pierwszego rycerza, p. Ganasiński 
(dwudziestką), z tytułem drugiego rycerza, p. 
Bloch (dwudziestka) z tytułem porucznika, p. 
Dorsz (dziewiętnastka) z tytułem podporuczni- 
ka i zesłoroczny król Ziółkowski (osiemnastka) 
z tytułem chorążego. 

Po ustaleniu wyników przez komisję, brać 
strzelecka zgromadziła się w sali królewskiej 
„Strzelnicy”, gdzie w toku uroczystego posie- 
dzenia, zagajonego przez p. Albina Rybarczyka, 
odpowiedniem przemówieniem nastąpiła prokla- 
macja króla i wręczenie mu insygniów królew- 
lewskich, składających się z rogu i srebrnego 
kura; podarowanego Bractwu Bydgoskiemu przez 
króła Polski Kazimierza Wielkiego. Nowego 
krola kurkowego zgromadzona brać strzelecka 
powitała gromkimi okrzykami „Niech żyje” W 
ten sam uroczysty sposób wręczono insygnia 
reszcie zwycięzców. 

Poza strzelaniem  królewskiem  strze'ano 
oczywiście także o nagrody honorowe i premie 
wartościowe. : 


Na tarczy honorowej 


do której oddawano po pięć strzałów (najwięk- 
sza ilość pierścieni 100) pierwsze miejsce zdo- 
był p. Dorsz (pierścieni 87), drugie p. Kesterke 
(87), trzecie p. Strehl (84), czwarte p, Jędryczka 


(84) i piąte p. Rosinke (83). 1 


g. ER. Heamoszice. 


Na tarczy premjowej, 


do której oddawano po 3 strzały (największa 
ilość pierścieni 60) pierwsze miejsce zdobył p. 
Wiese Stełan fenomenalnym wynikiem trzech 
dwudziestek. Dalej uplasowali się pp.: Piła- 
czyński (58), Stryszek (57), Kesterke [57), Gon- 
cerzewicz Walery (57), Qsieński (57). Jędryczka 
(57), Janoszłce (56), Kinder (56), Dorsz (56), 
Jankowski (55), Romański (55), Bloch (55), 
Strehl (55) i Rybarczyk (55). f 


Na tarczy małokalibrowej 


(pierścieni 36 — 3 strzały) pierwsze miejsce 
żajął p. Albin Rybarczyk (28), drugie p. Józeł 
Rybarczyk (28), trzecie p. Jędryczka (28) 
i czwarte p. Grześkowiak (27). 

Po proklamacji króla i rozdaniu nagród, któ- 
re mimo kryzysu były okazałe, bracia strzelcy 
w towarzystwie swych małżonek spożyli wspól- 
nie kolację i zabawili się tanami. 

Organizacja całości tegorocznego święta 
Bractwa Strzelckieśo stała na wysokim pozio- 
m'e. Strzelaniem kierował umiejętnie doświad- 
czony długoletni strzelmistrz Bractwa p. Jan- 
kowski. 


Z uznaniem podnoszono w kołach braci- 
strzelców wielkie zainteresowanie, jakie uro- 
czystości okazał p. starosta Stefanicki, który 
uczestniczył nietylko w otwarciu uroczystości 
w niedzielę, ale śledził także z uwagą przebieg 
walki o godność króla kurkowego w dniu wczo- 
rajszym. Mniej zadowolenia wywołała nieobec- 
ność przedstawiciela miasta, któremu przywi- 
leje królewskie powierzyły pieczę nad Bra- 
ctwem. Jak mówią znawcy historji Bractwa, 
nieobecność przedstawiciela miasta na uroczy- 
stościach kró'ewskich Bractwa zanotuje kroniką 
po 589 latach istnienia Bractwa po raz pierwszy. 
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Z głodu padła na ulicy 
Tragiczny los bezrobotnej i bezdomnej. 


(ik) Przez długie dni błąkała się po ul- 
cach, szukając pracy. Przez długie noce 
spała na ławkach, przytulała się do zim- 
nych scian bram, pędzona z miejsca na 
miejsce. 

Bezrobotna i bezdomna. 

Wczoraj mięśnie odmówiły  posłuszeń- 
stwa. Głód zmógł wolę. Nerwy nie wytrzy- 
mały. 

Zemdlona padła na ulicy. 

Tłum obcych ludzi zebrał się dookoła. 
Nie wiedziano, co jej może dolegać. 

Przewieziono ją do szpitala miejskiego. 
Po pierwszej pomocy trzeba ją było odesłać 
do szpitala Djakonisek, gdyż w szpitalu 
miejskim brak miejsca. 

Taki jest tragiczny los 238-letniej Łucji 
Kozłowskiej. Bezrobotnej i bezdomnej. 


Wypadek w Rzeżni Miejskiej 


(ik) Podczas dźwigania ciężkich skrzyń 
uległ na terenie Rzeźni Miejskiej wypadko- 
wi 37-letni Stanisław Paszkowski, zam. 
przy ul. Ujejskiego 39. Jedna ze skrzyń u- 
padła Paszkowskiemu na nogę, gniotąc mu 
kolano. 

Cierpiącego pracownika przewicziono do 
szpitala miejskiego, gdzie odbywał bedzie 
dłuższą kurację. 


L ee 
. RELEASE ZO 

Chcesz pokoju — gotuj się do wojny. 
Nic w życiu nie osiąga się bez walki, a tne- 
ścią życia jest walka o byt. Im byt ma być 
w przyszłości spokojniejszy i lepiej zabez] ; 
czony, tem i walka musi być energiczniejsza, 
a środki jej prowadzenia — bardziej pomysłowe 
i skuteczne. KA 
Do tego właśnie rodzaju środków należy r, 
niewątpliwie gra na Loterji Państwowej. Po- 


Ą Ą K . es te "ps ALT 
siadanie losu 1 odrobiny szczęścia ułatwić może 


nietylko wyzbycie się chwilowych. kłopotów, 
ale i zapewnienie sobie nazawsze beztroskiego 
żywota, 


Specjalne możliwości przedstawia 33 Loterja, 


gdyż plan jej, poza zwykłemi ciąśnieniami czte- 
rech klas, przewiduje jeszcze dodatkowe bez- 


Przy chorobach krwi, skórnych i ner- 
wowych osiągamy przy stosowaniu na- 


~ 


7% 


płatne ciaśnienie gwiazdkowe. W dniu 16 lipos a3 
rozpoczyna się ciągnienie Il-ej klasy, najlepiej — 
jest odnowić los przed wyjązdem na wywczasy 1 
'etnie, by mieć spokój w czasie wakacji, BĘ. 


turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 


regularne funkcjonowanie narządów tra- 
wienia, — Zalecaną przez lekarza. 
az 


Spełnione życzenia każdej gospodyni. 


Gospodarstwo zajmuje każdej pani domu 
tyle czasu, że z radością powita każdego po- 
mocnika, który część jej pracy weźmie na sie- 
bie. Najlepszym pomocnikiem gospodyni jest 
Radion. Radton pierze wszystko a co ważniejsze 
pierze sam. Do prania wełen, jadwabiów i in 
nych delikatnych materjałów używa się zimne- 
go roztworu Radionu, wszystko inne natomiast 
gotuje się i w ciągu kilkunastu minut otrzymuje 
się śnieżnobiałą bieliznę, 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


W środę, 3 bm., o godz. 19 odbędzie 
się zebranie. Chrz. Związku Czeladzi 
Rzeźnickiej w lokalu p, Kocerki (Rzeźnia 
Miejska). . 

Sprawy b. ważne, obecność wszyst- 
kich członków bezwzględnie konieczna. 

Zarząd. 


Komunikat Sokolic Okręgu V. 


W czwartek, 4, bm. o godz. 7 w szkole przy 
ul. Konarskiego lustracja okręgu V. 

Przybyć muszą wszystkie druchny, które jadą 
na złot do Koronowa, tak ćwiczące jako też nie- 
ćwiczące. Czołem, 


Naczelniczka Okręgu V. 
Czuyutelmicye masi 
maia glos. 


Jeszcze o żebractwie. 


Pozwalam sobie i ja w sprawie poruszo- 
nej już kilkakrotnie na łamach „Dzienni- 
ka“, a dotyczącej żebractwa domowego i 
ulicznego głos zabrać. Wszyscy są zgodni 
w tem. że stosunki w naszem mieście po- 
czynają się robić nieznośnemi, 

Czy jednak ostatnim swoim listem do 
redakcji p. Góralewski nie rzuca cienia na 
organizacje, które czynią wiem, to do- 
brze — nieraz największe wysiłki, aby 
przyjść z pomocą ludziom biednym? Przy- 
puśćmy nawet, że przykład przytoczony 
przez p. G. z „Tygodnia Dziecka”, gdzie 
miały mieć miejsce niesłychane nadużycia, 
jest prawdą smutną, ale rzeczywistą. Czyż 
on rzeczywiście dowodzi. że każda zbiórka 
na jakiś dobry cel tak wygląda? Jeżeli 
prezes tej imprezy pobrał 28 tysięcy osobi- 
stego wynagrodzenia, należało go ścigać _ 
jako pospolitego oszusta. Ale czyż z tego ` 
smutnego przykładu wynika, że tak jest 
zawsze i wszędzie? P. G. dowodzi, że da- 
remnie wyczekuje rozliczenia z  kwest. 
Przecież czytamy w „Dzienniku“, jakże 
często sprawozdania z osiągniętej zbiórki. 
Przecież przepisy starostwa domagają się 
podania, na co została zbiórka przeznaczo. 
na, jakie były wydatki i t. p, Czy nie ma- 
my zaufania do starostwa? > 

P. G. daje wkońcu świetną rade, której 
należałoby przyklasnąć: dajmy — powiada 
— tym nieszczęśliwym pracę i uczciwą pła- 
cę. W tem właśnie sęk! Na świecie jest coś 
30 miljonów” ludzi bez pracy. W naszem 
mieście jest ich licząc z rodzinami do 30 
tysięcy (næ 120 tysięcy mieszkańców). I 
znajdź człowiecze, dla nich pracę i uczciwą 
płacę! Szkoda, że p. G. nie podał jak to 
zrobić, wdzięczny mu będzie nasambprzód 
magistrat, który musi wiele pieniędzy wy- 
dawać na biednych, zbędne się staną ` 
wszystkie organizacje dobroczynne, które 
muszą wyciągać rękę do społeczeństwa 
dla — biednych. ` 

Jak długo nie znajdzie się Środek na 
bezrobocie i temsamem na nędzę ludzką, 
uważam, że listy, jakie ogłasza p. G. są nie 


na miejscu. Organizacjom, które podjęły 
Się niewdzięcznego zadania, aby żebrać — 
dla innych, należy się nasza szczera 


wdzięczność, a nie rzucanie jakichś podej- 
rzeń. Kontrola jest i musi być nad każdą 
instyłucją, ale faktycznie ona istnieje też. 
Przecież są od tego zarządy, komisje rewi- ` 
zyjne, rewizorzy ksiąg itp., którzy przepro- 


ą 


wadzają kontrolę ksiąg. Że nawet najświę- 


tszych rzeczy można użyć do złego, to się 
zdarzy, ałe wyciągać stąd tak daleko idąca 


wnioski jak czyni p. Œ. jest mocno niewła. 
ściwe. 


Z poważaniem 
Zotja Szczepańska, 
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MIĘDZYNARODOWE REGATY 
W BYDGOSZCZY. 


Regaty międzynarodowe w Bydgoszczy, któ- 
re odbędą się w niedzielę dnia 7 lipca rb. 
na wspaniałym torze regatowym w Brdy- 
ujściu zapowiadają się nadzwyczaj cieką- 
wie. Do 21 biegów zgłosiły się nietylko 
wszystkie czołowe kluby Polski i Gdańska, 
ale także z Niemiec, a nawet z Austrji. Na- 
leży liczyć się z nadzwyczaj zaciętemi wal- 
kami. Bliższe szczegóły tej wielkiej imprezy 
sportowej podamy w najbliższych numerach, 
jednak już dziś zachęcamy publiczność 
bydgoską, aby gremjalnie przybyła w nie- 


Skok w szóstkę 


dzielę do Brdyujścia. 


TURNIEJ BŁYSKAWICZNY KLUBU „LEO“, 


" Na boisku im. Świtały odbył się w nie- 
dzielę pierwszy dzień turnieju błyskawicz- 
nego K. 5. „Leo, 


Wyniki pierwszych rozgrywek są nastę- 
pujące: 

K. S$. Poczta — Sokół I 0:0. 

Poczta — Polonja III 2:0. 

Sokół I — Polonja IH 1:0. 

K. S. Ciszewski — Polonja III 3:0. 

Ciszewski — Sokół I 0:1. 

Leo — Poczta 0:2. 

Leo — Sokół V 0:1. 

Brda — Ciszewski 1:1. 

Brda — Sokół V 0:1. 

Ciszewski — Sokół V 1:0. 

Brda — Polonja II 0:1. 

Sokół V — Polonja II 0:2. 

Leo — Ciszewski 2:0. 

Leo — Polonja H 0:0. 

Dalszy ciąg rozgrywek w następną nie- 
dzielę, 


W czasie święta pływackiego w Ilford w 

Anglji dużą sensację wzbudził skok do wo- 

dy, wykonany przez sześciu pływaków złą- 
czonych uściskiem. 


Znakomiła fenisistka Polski odnosi SUKCESY. 


Jędrzejowska w ćwierifinale turnieju wimbledońskiego 


i Londyn. W poniedziałek Jędrzejowska 
odniosła olbrzymi triumf w Wimbledonie, 
bijąc wobec królowej angielskiej i 10.000 wi- 
dzów, znaną tenisistkę angielską Whitting- 
stali w dwóch setach 6:2, 6:2. W obu se- 
tach  Jędrzejowska miała zdecydowaną 
przewagę. W pierwszym sccie Jędrzejowska 
prowadziła cały czas, w drugim pierwsze 
dwa gemy zdobyła Angielka. Jędrzejowska 
wyrównała jednak bez wysiłku, a następnie 
uzyskała dalsze 4 gemy, a zarazem zwy- 
cięstwo. 


Zwycięstwo Polki nad tak wybitną te- 
nisistką, która niedawno pokonała znako- 
tmią Scriven, wywołało w Londynie duże 
wrażenie. 


Dzięki temu zwycięstwu Jędrzejowska, 
nie będąc rozstawiona zdobyła jednak mi- 
strzostwo grupy i walczyć będzie w roz- 
grywkach ćwierćfinałowych. 


ARIRE 


Tu rozegra sie Olimpiada w roku 1936. 


Pierwszą przeciwniczką Jędrzejowskiej 
w ćwierćfinale będzie jedna z najlepszych 
rakiet świata, Amerykanka Helena Jacobs. 
Mecz ten odbędzie się w środę. 


W grze Podwójnej Jędrzejowska przeszła 
również do ćwierófinzłu. 

Po zwycięstwie w singlu  Jędrzejowska 
uzyskała w poniedziałek również świetne 
zwycięstwo w grze podwójnej pań, bijąc 
wspólnie ze swą towarzyszką Noel znaną 
parę doublową angielską Ridley—Shepherd 
Sarton, w dwóch setach 8:6, 6:2. 

Para Jędrzejowska—Noel' zakwalifikowa- 
ła się w ten sposób do ćwierćfinału gry po- 
dwójnej pań. h 
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MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNĘ 
POLSKI GŁUCHONIEMYCH, 

Lwów. We Lwowie rozegrane zostały 
dwudniowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski głuchoniemych sportowców. W o- 
gólnej punktacji zwyciężył Lwów 57 pkt. 
przed Warszawą 33/2 pkt. i Łodzią 13 pkt. 

W ramach zawodów pobity został rekord 
dą głuchoniemych na 5000 m. w czasie 


KOMPROMITUJĄCA KLĘSKA 
WARSZAWIANKI. 

W drodze ze Lwowa do Warszawy War- 
szawianka zatrzymała się w Tarnowie, 
gdzie rozegrała mecz z miejscową Tarnovią, 
przegrywając kompromitująco 1:7 (0:3). 


GUSTAW EDER POZOSTAŁ MISTRZEM 
EUROPY. 

Hamburg. Mecz bokserski o mistrzostwo 
Europy w wadze półśredniej rozegrany w 
Hamburgu wobec 40.000 widzów, zakończył 
się zwycięstwem dotychczasowego mistrza 
Europy Niemca Gustawa Edera, który po- 
konał Włocha Vittorio Venturi na punkty 
Po 15-rundowej walce. 


K. P. W. POZNAŃ MISTRZEM POLSKI 
W KOSZYKÓWCE. 

Katowice. W Katowicach rozegrane Zo- 
stały mistrzostwa Polski w koszykówce 
męskiej. Wyniki były następujące. 

KER OW E Ronan < PA 7AP. Nowy By- 
tom 40:20 (25:7). 
Polonja Warszawa 
54:20 (15:12). 

Polonja — P. Z. P. Nowy Bytom 54:34 
(29:2). 

K. P. W. Poznań 


20t (A232); 

Pierwsze miejsce w mistrzostwach zaje- 
ło K. P. W. Poznań przed Polonją War- 
szawską, P. Z. P. i Wawelem. 
Zainteresowanie bardzo słabe. 


Święto morza w Grudziądzu. 

Ze względu na niepewną pogodę i liczne 
inne imprezy, lokalny obchód święta morza 
w Grudziądzu, odbył się w ramach skrom- 
niejszych niż zwykle. W polowem nabo- 
żeństwie nad Wisłą wzięło udział wojsko o- 
raz przedstawiciele władz i społeczeństwa. 
Wśród ulewnego deszczu mszę św. celebro- 
wał ks. dyr. Liss, a podniosłe okolicznościo- 
we kazanie wygłosił ks. prałat Pąrtyka. 
Przez cały dzień odbywały się imprezy wod- 
ne i sportowe, zakończone wieczorem tra- 
dycyjnem rzucaniem wianków. 


JUBILEUSZ 10-LECIA ISTNIENIA G. K. S. 
„PE-PE-GE* ODBĘDZIE SIĘ DOPIERO 
JESIENIĄ! 

Z Grudziądza piszą: W minione święta 
G. K. S. „Pe-Pe-Ge* obchodzić miał uroczy- 
ście 10-cio lecie swego istnienia. Ze względu 
jednak na decyzję Pom. O. Z. P. N., zamy- 
kającą dla drużyny grudziądzkiej wszystkie 
zweryfikowane boiska jako karę za nieo- 
bliczalne wybryki na meczu z T. K. S'em, 
jubileusz zdecydowano się przełożyć na ter- 
min późniejszy. W ramach uroczystości, 
które odbędą się poźną jesienią, przewidy- 
wany jest turniej piłkarski i mecz bokser- 
ski z drużyną niemiecką. Periraktacje już 
zostały nawiązane. 


Wawel Kraków 


Wawel Kraków 


powstaje na tle złej przemiany materji. Żądajcie bezpłatnych 
broszur stosujcie zioła CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKI EGO. 


ieRawa impreza konna 


w powiecie bydgoskim. 


Premjowanie koni w „Dniu Konia“. — Konieczność podniesienia stanu hodowli koni. 


- (ak) Po raz pierwszy odbyła się w po- 
wiecie bydgoskim oryginalna impreza pod 
nazwą „Dzień Konia“ i Po raz pierwszy 
zwrócono uwagę na konieczność otoczenia 
iroskliwszą niż dotąd opieką tego wierne- 
go zwierzęcia oddającego ludzkości tak 
nicocenione usługi nietylko w czasie poko- 
ju, lecz również i w czasie wojny. Jemu 
przecież w wielkiej mierze zawdzięczamy 
cały nasz dorobek cywilizacji. Wobec wiel- 
kiego postępu techniki i zastosowania me- 
chanicznych środków komunikacyjnych z 
biegicm lat niemal zapomnieliśmy o koniu 
Jub coraz mniej zwracaliśmy uwagę na jə- 
go istnienie. „Dzień Konia“ właśnie ma 
nam przypomnieć odtąd rok rocznie, iż kon 
wadal odgrywa i odgrywać będzie poważną 
rolę w życiu  gospodarezym: dlatego 
też należy o niego dbać i podnieść stan je- 
go hodowli. Apel ten stosuje się przede- 
wszystkiem do rolników. 
W ub. niedzielę Wielkopolskie Towarzy- 
stwo Kółek Rolniczych Dow. bydgoskiego 
wspolnie z Wydziałem Powiatowym staro- 
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stwa bydgoskiego zorganizowało na terenie 
naszego powiatu w Koronowie „Dzień Ko- 
nia“, na program, którego złożyły się pokaz 
zaprzęgów, pojazdów osobowych włościań- 
skich i ziemiańskach oraz konkurs jazdy 
zaprzęgów. O godz. 4-ej po poł. na placu 
koło szosy, prowadzącej do  Kotomierza 
przy dworcu kolei państwowych, zebrało się 
dużo osób, szczególnie z sfer rolniczych, a- 
żeby przyglądać się tej ciekawej imprezie. 
Ze względu na to, iż w stosunkowo krótkim 
czasie zorganizowano imprezę, udział wo- 
zów i koni nie był tak liczny jak się tego 
spodziewano. Do konkurencji powózek wio- 
ściańskich stanęło tylko dwanaście powó 
zek, ześ do konkurencji wozów roboczycn 
stanęły 3. Przybyli między innemi p. staro- 
sta Stefanicki, p. major Skoczylas z do- 
wództwa taboru D. O. K. VIII, prezes W. 
T. K. R. dyr. Radzimiński i burmistrz mia- 
sta Koronowa p. mec. Kosidowski, który 
ufundował nagrodę honorową. 

Blisko godzinny referat na temat hodow- 

li koni i utrzymania uprzęży wygłosił p. mir. 


Skoczylas, poczem przystąpiono do konku- 
rencji Powózek włościańskich. Dla zorien- 
towania się w ocenie koni i uprzęży odby- 
ła się defilada koni kłusem i w stepie tak 
zaprzęgów, jak i powózek, poczem nastąpi- 
ło premjowanie. W konkurencji koni z u- 
przężem konia roboczego nagrodę zdobyli: 
jednokonny wóz roboczy p. Szukaja Koro- 
nowo—Wybudowanie, drugą nagrodę p. Jan 
Żmudziński z Dóbrcza i p. Bolesław Ken- 
tzer z Łąska Wielkiego za wóz drabniasty 
dwukonny. Nagrody pieniężne były w wy- 
sokości 20,— do 40,— zł. Premjowano prze- 
dewszystkiem wygląd gospodarski konia, 
mniejszy zaś kładąc nacisk na powózkę. 


W konkurencji dwukonnych wozów wło- 
ściańskich nagrodę honorową, cenny zegar 
ufundowany przez p. burmistrza mec. Ko- 


sidowskiego, zdobył p. Leon Korthals z Wil- 
cza, drugą nagrodę w wysokości 70, — zł p. 
Bronisław Barlik, Mąkowarsk, trzecią na- 
grodę (60 zł) p. Polasik z Buszkowa, czwar- 
tą nagrodę (50 zł p. Porożyński, Mąkowarsk, 
Piątą nagrodę (40 zł) osadnik p. Bobucki z 


Mochla, szóstą nagrodę (30 zł) p. Sierzpu- 


towski z Buszkowa, wreszcie siódmą nagro- 
dę (20 zł) p. Flammer z Gogolnika, 


Poza tem komisja przyznała szereg dy- 


plomów: p. Łuczkowskiemu z Łucimia za 


landau, cudownie udekorowany kwieciem 
i wstęgami o barwach narodowych. Dyplo- 
my otrzymali także pp. Urbanowski, Mo- 
cble; Bieszczad, Mochle; Brzostek, Mochile; 
Tarszyk z Magdalenki; Głazik z Starego 
Dworu oraz p. Lackowska z Wierzchucina. 

Nagrody wręczył p. starosta Stefanicki, 
poprzedzając rozdanie nagród okoliczno- 
ściowem przemówieniem. Przemówił także 
p. prezes Radzimiński, wnosząc okrzyk na 
cześć kółek rolniczych. 

W skład komisji wchodzili p. Alkiewicz 


z Kasprowa, jako przewodniczący, p. major 


Skoczylas, p. Kentzer z Łącka i por. Gru- 
dzień z 16 pułku ułanów. Spodziewać się 
należy, że następna impreza „Dnia Konia“ 
zainteresuje szeroki ogół naszych rolników 
i osiągnie swój piękny cel podniesienia sta- 
nu hodowli konia, a przez to zyska nie tyl- 
ko rolnik, ale również i państwo. 


PROGRAM RADJOFONICZNY, 
ŚRODA, 3 LIPCA. Ń 


A 
WARSZAWA-RASZYN. 6,30; Audycja poranna; 
12,05; Dziennik południowy. 12,15: „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk”. 13,05: Chwilka 
dla kobiet, 13,30: Koncert. 15,30: Muzyka 
salonowa. 16,50: „O domowem wyrobie wina. 
16,15: Koncert solistów. 16,130: „Wędrówka 
Joanny“, 17,00: „Djalegi wśród balu i tańca“. 
17,45: Muzyka salonowa. 18,00: „Typologja 
klienta” — wesoły skecz, 18,15: „Cała Pol- 
ska śpiewa”, 18,30: „Duszek* opowiadanie 
dla dzieci. 18,45: Jazzowe figielki, 19,30: 
Zespół piosenkarek „Irmay”. 19,50: „Świat 
się śmieje”, 20,00: „Poznajmy przepisy fi- 
nansowo-rolne". 20,10: „Z oper Bellini'ego. 
20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: „Obrazki 
z życia dawnej i współczesnej Polski". 21,00; 
Koncert Chopinowski w wyk, Bo!esława 
Woytowicza. 21,30: „Józef Piłsudski jako 
komendant pierwszej brygady". 21,40; W stu- 
lecie urodzin Henryka Wieniawskiego. 22,05: 
Wiadomości sportowe. 22,15: Koncert małej 
orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, 


TORUŃ. 6,30: Transm. z Warszawy, 8,20: Pro- 
gram na dzień bież. 8,25: Wskazówki prak- 
tyczne. 11,57: Transm. z Warszawy i Krako- 
wa. 13,30: Muzyka lekka (płyty). 15,15: Prze- 
gląd giełdowy, 15,25: Transm, z Warszawy. 
15,30: Słynni śpiewacy (płyty), 16,00: Transm. 
z Warszawy, Poznania i Krakowa. 17,45: 
Chóry Rewellersów (płyty). 18,00: Transm. 
z Warszawy. 18,30: Skrzynka techniczna. 
18,40: Życie kulturalne, artystyczne i nauko- 
we na Pomorzu, 18,45: Tanga w wyk, Im- 
perio Argentiny (płyty). 19,04: Frontem do 
morza, 19,05: Zapowiedź programu na dzień 
następny. 19,15: Koncert reklamowy, 19,30: 
Transm. z Warszawy. 20,00: Wiadomości 
gospodarcze z Pomorza. 20,10; Popularny 
koncert symfoniczny (płyty). 20,45: Transm, 
z Warszawy. 22,11: Wiadomości sportowe z 
Pomorza. 22,15; Transm. z Warszawy, 


MFORMATOR 


a 


DN 


is 


Gastronomia", hotel i restaur. Dworcowa 19. 


E AAT u 


auracje 


e A h diae 


Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt, 


Dworcowa 6. 


Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań- 
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach. 
H. Kasznbowski S.z o.p. Długa 22 Zegarki, biżut. 
Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 — 
wykonuje wszelkie druk! familijne, kupiec- 
kie i dla towarzystw . szybko czysto i tanio. 


AEREAS ATni 


BYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład jazdy pociągów od 15 maja 1935 r. 


Odjazd z Bydgoszczy: 

do Koronowa 810. 11.05, 14.00, 18.30, 20.45, 23.35. 

do Oplawca, Smukały 3.10, 9 00, 10 00, 10 25, 11.05. 12 00, 
18.00, 14.00. 14 10, 15.20, 18 20, 17.35 1830, 20 45, 22.10, 23.35 

do Smukały Bolnei 1000, 14 49, 1735 

do Wierz.hucina (Byszewskie Jeziora) 10.25. 22.10 

8678) 

do Koronowa 810, 11 05, 12.30*b, 1400. 1605, 1830 20 45 

do Opławca, Smukały 8.10, 11 05, 11.40*, 12 3054, 13 20*, 
14 00, 15.30**, 16 05, 1830, 19 15*, 20 45 

do Wierzchucina, Wąweina 11.40*, 13 20%, 15.30**, 19 15% 

Uwage: pociągi oznaczone * kursują w środy i soboty, 


GW NIEDZIELE A SWIETA 


ze Smutkaiy Dolnej 
z Wierzchucina 
WY EBRIE 20 75 WW 5 FEEYDRNINEE 


z Koronowa 707%}, 7.34, 8,52, 1131, 1510, 1819, 2034 
z Qpławca, Smukały 


Przyjazd da Bydgoszczy 


z Koronewa 7,34, 852, 11.31, 15.10, 18 19, 2034, 23 17 
z Opławca, Smukały 731 7 47, 8.52, 9.50, 11.31, 11.56, 12 50. 


13 50, 15.10, 16 10. 17.30, 18.19, 19.25, 1951, 2034, 21 51, 23.17 
11.56, 17.30, 1925 
(Byszewskie Jeziora) 7.47, 21,51 


207%}, 734, 746% 7,65%, 85ą 
9.18%, 1131, 15.10, 1760%, 1819, 2034 


z Wierzchucina, Wąwelna 7.473%, 7.55%, 9.18%, 17,504 
*ł w soboty, 4% w poniedziałki, wtorki, 


czwartki i piątki. 


UBRANUUKKAOUWUWONMMWT NOAA WHAT OTATOWN LUUUTOTNUUNONWANTOMONANOWAT 


„dzo ciepłą ze skłonnością do burz, 


 spektorat Pracy, 


w calej 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 3 lip 


Pogoda słoneczna i ciepła 


Polsce. 


Burza huraganowa w województwie kieleckiem. 


We wczorajszy poniedziałek notowa- raj huraganowa burza, połączona z gra- 


liśmy w całej Polsce pogodę słoneczną i 
umiarkowanie ciepłą, W Bydgoszczy 
termometr wskazywał o godz, 3 po poł. 
26 stopni w cieniu. W innych miastach 
Polski wahała się temperatura od 20—26 
stopni. 


Stacje meteorologiczne zapowiadają 
w dalszym ciągu pogodę słoneczną i bar- 
Na- 
ogół słabe wiatry  północno-wschodnie 
na wschodzie i wschodnie j południowo- 
wschodnie w pozostałych okolicach kra- 
ju. W ciągu dni najbliższych trwać 
będzie na ziemiach polskich pogoda sło- 
neczna i bardzo ciepła, jednak ze skłon- 
nością do burz. Dziś o godz. 10 termo- 
metr w Bydgoszczy wskazywał 23 stop- 
ni ciepła w cieniu. 

Jedynie nad powiatem kieleckim w 
województwie kieleckiem przeszła wczo- 


Awantury przy budowie 
szkoły niemieckiej. 


dobiciem. Burza zniszczyłą zasiewy od 
20—80% w 19 wsiach na przestrzeni 
4500 morgów. Huragan przewrócił 40 
stodół, 27 budynków gospodarczych, 3 
domy mieszkalne, uszkadzając wiele in- 
nych. Straty wynoszą przeszło 700.006 
złotych, 


ca 1935 r. 


Uroczyste przemianowanie ulicy w Poznaniu 
hołdem dila zasług Marszałka Piłsudskiego. 


Pozanń, W sobotnie święto odbyła się 
w Poznaniu uroczystość przemianowania 
ul. Zwierzynieckiej, uł. Wjazdowej i 
część ul. Św, Marcina. Nowoutwórzo- 
na centralna arterja Poznania została w 
myśl uchwały korporacyj miejskich o- 
chrzczona mianem Al. Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Uroczystość odbyła się przy licznym 
udziale społeczeństwa z przedstawiciela- 
mi włądz cywilnych, wojskowych i du- 
chowieństwa na czele. Tablice z nowym 


Dzień Pieśni w stolicy Krainy. 


Leć pieśni w dal... 
Św. Cecylja w Krostkowie najlepszym chórem włościańskim. 


(Od naszego specjalnego sprawozdawcy). 


Kasztelański gród — Nakło, preten- 
dujący do miana stolicy etnograficznej 
Krajny (ziemi, leżącej na skraju Wiełko- 
polski i Pomorza) gościł ub. niedzieli 
zjazd śpiewaków XX okręgu Wielkopol- 
skiego Związku Śpiewaczego. 

Na intencję zjazdu odprawiono w 
kościele parafjalnym uroczyste nabo- 


Robotnicy bydgoscy protestują przeciw | żeństwo. 


przyjmowaniu obcych do pracy. 


(ik) Przy ulicy Pierackiego ną Bie- 
lawkach prowadzi się, jak to donosili- 
śmy, budowę szkoły i gimnazjum nie- 
mieckiego. Budowę przeprowadzają trzy 
firmy, z których jedna sprowadziła 
transport robotników z okolicWięcborka 
w lićzbie 32. Robotnicy ci mieszkają w 
specjalnie pobudowanym baraku, gdzie 
śpią i otrzymują pożywienie, pracując 
ponad normę ustawowego czasu pracy, 
jąk twierdzą robotnicy bydgoscy. 


Sprowadzenie obcych przez jedną z 
firm budujących wywołało w sferach 
miejscowych robotników budowlanych 
wielkie oburzenie. Bezrobotni pracow- 
nicy budowlani gromadzą się od kilku 
ani na terenie budowli, protestując gło- 
śno przeciw zatrudnianiu obcych, skoro 
na miejscowym terenie jest dosyć sił do 
pracy. O zajściach i stanie rzeczy powia- 
domione zostały odnośne urzędy, jak In- 
Starostwo Grodzkie, 
Fundusz Pracy itd. Robotnicy bydgoscy 
czekają interwencji odnośnych urzędów, 


Na miejscu interwenjowała policja, 
usuwając bezrobotnych z placu budowli. 
Na rozkaz inspektora policji został are- 
sztowany przedstawiciel związku zawo- 
dowego. 


Nie wchodząc w meritum sprawy, na- 
leży zaapelować do władz, aby sprawę 
zatargu załatwiły. Sprowadzeni z ob- 
cych terenów robotnicy w tych warun- 
kach niechętnie przystępują do pracy. 
Wśród bydgoskich pracowników budo- 
wlanych panuje wielkie rozgoryczenie. 


Jak nam wyjaśnia Fundusz Pracy, 
który w tej sprawie natychmiast inter- 
wenjował, zamiejscowych fachowych be- 
toniarzy zajętych jest względnie będzie 
25 na ogólną liczbę 300 robotników, za- 
trudnionych przy budowli. 


Przedsiębiorca budowlany, Milke z 
Więcborka oświadczył, że musiałby się 
zrzec wykonania robót, gdyby mu facho- 
wych jego stałych pracowników odebra- 
no, 


Licytacja spadkowa. 
W czwartek 4-go od 9-te, 
do 14-tej u firmy „Rawa* 
Sniadeckich 37, sprzeda- 
wać będę różne urządze- 
nia składowe: stoły mar- 
murowe. sypialkę, jadalkę 


85 zł, 


| (9) | (Gacka) | 


Odeon, 26 płyt, sprzedam, 

Zaścianek 6 — 4, 

(dawniej Świecka), zgłosz. 
( 


Oficjalne otwarcie zjazdu odbyło się 
na rynku w tem miejscu, gdzie niegdyś 
stał pomnik Germanji. Słowo powital- 
ne wygłosił p. F. Brukwicki, prezes za- 
rządu okręgowego kół śpiewaczych. W 
przemówieniu swem dał prezes wyraz u- 
bolewaniu z powodu nieprzybycia na 
zjazd kół z Wyrzyska i Miasteczka. 

Jako gospodarz miasta złożył uczest- 
nikom zjazdu życzenią „zdobycia wa- 
wrzynów w popisaąch konkursowych“ p. 
burmistrz Bobowski. 

W piękną formę ujęty referat na te- 
mat: „Śpiewaj, ludu polski, złoty — wy- 
powiadaj swe tęsknoty* wypowiedział 
ze swadą p. Birzyński, kierownik pry- 
watnej szkoły powszechnej w Nakle, 
znany nam Bydgoszczanom z chlybnej 
działalności w Osielisku i  Łęgnowie, 
gdzie zorganizował szkolne orkiestry. 

Z głębi serca popłynęły ku zebranym 
słowa ks. proboszcza W'achowiaka z Jel- 
ca pow. jarocińskiego, współzałożyciela 
kraińskiego okręgu kół śpiewaczych, ob- 
chodzącego dzisiaj swoje dziesięciolecie 
istnienia. Uroczystość na rynku zakoń- 
czyła się występem publicznym wszyst- 
kich chórów pod batutą p. Kraińskiego, 
zastępcy dyrygenta okręgu, p. Książkie- 
wicza. Radośnie popłynęły ku niebu sło- 
wa najstarszego polskiego hymnu ry- 
cerskiego „Bogu Rodzica* i nowsze u- 
twory. 

Przed południem odbyły się w sali 
Strzelnicy popisy konkursowe siedmiu 
kół śpiewączych. Sędziowali profesoro- 
wie Karaśkiewicz i Kabaciński z Byd- 
goszczy oraz prof. Zieliński z Wągrów- 
ca. Ocena wypadła następująco: Kate- 
gorja III — „Harfa“ Paterek, (23 pkt.); 
kategorja II — „Moniuszko“ Kcynia (30 
pkt.); „Św. Cecylja* — Krostkowo (29 
pkt.); „Św. Cecylja* — Mrocza (26 pkt.); 
„Echo* — Kcynia (22 pkt.); kategorja I 
„Jedność* — Nakło (28 pkt.) 

Wspólny obiad odbył się w hotelu 
„Polonia* (p. Bawarskiego). 

Po obiedzie śpiewacy i członkowie 
komitetu honorowego zgromadzili się 


‘dolary amerykańskie 


znowu na rynku, skąd ruszył pochód do 
parku Strzelnicy. Tamże odbyły się po- 
pisy dla publiczności, która zjawiła się 
— mimo biedy, jaką Nakło przeżywa — 
nader licznie. W ogrodzie koncertowała 
orkiestra Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego. 

Popisy wykazały, że po wsiach, jeśli 
chodzi o młodzież, panuje większe zro- 
zumienie dla organzacyj, aniżeli w mia- 
steczkach, do których zakradła się apa- 
tja. 

Z rozmów prywatnych, prowadzo- 
nych z poważniejszymi obywatelami 
sprawozdawca nasz wysondował, że naj- 
gorliwsi ongiś patrjoci są zniechęceni i 
od prac społecznych stronią zupełnie. O 
niczem się nie słyszy, jak o tej i owej 
placówce przemysłowej — wystawionej 
na subhastę. 

— A jak z wyborami do Sejmu? 

— W Nakle i okolicy nikt się temi 
sprawami już nie przejmuje. Przeważa 
zdanie, że należy wybory zbojkotować! 

— Oto przyszli zwycięzcy! — wska- 
zał nań pewien stary zrzęda — długi ko- 
rowód młodzieży hitlerowskiej, jadącej 
rowerami na. wycieczkę. 

$ * 

Dygresja polityczna odwróciła naszą 
uwagę od popisów śpiewaczych. Notuje- 
my więc obowiązkowo ostateczny wy- 
nik: 

Najlepszy chór mieszany w okręgu — 
to „Moniuszko“ z Kcyni, którego dyry- 
gentem jest p. A. Nowak. 

Drugie miejsce w okręgu zajmuje: 
św. Cecylja z Krostkowa (dyrygent J. 
Bak). 

Trzecie — „Jedność* z Nakła. 


o ZE OE 


DRUŻYNY NIEMIECKIE NA ŚLĄSKU 
POLSKIM, 

Katowice. W niedzielę bawiły na Śląsku 
polskim 3 piłkarskie drużyny %iemieckie. 

W Katowicach IFC przegrał z Eintrach- 
ten Altenburg 0:4 (0:2). 

W Chorzowie AKS przegrał z 09 Beuthen 
i EARN 

W Rybniku Rvbnik 20 zremisował z BSV 
z Wrocławia 2:2 (2:0). 


Bank Polski płacił w dniu 2. VIL: 


funty szterlingów 
franki szwajcarskie 112,59 
franki francuskie ż 3 
szylingi austrjackie 
belgi belgijskie 


floreny holenderskie 353,60 


Posługaczka 
potrzebna. Adres Dzien- 
nik. (6452 
Pierwszorzędny 
pomocnik piekarski po- kuchnia wynajmie Dłu- 
trzebny zaraz. Tczew, p 


Dworcowa 23. (11749 


K POSADY A 
POSZUKUJĄ 


ga 5. 


Pókój 
(11774 


Umeblowany (6444 
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umeblowany. Śniadeckich 
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Š 
ię. 
k 
napisem zasłonięte były sztandarami 6. 


barwach narodowych. Wzdłuż nowej 
alei ustawione były reprezentacje wszy= 


stkich pułków poznańskich oraz l 4 a 


zacyj społecznych. 

Po przelocie eskadry samolotów j śpie+ 
wie chóru „Arion“ podniosłe przemówie c 
nie wygłosił prezydent Więckowski. Po. 


przemówieniu wojewoda dr. Kwaśniew=" 


. 


A) 
> 
I 


ski 


34 
eż | 


ski dokonał odsłonięcia tablicy przy 


dźwiękach Pierwszej Brygady. 

W uroczystości wzięła udział m. 
wycieczka młodzieży polskiej z Berlina 
i delegacja obradującego w Poznaniu 
zjazdu Inwalidów Wojennych, R 

Na zakończenie odbyła się defilada 
wojskowa i organizacyj, która wypadła 
bardzo imponująco. drei 


L4 


BEZSENNOŚĆ 


wyniszcza organizm 


a powstaje często wskutek zaburzeń układu nerwowe, 
Roślinne środkę nasenne nie wywołują stępienia i zanikń 
wrażliwości nerwów oraz nie powodują przyzwyczajenia. 
Zioła Magistra Wolskiego „Pasiverosa* zawierają znaną 
roślinę egzotyczną, o wybitnych własnościach uspakajają* 
cych Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). łagodzą one zabu- 
rzenia systemu nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju. histerję) i sprowadzają krzepiący 
naturalny sen. Ze względu na swe łagodne działanie, po- 
zbawione szkodliwych wpływów ubocznych, mogą być sto- 
sowane, bez obawy przyzwyczajenia przez Ea 


óżni ieku. 
dE ze znak. ochr. „Pasiverosa' do nabycia w aptekach 


i jach (składach aptecznych). 
x R stoówka Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 141. 


R a 
Z śucia towarzystw. 


1. Drużyna Ratownicza P. C. K 
Dziś LAANA o godz. 18,36 na stadjo- 
nie im. Marsz. Piłsudskiego. 
Wtorek, 2 lipca. 3 
Godz. 19,00: Sokół V sekcja żeńska. Ćwicze+ 
nia w sali gimnastycznej przy ul. Kordec- 
kiego. Obecność wszystkich druchen ćwi+ 
czących konieczna. 
Godz. 20,00: Tow. śpiewu Moniuszko”. Zes 
branie miesięczne w salce. 


Im: 


— Sokół H Jachcice. Zebranie p'enarne w lo4 


kalu p. Orczykowskiego, ul. Saperów. | 

— Klub mandolinistów „Lutnia“. Lekcja! w 
lokalu klubowym, ul. Długa 24. Komplet ko- 
nieczny. 

— Koło Absolventen Szkół Handlowych. Zo- 
branie plenarne w auli M. S. H. Sympatycy, 
i absolwenci niezrzeszeni mile widziąni, 

Środa, 3 lipca. 2h. 

Godz. 18,00: Katol. Tow. Robotników Polskich. 
przy parałji św. Trójcy. Zebranie zarządu 
w biurze parałjalnem. a 

— Związek Akuszerek. Zebranie w szko!e Sien- 
kiewicza. 4 „JEZ 

Godz. 19,00: I. placówka Powst. i Wojaków 
O. K. VIII. Zebranie plenarne w lokalu „Ga~ 
stronom" przy ul. Marsz. Focha 20. Ważne 
sprawy. 

Godz. 19,30: K. S. „Leo*. Zebranie plenarne 
w świetlicy klubowej przy ul. Gdańskiej 109. 
Równocześnie odbywa się zebranie koła 
LOPP, .„Leo*. 

Godz. 20,00: Sokół V. Zebranie plenarne w lo- 
kalu p. Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska, 
Tamże zebranie zarządu o godz. 19. 1 

— Bydgoskie Tow. Cyklistów. Zebranie mie- 
sięczne w „Harmonji'”'. 

— Związek Podoficerów Rezerwy. Zebranie ple- 
narne w lokalu „Pod Lwem“, ul. Marsz. Fo- 
cha. Z powodu zjazdów w Warszawie i Gdy- 
ni, komplet członków pożądany. 


Zebranie emerytów państwowych i samorzą- 
dowych odbędzie się 4, bm, o godz. 17 w Re- 
sursie Kupieckiej. y 

Związek Rezerwistów koło JI zaprasza człon- 


ków i sympatyków w niedzielę, 7 lipca po po- 


łudniu do lasu Gdańskiego — na skromny „pik- 
nik“, 


Stan wody na Wiśle dnia 2 lipca; Za- 
wichost —, Warszawa —, Płock —, To- 
ruń 0.70, Fordon 0.80, Chełmno 0.56, Gru- 
dziądz 0.80, Korzeniowo 1.02, Piekło 0.17, 
Tczew 0.12, Einlage 2.20, Schievenh. 2.44. 


EC 


Czy 
znasz już wyśmienitą Za- 
krapiankę „Białą Główkę” 
Lisewskiego? (11752 


Pokój 
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, „ LT: A » | waniem potrzebna. Gdań- pokoju, okolica Jagielloń go, m? 90 gr. Wiadomo- 
Toruń, Kościuszki 72. Ę g441 |Skiej. możliwie osobne e ści Obołoniewskiego 43a, 
4 OEA $ ARRIA OUN ska 12, m. 8. (64 wejście. Of. pod „Osobne Pokój z 
Ç POLECENIA zł o ies paraz pprze |7 konie PRETT wejście” filja, = RR OŁ a R W || grzac 
ZEE TE do pracy ogrodniczej elegn acta © © POZYCZKI 2 
a — je Szulerecka, Ru- | poszukuje posady zaraz. r SPE e i de kz j | 
Wózki (11773 przyjmuje Szul , Ru > $ PDOKOJE CP PH. RT s 
ga 5. Reperacje-zamiany. E Tej — zwyż Warszawska 7/4, (6450 +. LA pł iza 
Marszantka ziewczyna z w towarów iga- . 
Pile całkowitem utrzymaniem | ewang. mówiaca po nie- Pokój $ bezpieczenie, wysoki pro- 
<entryfugi . |tarczową, dobrze ntrzy: |lub bez, potrzebna. Oferty ORA SAY i TURR umeblowany ładny,osobne Pekój cent poszukuje. Oferty 
rower, sypialnie, kuchnie| mana, kupi „Rika” w/m, |filja Dzien. Bydg. „Mar- j ; prz% „|wejscie, wynajmę zaraz. jsłoneczny, Śniadeckich 20|pod „B. 5000° do admini- 


tanio Długa 5, 


(11775| Marcinkowskiego 7. (11782 


szantka*, 6447 


: Naruszewicza 1/2, 


(1763 +Sw, Trojey 16, m. 3. (11140|m. 7, 


(1772)stracji. (1750 


m zam a UW a GLAGOW 6 = 1 13 GTW 
\ 
Btr. 12. „DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 3 lipca 1935r; Nr. 150. 


W niedzielę, dnia 30 czerwca br. zmarł długo= 
letni funkejonariusz Zarządu Miejskiego Wydziału IX. 
Oddziału Wodociągów i Kanalizacji śp. 


Felicjan Podhorski 


W . Zmarłym tracimy gorliwego i sumiennego 


pracownika. 
Zarząd Miejski Wydział IX. 
Oddział Wodociągów i Kanalizacji 


Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 2. VII. o godz. 5-tej 
z kostnicy Szpitala Powiatowego na Bielawkach na 
ementarz parafjalny Bielawki. (11770 


Wirówki dometa | 
MILENA | 


słyną z dokładnego odtłusz- 
czania i spokojnego oraz 
lekkiego biegu. (10817 


Wszystkie gatunki od 35 do 600 ltr, wydajności | 
godzinnej dostarczyć możemy natychmiast ze składu 


Dogodne warunki spłaty. | 


BRACIA RAMME 


j Bydgoszcz, Grunwaldzka 24, telefon 3079 | 


j Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


\ POLECENIA y 

Hamaki (11522 
leżaki i przybory wędkar- 
skie, sznury do -bielizny 
najtaniej u Sperkowskie- 
go, Poznańska 6, tel. 1928, 


Meble 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 


Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Bługa 10. 


Uwaga na adres Długa 10, 


| SPRZEDAŻE y 
Domek (11734 
ogród sprzedam, Piękna 16. 


Kolonialkę 
zaprowadzoną, z powodu 
wyjazdu natychmiast ko- 
rzystnie sprzedam. Adres 
‘wskaże Dziennik. (11766 


Radjo (11737 
5 lampowe Supperneutro- 
dyna komplet tanio sprze- 
dam. Koszarowa 32/1. 


Z powodu 
śmierci męża, sprzedam 
dom bez długu, 8 miesz- 
kańców, ogród owocowy, 
w śródmieściu, za 24 000 zt. 
ubezpieczony na 40 000 zł. 
Sendykowa, Grudziądz, 
Nadgórna 7. (11755 


Rower (11730 
materace z trawy sprze- 
dam. Niegolewskiego 8/2. 


Rowery 
używane i nowe, maszyny 
do pisania, elektroluxy 
okazyjnie bardzo tanio 
„Sala Licytacyjna” Gdań- 
ska 42. (11778 


Kamienica (11731 
iętrowa ogrodem 10 000. 
owakowski, Kaszubska 2, 


Place 
budowlane sprzedam, Ma- 
zowiecka 5/3. (11722 


Skład 
trzypokojowe, częściowo 
umeblowane, Inowrocław 


Deski 
podłogowe, wszelkie drze- 
wo stolarskie, budowlane 
tanio skład drzewa, Do- 
lina 29. (11732 


Solankowa, stosowne dla Maszynę 
każdej branży, sprzedam | do szycia, tanio. War- 
zpowodu wyjazdu. Oferty |szawska 8—3. -(6452 


Dziennik Bydgoski pod 
„Skłąd”. (11759 


Skład (11748 
szkła, fajansu, porcelany 
wśródmieściu Torunia, ta- 
nio sprzedam. Oferty Par, 
Toruń pod „Nr. 1001”, 
prze 2 AE AAAA | 

Syplalki (11720 
łóżka, szafy, kuchnie sprze- 
daje tanio. Nakielska 15. 


(EZURZĘBÓSĘ- a a e] 


Repertuar kin bydgoskich: 


Motocyki 
stan b. dobry, z ładną przy- 
czepką lub bez, sprzedam. 
Kołłątaja 8. (11762 


Okazja 
samochód sportowy mar- 
ki Essex, w najlepszym 
stanie, tanio sprzedam. 
Altendorf, Chełmno, 22-go 
Stycznia 14. (11742 


Ubranie 
granatowe na sprzedaż. 
Gamma 5—1. (644g 


ADRIA: „Noce Wiedeń-| młody na sprzedaż. Ku- 
skie“. ; jawska 33. (11736 
APOLLO: „Światło w 


Rower 
dobry stan. Chrobrego 22, 


ciemności*inadprogram 
p.t. „Nadobnaorkiestra”. 


BAŁTYK: „Dolores*.| podw. (6465 
Premjera. 

KRISTAL: „Kobieta szu- : 3 
ka miłości* (Claudette ( KUPNA |) 
Colbert). - 


MARYSIENKA: „Skandal 
- w Budapeszcie* i „Jej 
Wysokość całuje”. 


Używane (11733 
meble i inne rzeczy kupi 
Gert, Wełniany Rynek 8. 


REWJA: „Antek Polic- 
majster“. Na senie nowa Pianino 
rewja p.t: „I końby się|używane kupię. Oferty 
się uśmiał", pod „Gotówka”, (11727 


poleca się 


=> 


W 7571 


Mechanik (11700 
znający doskonale napra- 
wę maszyn biurowych mo- 
że się zgłosić z podaniem 
wynagrodzenia i odpisy 
świadectw, pod „0.0. 217. 


Ekspedjenta 
lub ekspedjentkę do me- 
go specjalnego składu 
octu, musztardy, olei ja- 
dalnych zaraz potrzebny. 
Jan Stellmach, Magdzin- 
skiego 1 (d. Kościelna), te- 
lefon 1082. (11745 


Pomocnik 
fryzjerski, damski z wo- 
dną ondulacją lub fry- 
zjerka zaraz potrzebni. J. 
Wojciechowski, Jastarnia 
nr. 27, pow. Morski, (11537 


Przeprowadziłem się 
z ulicy Mostowej 


na ul. Gdańską 32 


Telefon 3855. 


(iramafowski, adwokat, 


Franciszek Górski mistrz fryzjerski 


ulica Pomorska róg Zduny. 


c A HH => A 


Drobne : 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Trwała: wodna ondulacja 
farbowanie włosów, brwi i rzęs l 
nieszkodliwą farbą — fachowe wykonanie 


u 
maj 


t= 


Służąca 
z gotowaniem, praniem, 


może się zgłosić, War- 

mińskiego 11—1. (6464 

DL a II" 
Starszą 

służącą poszukuję, Śląska 

nr. 1 m,la. (11764 
Fryzjerski 


pomocnik potrzebny.Kant, 
'Toruń-Podgórz. (11758 


Panienka 
potrzebna do obsługi go- 
ści i bufetu. Poznańska 4 
restauracja, (11739 


Poljer 
mebli potrzebny. Niego- 
lewskiego 11, (11726 


Dziewczyna 
potrzebna. Kozietulskiego 
nr. 32, (6469 


GEE CERZE E E SEET 


10090) 


Za gotówkę i na raty kupis: najlepiej 


aparat fotogratiozny w firmie 


FOTO- KA PARE RA“ 


sydgoszcz, Dworcowa 7, właśc. Cz. Powałowski. 


WEOSEIEEE TEZY TOTO T WBK PYTAJ N ŻE) 


Biegła 
książkowa do księgowo- 
ści przebitkowej potrze- 
bna zaraz. Nowak, Jac- 
kowskiego 4. (11435 


Potrzebna 11725 
do dworu osoba uczciwa, 
energiczna, dobrą znajo- 
mością szycia i zapasów 
Śpiżarnianych, do wyrę- 
czenia pani domu. Odpi- 
sy Świaaeetw, żądane wa- 
runki i wszelkie szczegó- 
ły, proszę skierować do 
Dziennika pod „M. N.” 


Służąca 
uczciwa, z dobremi świa- 
dectwami, z wioski, mo- 
że się zgłosić zaraz. A- 
dres wskaże Dziennik 
Bydgoski. (11723 


Ekspedjentki 
zaraz poszukuje. Hipolit 
Różkowski, mistrz rzeźni- 
cko wędliniarski, Toruń, 
Szeroka 19. (11756 


Czeladnik 
kołodziejski zaraz potrze- 
bny. Czechowski, mistrz 
kołodziejski, Dąbrowa 
Chełmińska. (11769 


Służąca 
przychodnia potrzeb. Kra- 
szewskiego 16. (11747 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny. Ron- 
ka, Nakło n/Not. (11751 


Ceny ogloszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7 
na dalszych stronach 1,00 zł, za milim. 1 łam., szer. 67 mm. 
Większe ogłoszenia, zamieszczona wśród drobnych, 50 UA 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracj 


| 


-łamowej szerokości 38 mm. 
Drobne ogłoszenia słowo t 
drożej jak w zwykłem dzi 
upadają. — Ogłoszenia za 
a nie odpowiada. — Miejsce płatności: 


uczeń 
który chce wyuczyć się 
piekarstwa, z porządnej 
rodziny po r ebny zaraz. A. 
Peisert, Chełmno, Młyń, 
ska 6. (174: 


Przyjmę. (11746 
dziewczynę do pracy do- 
mowej i ogrodzie ze wsi. 
Zgłosić się ul. Pierackie- 
go 18 w Bydgoszczy, 


Fryzjer 
damsko-męski może się 
zgłosić zaraz lub 15 bm. 
Elżbieta Borowicz, Sępól- 
no, Stary Rynek 20. (11750 


Potrzebna 
służąca. Dworcowa 64,rzeź- 
nictwo. (6524 


Służąca 
z dabrem gotowaniem do 
wszelkiej pracy potrzebna 
Warunek: uczciwość, do- 
bre polecenia. Zgłoszenia 
Drowa Sypniewska, Gdań- 
ska 14, I. 6455 


Służąca 
potrzebna. Marsz. Focha 
nr. 23, parter, (6460 


Czesia YA 


Sklad 
z jednym lub dwoma po- 
kojami do wydzierżawie- 
nia. Hetmańska 1. (6413 


Dywany, firany 


chodniki, obicia meblowe 


poleca (24223 
„DBelisora'* 


Ghaelenraslicaa 22. 
Tel. 226. 


Szczególną uwagę zwraca 
się na specjalną szwalnię sty- 
lowych i modnych firan. 


Pompe wodną | 


o wydajności 3—5000 
litrów na godzinę 


Bacsgsfi (11712) 


impregnacja | 
Bydgoszcz. 


Młedszy pomocnik 


rutynowany 


zbożowiec 


obeznany z polską i nie- 
miecką korespondencją 
handlową oraz zakupem 
i sprzedażą wszelkich zie- 
miopłodów potrzebny 
na stałą posadę dla powa- 
żnego przedsiębiorstwa. 
Oferty uprasza się pod 
„Zbożowiec':, (11761 


M) Mereżki 

jj. Okręfarki 

*  Dziurki 
Haify | 
Blisy jj 


i 


PE) 


M wykonuje | 
ię szybko,solidnieitanio 
Pierwszy _ 9653 


jący dia sportowcow i wrysiowf | Ą 


(Borxonaty srętek do mesate 


| 


Gdy wrócisz 
zmęczony z boiska |Il 
lub wycieczki, natrzyj całe | 


pecjalny Magazyn Wypraw s: 


1. Pilatzyński i Ska Y 


Bydgoszcz 
ulica Gdańska 14 


LT 
mu! 


cialo AMOLEM a zaraz bę- 
dzie Ci lepiej. AMOL usuwa 
zmęczenie i orzeźwia! Do na- 
bycia w każdej aptece lub 
drogerii. (11292 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru II. Mieczy- 
sław Mystkowski, mający kancelarję w Bydgoszczy, 
ul. Ign. Paderewskiego 3, na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 3-go lipca 
1935 r. o godz. 10-tej w Bydgoszczy, ul. Sportowa 7, 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do Fran- 
ciszka Starczewskiego,. składających się z maszyny do 
szycia, motocyklu, roweru i mebli, oszacowanych na 
łączną sumę zł 550,—. Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 
Bydgoszcz, dnia 1 lipca 1935 r. 
11746) Komornik (—) M. Mystkowski, 


Pamięfaicie o kezrohofnych! 


Warsztat 
wydzierżawię. Toruńska 
15, m. 9, (6459 


Wycdzierżawie 
skład. Jezuicka 7%. (11721 


Skład 
mieszkaniem poszukuję 
zaraz. Oferty, filja Dzien. 
„Skład“. (6468 


ECE 


Poszukuje 
zaraz 2 pokoje kuchnia. 
(11776 


Oferty „Urzednik”. 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 
pAs ko MIE ZEE 


1 pokojowe: 
z kuchnią. Szubińska 71. 


Łokietka 29. 


2 pokojowe: 
ładne. Czarneckiego 6, I p. 


Kuligowski, Gdańska 33. 


2 i 3 pokojowe: 
kuchnia łazien. Śniadec- 
kich 39/1, 
gm 2 a SÓW». PADRE 

2, 3 i 4 pokojowe: 
urzęd. Jagiellońska 28/29 


3 pokojowe: 
kuchnia zaraz. Sieroca 15. 


Warsztat: 


przem.- handl. Jagielloń- 
ska 7/5, 


e a EET 
Trzy 

duże próżne pokoje, 1 u- 

meblowany pokój zaraz 

do wynajęcia. Adres wska- 

że Dziennik. (11728 


2 duże 
próżne pokoje, jeden u- 
meblowany także z utrzy- 
maniem, centrum, zaraz 
do wynajęcia. Adres wska- 
że Dziennik. (11729 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 
ytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr; dla poszukujących pracy oraz na 
ale ogłoszeniowym. 
graniczne 250, dopłaty. 


B Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 


Dla poszukujących posady 20% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9, 


nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Pokój (i171| Cztery 

pokojowe mieszkanie przy 
20 Stycznia, od 15. Vils 
do wynajęcia. Fryc, Dwor- 


cowa 57. (6444 


Letnisko. (11672 
pors) knehnia. 
é Dziennik. 


©dciski 


radykalnie usuwa tylko 
pasta lub płyn „EGO”. Do 
nabycia w drogerjach. (117.9 


Płluskwy 


i ich zarodki tępi rady- 
kalnie Piuskwiroł. Do 


kuchnią do wynajęcia za- 
raz. Saperów 87, Jachcice. 


Nauczyciel 
z żoną poszukuje podczas 
wakacyj w Bydgoszczy 
skromny pokoik z kuch- 
nią na 2 lub 4 tygodnie z po- 
daniem ceny. Oferty Dz. 
Bydg. „Nauczyciel*.(11780 


/ POKOJE 
WOLNE 


Umebl. 
Wiadomo! 


X 


Bezdzietnym 
1 pokój. Niegolewskiego 
nrè 13. (11738 


Ładne 
słoneczne pokoje dla le- 
tników. Opławiec 16, Le- 


śniewicz Józef. (11724 nabycia w drogerji B. Kie- 
drowskiego, Długa 53i 
Pokój (11753 3 A 
Chwytowo 11, oficyna. Mosrowaip. (2697 
Pokój (11741 jak 
umeblowany.Podwale 14/1. KATRYMONIALNE 
SZT oe EE 


Największy 
wybór majętnych, zdecy» 
dowanych pań-panów pò- 
leca jedynie Biuro matry- 


wśródmieściu, z utrzyma- 
niem, tanio do wynajęcia. 
20 Stycznia 14 m. 1. (11765 


2 pokoje monjalne „Echo” Poznań, 
ładnie umeblowane. Św.|Św. Marciń 68. Prospekty 
Jańska. 5/4. (6451 ! darmo. (10309 


PESYMISTA W KĄPIELISKU. 


— Czy woda tu głęboka? 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 
nekrologi 20 0/, zniżki, 


Przy powtórzeniu ogłoszeń 0 tym samym tekście udziela się rabatu 
— Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: 


miejsca o 200/, drożej. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowąkowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyak 
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